
Centrum radiowo-telewizyjne w Warszawie otwarte
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Polska telewizja

Każdy dzień ubiegłego ćwierćwiecza

wypełniony ofiarną walką
pracą i radością tworzenia

s

s

e

W przyszłym roku uruchomienie drugiego programu

TV i pierwsze audycje ...kolorowej telewizji
WARSZAWA (PAP)

Transmisją z uroczystości
otwarcia zainaugurowało 18
bm. działalność nowe Centrum
Radia i Telewizji w Warsza­
wie. Ten kombinat radiowo-
telewizyjny jest jedną z naj­
większych inwestycji kultu­
ralnych 25-lecia PRL. Obiekty
jego rozciągają się na obsza­
rze ok. 16 ha i zajmują ku­
baturę przeszło 370 tys. m

sześciennych. Znaczną więk­
szość nowoczesnego wyposa­
żenia Centrum dostarczył
przemysł krajowy.

Jest godz. 10.55. Kamery te­
lewizyjne przekazują na cały
kraj obraz powitania przed­
stawicieli najwyższych władz
partyjnych i państwowych. Na
uroczystość przybywają: —

członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR: premier Józef
Cyrankiewicz i sekretarz KC
Bolesław Jaszczuk, zastępca
członka Biura Politycznego
KC PZPR sekretarz KC —

Jan Szydlak, sekretarz KC
PZPR — Stefan Olszowski,
wicepremier — Marian Ole­
wiński, kierownik Wydziału
Kultury KC PZPR — Winccn-

ty Kraśko, sekretari CRZZ —

Wiesław Adamski, minister
łączności — Edward Kowal­
czyk oraz zastępcy kierownika
Biura Prasy KC — Wiesław
Bek, Bronisław Gołębiowski i
Andrzej Weber.

Budowa centralnej rozgłośni
radiowo - telewizyjnej rozpoczę­
taw1962r. — powiedział m. In.

prezes Sokorski — jest najwięk­
szą inwestycją kulturalną ostat­
niej S-latki.

Urucbomienie Centrum powinno
przede wszystkim poprawić do­
tychczasowe warunki tworzenia 1

realizacji programu telewizyjne­
go.

Jednocześnie, w oparciu o no­
wą bazę techniczną i lepsze wa­
runki Studyjne rozpoczniemy
przygotowanie do uruchomienia
Ił programu, który zacznie swą

pracę 1 października 1970 r.

Również w roku przyszłym, na

sieci drugiego programu zacznie-

my nJclawać w sobotę i niedzie­
lę po dwie godziny programu te­
lewizji kolorowej.

Otwarcie telewizyjnej części
Centrum nie zamyka dalszej roz­
budowy rozgłośni. Dopiero pod
koniec 1972 r. zakończymy bu­
dowę radiowej części Centrum.

Symbolicznego otwarcia Cen­
trum dokonuje premier J. Cy­
rankiewicz. Premier i pozo­
stali goście oprowadzani przez
Sokorskiego odwiedzają nowe

studia, zapoznają się z wyposa­
żeniem i aparaturą kabin reży­
serskich, z zainteresowaniem słu­
chają objaśnień inżynierów na

temat zastosowanych nowych roz­
wiązań w systemach przekazy­
wania wizji i dźwięku, mechani­
zacji podstawowych zespołów
studyjnych

Uroczystość dobiega końca. W

jednym ze studiów zabiera głos
prezes Rady Ministrów — Józef
Cyrankiewicz. Składa on gratula­
cje budowniczym nowego Cen­
trum. Mam nadzieję, a mówię to

jako zwykły telewidz — oświad­
czył premier Cyrankiewicz, iż no­
we Centrum, cała nowoczesna et-

chnika, którą przekazujemy dziś
w ręce użytkowników pracowni­
ków Radia i Telewizji, pozwoli
na podniesienie rangi polskiej TV.
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Uroczysta sesja WK i KK FJN oraz Rad

Narodo.wych Krakowa i Województwa
łłMGAZJW

PROLETARIUSZ® WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S1ĘI

„Apollo-11
w strefie przyciągania

Księżyca

(Obsługa własna)
„Kiedy z perspektywy lat dwudziestu pię­

ciu, patrzymy wstecz i oceniamy dorobek Pol­
ski Ludowej, z dumą i pełnym poczuciem
dobrze spełnionego obowiązku możemy po­
wiedzieć, że historyczne cele polityczno-spo­
łeczne, wytyczone przez Manifest Lipcowy
stały się podstawą wszechstronnego rozkwitu

naszego kraju... Zjednoczeni we Froncie Je­
dności Narodu, pod kierownictwem Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, u pro­
gu nowego 25-lecia naszej Ojczyzny, mani­
festujemy nieugiętą wolę służby dla Polski

Ludowej, dla socjalizmu. Będziemy pomna­
żać dorobek minionego ćwierćwiecza, bę­
dziemy dokładać wszelkich starań, aby wkład

miasta Krakowa i ziemi krakowskiej w bu­
downictwo socjalistyczne, w dalszy rozwój
i rozkwit Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
orzvrtosił nowe wartości. Aby był on zgodny
z najlepszymi i najpiękniejszymi tradycjami
naszego regionu, aby stanowił kontynuację
dotychczasowego jego dorobki^.

cy Prez. WRN poseł tow. Józef
Nagórzański w imieniu obu
Rad Narodowych naszego re­
gionu odczytuje uchwałę o

przyznaniu Kijowowi i Obwo­
dowi Kijowskiemu najwyż­
szych wyróżnień, jakimi w re­
gionie dysponujemy.

„W dowód uznania za wkład
w rozwoju ziemi krakowskiej
w dowód braterskiej przyjaź­
ni — mówi tow. Nagórzański
— uchwałą WRN nadajemy
Obwodowi Kijowskiemu Złotą
Odznakę za Zasługi dla Ziemi
Krakowskiej”,
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Uroczystość w Belwederze
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Oto fragmenty odezwy skie­
rowanej do mieszkańców Kra­
kowa i ziemi krakowskiej,
którą uchwalili wczoraj ucze­
stnicy uroczystej sesji Woje­
wódzkiego i Krakowskiego
Komitetu Frontu Jedności Na­
rodu oraz Wojewódzkiej Rady
Narodowej i RN m. Krakowa.

Sesja ta zorganizowana zo­
stała w scenerii najpiękniej­
szego polskiego placu — Ryn­
ku Głównego Krakowa, na

którym niegdyś Tadeusz Koś­
ciuszko składał przysięgę na
wierność narodowi. Ż masywu
wieży ratuszowej, u stóp któ­
rej ustawiono podium prezy­
dialne zwieszał się biało-czer­
wony, prostokątny transpa­
rent. Po środku wizerunek or­
ła białego a po bokach napisy:
Pokój, Socjalizm, Praca, Do­
brobyt. Namurach Sukiennic,
na frontonach kamienic oka­
lających Rynek inne napisy,
głoszące
czeństwa
Narodu,
związku
kierowniczą — PZPR.

Przed godz. 17 Rynek
wypełnia się przybywającymi
członkami Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej i RN m. Krako­
wa, działaczami Komitetów
FJN ze wszystkich miejscowo­
ści województwa.

Uroczystość otwiera prze­
wodniczący Rady Narodowej
m. Krakowa tow. Jerzy Pęka­
la. Serdecznymi oklaskami
witają zebrani zajmujących
miejsca w Prezydium: członka
Komitetu Centralnego PZPR,
I sekretarza KW, posła na

Sejm tow. Czesława Domaga­
ją, zastępcę przewodniczącego
Rady Państwa, rektora UJ,
posła na Sejm prof. dr Mie­
czysława Klimaszewskiego,
członków Egzekutywy KW
PZPR Józefa Nagórzańskiego,
Jerzego Pękalę, Kazimierza
Barwacza, Zdzisława Kitliń-
śkiego, Józefa
drzeja Czyża,
Wachowskiego,
Czubałę, Tadeusza
W Prezydium miejsca zajmu­
ją także członkowie Prezy­
dium WK ZSL z prezesem po­
słem Stanisławem Koziołem
oraz członkowie Prezydium
WK SD z przewodniczącym
Janem Garlickim. Widzimy za

stołem prezydialnym przodu­
jących robotników, rolników,
reprezentantów inteligencji
technicznej, przedstawicieli
świata nauki, oświaty, kultury
i sztuki.

solidarność społe-
we Froncie Jedności
przypominające o

narodu z jego siłą

Łosia, An-
Tadeusza
Tadeusza

Mizerę.

Owacyjnie
zasiadających
członków delegacji Komitetu
Obwodowego Komunistycznej
Partii Ukrainy w Kijowie z

jej przewodniczącym sekreta­
rzem KO KPU tow. J. F. Har­
czukiem na czele oraz delega- znakę „Za Pracę
cję KO Komsomołu w Kijowie: dla m. Krakowa”.

Na trybunę wstępuje prze­
wodniczący delegacji kijow­
skiej tow. J. F. Harczuk. W

serdecznych, naprawdę z głę­
bi serca płynących słowach
dziękuje za wyróżnienie re­
prezentowanego przez siebie
miasta i obwodu, przypomina
tradycyjne związki łączące re­
gion krakowski z ziemią ki­
jowską, i na zakończenie swe­
go gorąco przyjętego wystą­
pienia przekazuje gospoda­
rzom miasta i województwa
marmurowe

i specjalny
partyjnych i
krainy.

Uroczyste
kończy się uchwaleniem odez-

witają zebrani
w Prezydium najwyższymi odznaczeniami

miastu Kijowowi — Bohate­
rowi ZSRR Rada Narodowa
m. Krakowa nadała Złotą Od-

; „Za Pracę Społeczną
DZIŚ § STRON

z sekretarzem propagandy KO
tow. G D. Maksymienko.

Obecni są konsul ZSRR w

Krakowie tow. W. A. Niestie-
rowicz oraz konsul Republiki
Francuskiej J. Honnorat.

Rozbrzmiewają dźwięki hy­
mnu narodowego. Po chwili na

trybunę wstępuje polityczny
gospodarz regionu, tow. Cze­
sław Domagała, który wygła­
sza wysłuchany przez zebra­
nych w skupieniu i z uwagą
referat obrazujący nasze, do­
konania w 25-leciu i nasze za­
mierzenia na najbliższą przy­
szłość. (Tekst referatu druku­
jemy na stronie 2),

Następuje niezwykle wzru­
szający moment wczorajszej
uroczystości. Oto przewodni- wy do mieszkańców miasta i
czący WK FiN, przewodniczą- województwa. (aw)

popiersie Lenina
adres od władz

państwowych U-

zgromadzenie

C Przemysław Marcisz

„OD SZEREGOWCA
DO GENERAŁA”

• Jerzy Walawski

„RAJD PO KULTU­
RZE”

• Major Żak opowiada
„SŁOMIANE POL
MILIONA”

• Telewizja
„SPORTOWE WIRAŻE
I MIRAŻE”

M U zarania Polski Lu­
dowej

• Wiesław Mercik
„JEŹDŹCY APOKALI­
PSY”

• Olgierd Jędrzejczyk
„LITERATURA CZĘ­
ŚCIĄ ŚWIADOMOŚCI
NARODU”

• Leszek Maruta

„WCZASY LINGWIS­
TYCZNE” — HUMO­
RESKA

WARSZAWA (PAP)
W związku z nadchodzącym srebrnym jubileuszem

Polski Ludowej i dorocznym Świętem Lipcowym
w piątek odbyła się w Belwederze uroczystość deko­
racji członków kierownictwa partii i stronnictw poli­
tycznych oraz najwyższych władz państwowych wy­
sokimi odznaczeniami państwowymi przyznanymi
przez Radę Państwa z okazji 25-Iecia PRL.

Wysokie odznaczenia otrzy­
mali również w Belwederze
zasłużeni działacze organiza­
cji społecznych, młodzieżo­
wych i kobiecych, przedsta­
wiciele różnych dziedzin na­
szej gospodarki i różnych grup
zawodowych, generałowie WP,
pracownicy administracji te­
renowej — reprezentanci sze­
rokiej rzeszy obywateli na­
szego kraju, którzy swoją pra­
ca i wysiłkiem przyczynili się
Co rozkwitu Ludowej Ojczyzr _

w jej pierwszym ćwierćwie-

Jaszczuk — członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC
PZPR, Władysław Kruczek —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Kijowianie
w Krakowie

i

(Inf. wł.) Przebywająca
od czwartku w Krakowie
delegacja Kijowa i Obwo­
du Kijowskiego na czele
z sekretarzem Komitetu
Obwodowego KP Ukrainy
w Kijowie tow. Eugeniu­
szem Harczukiem, zwie­
dzała wczoraj kino „Ki­
jów”, Państwowe Zbiory
Sztuki na Wawelu oraz

kombinat im. Lenina.
Delegacji towarzyszyli:

sekretarz KW PZPR tow.
Zdrrsław Kitliński, sekre­
tarz KW PZPR tow. Józef
Łoś, zastępca przewód.
Prez. RN m. Krakowa Jan
Garlicki, członek Egzeku­
tywy KW PZPR, I sekre­
tarz KF PZPR Huty im.
Lenina tow. Tadeusz Wa­
chowski.

Na Wawelu po zwiedze­
niu pokojów królewskich,
delegację radziecką przy­
jął dyrektor Państwowych
Zbiorów Sztuki na Wawe­
lu prof. dr Jerzy Szabłow­
ski.

BMME3E8MH

W Hucie im. Lenina od­
było się spotkanie aktywu
partyjnego kombinatu z

delegacją radziecką. Prze­
wodniczący delegacji tow.

Eugeniusz Harczuk, pod­
kreślił, że szczera, przy­
jazna rozmowa, dotycząca
szczególnie zagadnień pra­
cy partyjnej w wielkim
kombinacie przemysłowym,
była niezwykle cenna.

We wczesnych godzinach
popołudniowych przedsta­
wiciele Kijowa i ziemi ki-'

jowskiej przyjęci byli
przez konsula ZSRR w

Krakowie tow. Włodzimie­
rza Niestierowicza.

Wczoraj podczas uroczys­
tej sesji WK. i KK Frontu
Jedności Narodu delegacja
radziecka odebrała przyg­
nane Kijowowi i Obwodo-
wi, Kijowskiemu- Złotą
Odznakę Miasta Krakowa i
odznakę „Zasłużonego dla
Rozwoju Ziemi. Krakows­
kiej”.

Wieczorem, kijowianie u-

czestniczyli w przyjęciu
wydanym ż okazji 25-lecia
PRL przez Prezydium RN
m. Krakowa i WRN dla
przodujących ludzi pracy
ziemi krakowskiej. (Jędrz.)

Rozmawiamy
z przewodniczącym
delegacji kijowskiej

Przewodniczący delegacji
Kijowa i Obwodu Kijows­
kiego sekretarz KO KP
Ukrainy tow. Eugeniusz
HARCZUK udzielił przed­
stawicielowi naszej redak­
cji wywiadu, który za­
mieszczamy poniżej.

— Towarzyszu Sekreta­
rzu, miasto bohater — Ki­
jów i Obwód Kijowski zo­
stały odznaczone Złotą od­
znaką Miasta Krakowa i
odznaką „Zasłużony dla
Rozwoju Ziemi Krakows­
kiej". Jak przyjęte zostanie
to wyróżnienie w stolicy
radzieckiej Ukrainy i zie­
mi kijowskiej?

— Odznaczenie to jest
dla Kijowa i Obwodu Ki­
jowskiego wielkim zaszczy­
tem. Przyjazd naszej dele­
gacji do Krakowa, jest
skromnym wkładem w roz­
wój wielkiego dzieła przy­
jaźni polsko - radzieckiej,
przyjaźni Kijowa i Krako­
wa, przyjaźni Ukrainy

Jewgienij Fiedorowicz Har-
czuk — sekretarz Komitetu
Obwodowego Komunisty­
cznej Partii Ukrainy w

Kijowie.

Radzieckiej i Polski Ludo­
wej. Odznaczenie tp nakła­
da na nas, pracowników
aparatu partyjnego i ra­
dzieckiego, jeszcze większą
odpowiedzialność w dziele

i umocnienia przyjaźni ra-

dziecko-polskiej, wzajem­
nej współpracy we wszyst-.
kich dziedzinach.

— Towarzysz Sekretarz
przebywa w naszym miel­
cie już nie pierwszy raz.
Tak więc zobaczyliście po­
nownie nasze miasto, najz
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)
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W uroczystości wzięli udział
członkowie kierownictwa par­
tii i najwyższych władz pań­
stwowych: Władysław Gomuł­
ka, Marian Spychalski, Józef
Cyrankiewicz, Bolesław Ja­
szczuk, Stefan Jędrychowski,
Zenon Kliszko, Stanisław Ko­
ciołek, Władysław Kruczek,
Ignacy Loga-Sowiński, Ry­
szard Strzelecki, Mieczysław
Jagielski, Piotr Jaroszewicz,
Mieczysław Moczar, Jan Szy­
dlak, Stefan Olszowski, Artur
Starewicz, Czesław Wycech,
Zygmunt Moskwa, Bolesław
Podedworny, Jan Karol Wen-
dc, Ludomir Stasiak, Kazi­
mierz Banach, Konstanty Dą­
browski, Eugenia Krassowska,
Józef Ozga-Michaiski.

Zebranych powitał M. Spy­
chalski.

Następuje uroczysty mo­
ment dekoracji, której doko­
nują Władysław Gomułka,
Marian Spychalski i Józef Cy­
rankiewicz.

W imieniu odznaczonych
za zaszczytne wyróżnienie po­
dziękował dyrektor naczelny
Petrobudowy w Płocku — An­
toni Rogucki — jest to jeszcze
jeden dowód — powiedział —

troski i szacunku, jaką otacza
nas władza ludowa. Jest to

wyraz uznania'nie tylko dla
odznaczonych, ale dla załóg i
zespołów, które reprezentuje­
my. W imieniu odznaczonych
A. Rogucki zapewnił, że nie
zaprzestaną wysiłków w pra­
cy nad dalszym rozkwitem
Ludowej Ojczyzny, której sre­
brne gody obchodzimy.

W czasie spotkania w Bel­
wederze głos zabrał I sekre­
tarz KC PZPR — Władysław
Gomułka.

Spotkanie upłynęło w ser­
deczniej i bezpośredniej at­
mosferze.

Orderem Budowniczych Pol­
ski Ludowej odznaczeni zo­
stali: Ryszard Strzelecki —

członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR, Bolesław

Przemówienie I se­
kretarza KC PZPR

tow. WŁADYSŁAWA

GOMUŁKI wygłoszone
na uroczystości w Bel­
wederze zamieszcza­
my na stronie 7

Wnocyz18na19bm.
czasu warszawskiego
statek „Apollo-11” prze­
kroczył niewidzialną
granicę i wszedł w stre­
fę, gdzie przyciąganie
Księżyca przeważa nad
przyciąganiem Ziemi.
Statek znajdował się
wtedy w odległości 350
tys. km od Ziemi i 48
tys. km od Księżyca.
Do momentu przekro­
czenia tej „granicy”
szybkość pojazdu stale
malała.

Kosmonauci dokonali

niewielkiej korektury
kursu uruchamiając na

niecałe 3 sekundy sil­
nik rakietowy pojazdu.

Jedną s najważniejszych
obecnie czynności kosmo­
nautów jest przeprowadze­
nie inspekcji kabiny po­
jazdu księżycowego „LM”
i stwierdzenie, czy w cza­
sie startu z Ziemi nie zo­
stało tam coś uszkodzone.
Po raz pierwszy w czasie

obecnego lotu otwarty
więc zostanie właz mię­
dzy kabinami obu pojaz­
dów a Armstrong i Aldrin

przecisną się przez tunel
i dokonają przeglądu u-

rządzeń pojazdu, na pokła­
dzie którego 20 lipca mają
wylądować na powierzchni
Księżyca.

Dwie sondy kosmiczne

typu „Marlner”, przejdą w

odległości 3.210 km od po­
wierzchni Marsa — ogłosi­
ła w piątek NASA.

„Mariner-6”, wystrzelony
24 lutego, znajdzie się w

bezpośredniej bliskości
Marsa 31 lipca, a „Mari-
ner-7”, wystrzelony 27 mar­
ca, przeleci w pobliżu tej
planety S sierpnia.

S Zastępca przewodniczącego Rady Państwa M. Klima­
szewski dekoruje Orderem Sztandaru Pracy II klasy
I sekretarza KP PZPR w Bochni tow. T. Ziemblińskic-
go. Z lewej strony sekretarz Prez. WRN M. Budziwojski,
trzeci od lewej: z-ca przew. Frez. WRN W. Zydroń, któ­
rzy również otrzymali Ordery Sztandaru Pracy II kl.

Fot. Otto Link

Odznaczenia dla działaczy
Krakowa i województwa

(Inf. wł.) W niezwykle uroczystej, podniosłej atmosfe­
rze, w gmachu RN m. Krakowa odbyła się wczoraj de­
koracja wysokimi odznaczeniami państwowymi za za­
sługi w pracy zawodowej i działalności społecznej —

działaczy miasta i województwa krakowskiego.
Uchwałę Rady Państwa nadającą te wysokife odznacze­

nia odczytał przewodniczący Prez. RN m. Krakowa tow.
J. Pękala. Następnie aktu dekoracji dokonali: zastępca
przewodniczącego Rady Państwa prof. dr M. Klimaszew­
ski, przewodniczący Prez. WRN, poseł na Sejm, tow.

J. Nagórzański i przewodniczący Prez. RN m. Krakowa
tow. J. Pękala. Wagę uroczystości podnosiła obecność
I sekretarza KW PZPR tow. Cz. Domagały oraz wszyst­
kich członków sekretariatu KW, posła na Sejm tow.
Z. Skolickiego, przewodniczącego WK ZSL S. Kozioła
oraz członków Prezydium RN. m. Krakowa i WRN.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)
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jeszcze
kraju, u-

nowych.

zawieru-
miesiące

TOWARZYSZE
I OBYWATELE!
MIESZKAŃCY
KRAKOWA
I ZIEMI KRAKOWSKIEJ!

Dwadzieścia pięć lat
temu z pierwszego
wyzwolonego skraw­
ka ziemi ojczystej, z

Chełma Lubelskiego,
umęczony naród pol­

ski, okupowanego
przez hitlerowców

. słyszał zapowiedź
wielkich dni.

Jeszcze wojenna
cha przez długie
miała szaleć na polskiej ziemi,
jeszcze hitlerowska bestia za­
dawała krwawe ciosy narodo­
wi, wyrywając z jego szere­
gów tysiące istnień ludzkich,
gdy historyczny już dziś Ma­
nifest PKWN zapowiedział
nową erę w naszych dziejach.

Obraz nowej Polski, której
Wizję ukazywał Manifest Lip­
cowy, był konsekwencją dale­
kowzrocznego programu stwo­
rzonego przez Polską Partię
Robotniczą, która powstała w

ciemną noc okupacji, jako
partia klasy robotniczej, a

jednocześnie partia walki na­
rodowo-wyzwoleńczej i czynu
zbrojnego, partia reprezentu­
jąca najżywotniejsze interesy

'

całego narodu, partia tworzą- ■
ca front narodowy w krwa­
wym boju z faszystowskim
najeźdźcą.

W te lipcowe dni,
ska długa i szeroka,
ny naród zwracał
wschód i z nadzieją
wał się w daleki pomruk ar­
mat, oczekując -wolności, któ­
rą nieśli na swych bagnetach
żołnierze radzieckiej armii i
walczące u jej boku oddziały
Wojska Polskiego.

Nigdy nie zapomnimy, źe
niosąc nam wyzwolenie, 600
tysięcy wiernych synów Kraju
Rad poległo na naszej pol­
skiej ziemi, znacząc swymi
mogiłami rozsianymi po całej
Polsce swój żołnierski trud 1

przelaną krew.
Zrodzona wówczas przyjaźń

naszych narodów oparta zo­
stała na wspólnocie idei i
braterstwie broni oraz prole­
tariackiej jedności dążeń do
lepszego Jutra, do zbudowania
ustroju społecznej sprawie­
dliwości.

Podejmując przed 25 laty
dzieło odbudowy i wydźwig-
nięcia kraju z jego wiekowe­
go zacofania gospodarczego,
władza ludowa stanęła przed
wyjątkowo trudnym zada­
niem. Polska przedwrześnio-
wa nie rozwiązała • żadnego z

ważnych problemów gospo­
darczych, społecznych i kul­
turalnych. Po dwudziestu la-

jak Pol-
umęczo-
oczy na

wsłuchi-

Delegacja Komsomołu

przybyła do Polski
Na zaproszenie Ogólno­

polskiego Komitetu Współ­
pracy Organizacji Młodzieżo­
wych przybyła w piątek do
Warszawy na obchody jubi­
leuszu 25-lecia Polski Ludo­
wej delegacja Wszechzwiąz-
kowego Leninowskiego Komu­
nistycznego Związku Młodzie­
ży z I sekretarzem KC Kom-
somołu — Jewgienijem Tia-
żelnikowem.

W skład delegacji wcho­
dzą: Bohater Związku Ra­
dzieckiego, kosmonauta —

Borys Wołynow, I sekretarz
KC Komsomołu Gruzińskiej
SRR — Roin Mietiewcli, stu­
dentka Politechniki w Kiszy-
niowie — Irina Bragina i za­
stępca kier. Wydz. Zagrani­
cznego KC Komsomołu — Ni­
kołaj Jelizarow.

Na warszawskim lotnisku
Okęcie radzieckich gości wi­
tali członkowie kierownictw
polskich organizacji młodzie­
żowych z przewodniczącym
OKWOM, przewodniczącym
ZG ZMS — Andrzejem Ża­
bińskim.

Obecny był ambasador
ZSRR w Polsce — Awierkij
Aristow.

Młodzież ZMS-owska wrę­
czyła radzieckim gościom
wiązanki kwiatów.

Odpowiadając na pytanie
przedstawicieli PAP i Pols­
kiego Radia: jak przebiega­
ją obchody jubileuszu Pols­
ki Ludowej w środowiskach
młodzieży .radzieckiej — .1.
Tiażelnikow oświadczył:

Obecnie, w Związku Ra­
dzieckim odbywają się liczne
uroczystości, wiece, odświęt­
ne zebrania i wieczornice po­
święcone jubileuszowi V'a-
szego kraju.

Jesteśmy niezwykle tado-
woleni z możliwości uczest­
niczenia . w obchodach jubi­

Idziemy po niezawodnej drodze
socjalistycznego rozwoju ludowładztwa i demokracji
Wystąpienie I sekretarza KW PZPR towarzysza CZESŁAWA DOMAGAŁY

na uroczystej sesji Krakowskiego i Wojewódzkiego Komitetów FJN

oraz Rad K środowych m. Krakowa i Województwa
. tach rządów kapitalistycz­

nych produkcja stali nie osiąg­
nęła nawet poziomu roku
1913. Byliśmy nadal dodatkiem
surowcowym do uprzemysło­
wionej Europy. Nawet te ubo­
gie siły wytwórcze obróciła
w gruzy hitlerowska nawała.
W następstwie wojny i oku­
pacji straciliśmy sześć milio­
nów Istnień ludzkich. Uległo
zniszczeniu 40 procent mająt-

1 ku narodowego, co stanowiło
wartość ponad 51 miliardów
dolarów.

W tych warunkach bez kie­
rowniczej roli i programu
PPR, później PZPR, bez orga­
nizatorskiego działania przo­
dujących sił klasy robotniczej
i chłopstwa, zespolonych w

sojuszu robotniczo-chłopskim,
nie moglibyśmy dziś mówić o

naszych imponujących sukce­
sach.-

W pierwszym roku powo­
jennym produkcja prze­
mysłowa Polski była o

25 procent mniejsza niż w

1938 roku. Dziś przewyższa ona

prawie 14 razy poziom roku
1938. Wynika z tego, że w każ­
dym
dziś
ska

cały
Nasze zdewastowane

ctwo, które w okresie
straciło 55 procent swego ma­
jątku, w 1945 roku nie dawało
nawet połowy produkcji
przedwojennej. Dziś produkcja
rolnicza jest przeszło cztery
razy większa niż w pierwszym
roku powojennym i blisko
dwa razy większa niż w roku
1938.

W 1945 roku w gruzach le­
żało 160 tysięcy miejskich bu­
dynków mieszkalnych Polski,
przeszło 350 tysięcy zagród
chłopskich, 5.300 szkół i u-

czelnl. W gruzach legła nasza

stolica, Warszawa.
W ciągu ćwierćwiecza nie

tylko odbudowaliśmy te znisz­
czenia, ale wznieśliśmy tysią­
ce nowych obiektów, budując
ponad osiem milionów izb
mieszkalnych, a więc ponad
40 procent obecnych zasobów
mieszkaniowych kraju 1 bli­
sko 80 tysięcy izb szkolnych.

W 1945 roku, ziemie odzy­
skane na zachodzie i północy
straszyły ruinami i pustką.
Dziś ludność tych ziem znacz­
nie przewyższa dawne zalud­
nienie. Ich potencjał przemy­
słowy jest prawic trzykrotnie
wyższy niż w roku 1938; od­
budowaliśmy i zbudowaliśmy
tam od podstaw tysiące zakła­
dów pracy, osiedli mieszka­
niowych, szkół i uczelni, roz­
winęliśmy żeglugę 1 porty, a

wyniki produkcji rolnictwa
wyprzedziły znacznie przed­
wojenne wskaźniki.

Porównanie dzisiejszego o-

brazu kraju z obrazem, jaki

przez

miesiącu produkujemy
znacznie więcej, niż Poi-
przedwrześniowa

rok.
rolnl-
wojny

tworzyw sztucznych 1

TOWARZYSZE
OBYWATELE!

leuszu 25-lecia Polski Ludo­
wej — powiedział na zakoń­
czenie J. Tiażelnikow. Obciął­
bym przekazać w imieniu KC
Komsomołu. wszystkich kom­
somolców i całej młodzieży
Kraju Rad jak najlepsze ży­
czenia dla młodzieży polskiej■— lukcesów.

ZE ŚWIATA

STACJA sejsmograficzna u-

niwersytetu Kalifornii w Ber­
keley zanotowała’ w nocy z 17

na 18 bm. silne trzęsienie zie­
mi w odległości ok. 10.620 km.

Wstępne obliczenia wykazały,
że epicentrum trzęsienia ziemi
może się znajdować w odleg­
łości około 240 km na wschód
od Tientsinu w północno-
wschodniej części Chin.

PRZYBYŁ z Moskwy do
Sztokholmu zastępca sekreta­
rza stanu USA Joseph Sisco.

Przeprowadzi on rozmowy ze

specjalnym wysłannikiem se­
kretarza generalnego ONZ na

Bliski Wschód, amb. G. Jar-

ringiem.

W DWÓCH przedstawiciel­
stwach USA w Kalkucie wy­
buchły bomby. Trzy osoby od­
niosły lekkie rany. Pierwsza

eksplozja nastąpiła w konsu­
lacie Stanów Zjednoczonych,
a druga w amerykańskim o-

środku informacyjnym,

pozostawił nam okupant w

1945 roku, uzmysławia nam

ogrom osiągnięć Polski Ludo­
wej. Gdy po dwudziestu pię­
ciu latach socjalistycznego bu­
downictwa spojrzymy na Pol­
skę z punktu widzenia jej
miejsca w gospodarce świato­
wej, stwierdzimy, że jest to

już zupełnie inny jakościowo
kraj 1 zasadniczo odmienna
jest jego międzynarodowa po­
zycja.

Produkujemy dziś ponad 11
milionów ton stali, co daje
nam dziewiątą lokatę w świę­
cie, zajmujemy piąte miejsce
w wydobyciu węgla kamien­
nego, dziesiąte w produkcji
statków pełnomorskich i pier­
wsze w produkcji statków ry­
backich; zajmujemy dziewiąte
miejsce na kuli ziemskiej w

produkcji nawozów sztucz­
nych, dziesiąte w produkcji o-

brabiarek, turbin parowych,
cementu, aluminium, przędzy
bawełnianej i cukru. Tego ro­
dzaju cyfr można by wymie­
niać jeszcze wiele.

Przeznaczając na inwesty­
cje dwa biliony złotych w o-

kresie dwudziestopięciolecia,
stworzyliśmy między innymi
wiele nowych, nigdy dotąd w

naszym kraju nie istnieją­
cych, gałęzi przemysłu i dzie­
dzin produkcji, jak na przy­
kład wydobycie siarki i mie­
dzi, hutnictwo aluminium, pe­
trochemia, przemysł stocznio­
wy i elektrotechniczny, pro­
dukcja
inne.

I

Rozwójw pełi

podniosły się w tym samym
czasie z 99 do 178 kwintali.

Przytoczone przykładowo
niektóre jedynie efekty w

dziedzinie rozwoju rolnictwa
są wynikiem nie tylko pracy
mieszkańców wsi, ale i Wzra­
stającej z roku na rok pomo­
cy państwa w postaci dosta­
wy nawozów mineralnych,
środków ochrony roślin, ma­
teriałów budowlanych, ma­
szyn rolniczych, jak również
kredytów państwowych.

Szczególnym przykładem
troski państwa o podnoszenie
poziomu życia wsi i poprawę
warunków wzrostu produkcji
rolnej jest fakt, że jeśli przed
wojną światło elektryczne po­
siadało tylko 70 wsi, to obec­
nie , w okresie władzy ludo­
wej dobrodziejstwem elektry­
fikacji objęto już 1720 wsi.

Zdecydowanie została także
poprawiona sytuacja mieszka­
niowa ludności; była ona w

regiortie krakowskim szczegól-
nia trudna. W wyniku działań

..wojennych wiele miast i mia­
steczek zostało zniszczonych.
Nie remontowane w czasie
wojny budynki uległy poważ­
nej dewastacji. Niezależnie od
tego bardzo szybkie tempo in­
dustrializacji spowodowało
gwałtowny dopływ ludności do
miast i osiedli. Jeśli w roku
1938 ludność miejska regionu
stanowiła zaledwie 22 procent
ogółu mieszkańców, to na ko­
niec 1968 roku już ponad 44
procent, a więc podwoiła się.
O ogromie naszych przeobra­
żeń w dziedzinie budownictwa
.mieszkaniowego może świad­
czyć następujące porównanie;
jeśli w roku 1946 zasoby mie­
szkaniowe miast i osiedli zur­
banizowanych wynosiły 308
tysięcy izb, to w latach 1946—
1968 oddano w nich do użytku
ludności ponad 400 tysięcy izb
mieszkalnych.

Szczególnie wiele troski i u-

wagi poświęcaliśmy sprawie
poprawy warunków nauczania
dzieci i młodzieży. W okresie
władzy ludowej olbrzymim
wysiłkiem państwa i społe­
czeństwa wybudowano na te­
renie regionu krakowskiego
blisko 1100 obiektów oświato­
wych. W 25-leciu prawie w co

drugiej krakowskiej wsi pow­
stała nowa szkoła. Dzięki te­
mu — ośmioletnim programem
nauczania objęliśmy w mia­
stach i wsiach ziemi krakow­
skiej blisko sto procent dzie­
ci i młodzieży, podczas, gdy
przed wojną zaledwie 40 pro­
cent było objętych działaniem
pełnej siedmioklasowej szkoły
podstawowej, a niezależnie od
tego kilkadziesiąt tysięcy dzie­
ci każdego roku w ogóle nie
mogło przekroczyć progów
szkoły, zwiększając tym sa­
mym, niemały już legion, a-

nalfabetów.

Szczególnie dynamiczny był
rozwój szkolnictwa wyż­
szego idący w parze z roz­

budową obiektów dydaktycz­
nych, naukowych i socjalnych.
Ilość wyższych uczelni Kra­
kowa zwiększyła się z czterech
w 1938 roku do 12 obecnie.
Kształci się w nich ponad 47
tysięcy młodzieży, to jest sześć
razy więcej niż w roku 1938.
Otwarto tu także po wojnie
40 instytutów naukowych, a

wśród nich Instytut Badań Ją­
drowych.

Osiągnięcia w dziedzinie
rozwoju kultury są w naszym
mieście niemniej imponujące.
Kraków posiada obecnie o-

siem stałych teatrów, w któ­
rych ilość widzów wyniosła w

roku ubiegłym ponad 950 ty­
sięcy w stosunku do 269 tysię­
cy w1 1938 roku. Do użytku
społeczeństwa oddany został
nowoczesny Ośrodek Telewi­
zyjny na Krzemionkach i sze­
reg innych obiektów kultu­
ralnych.

W pierwszych latach powo­
jennych zbiory pamiątek na­
rodowych i dzieła sztuki zgru­
powane były w

zeach, obecnie
są w dziesięciu.

Znamiennym
gromnej troski
wej były i są realizowane na

niespotykaną dziś skalę przed­
sięwzięcia w zakresie odnowy
bezcennego zespołu architek­
toniczno-urbanistycznego Sta­
rego Miasta. Wystarczy po­
wiedzieć, że tylko w latach
1961—1968 wydatkowano na

ten cel ponad 500 milionów
złotych.

Rozwój ziemi krakowskiej
w pełni potwierdza ogrom
przemian społecznych i

gospodarczych, jakich dokona­
liśmy w minionym dwudzie-
stopięcioleciu.

Jeśli przyjąć, że miernikiem
rozwoju gospodarczego kraju
są jego nakłady inwestycyjne,
to warto przypomnieć, że je­
dynie w latach 1950—1965 na­
kłady te, przeznaczone na roz­
wój przemysłu w naszym re­
gionie, wyniosły 72 miliardy,
zaś łącznie na rozwój całej go­
spodarki 132 miliardy złotych.

Mówimy nie bez uzasadnio­
nej dumy, że dzięki temu

zmieniliśmy strukturę społe­
czną naszego regionu, zbudo­
waliśmy potężny przemysł,
który dziś dostarcza około 10 •

procent produkcji przemysło­
wej kraju. W latach 1950—1968
wartość jego globalnej pro­
dukcji wzrosła prawie dziesię­
ciokrotnie. W roku 1965 wyno­
siła ona 62 miliardy złotych, a

w 1970 roku osiągnie 105 mi­
liardów. 9

Szczególną pozycję i zasad­
niczy udział ma w tym jedna
z największych inwestycji
Polski Ludowej — potężny
kombinat metalurgiczny —

Huta im. Lenina, której pow­
stanie stało się punktem zwro­
tnym w dziejach rozwoju pra­
starego Krakowa.

Przemysł, stając się główną
siłą napędową gospodarczego
i cywilizacyjnego rozwoju na­
szego regionu, otworzył przed
setkami tysięcy ludzi możli­
wości pracy, zdobywania kwa­
lifikacji i poprawy warunków
bytu. W latach międzywojen­
nych w ówczesnych granicach
naszego regionu zatrudnienie
w przemyśle nie przekraczało
100 tysięcy osób, zaś bezrobot­
nych liczono na 20 tysięcy. W

tej liczbie, rzecz jasna, nie fi­
gurowali chłopi, którzy wege­
tując na swych skrawkach
ziemi stanowili setki tysięcy
tak zwanych niepotrzebnych
ludzi. W roku 1968 w gospo­
darce uspołecznionej Krakowa
i województwa zatrudnionych
było 780 tysięcy osób, z czego
330 tysięcy w samym przemy­
śle.

W naszym ćwierćwieczu
stworzyliśmy przeszło
570 tysięcy nowych sta­

nowisk pracy; dzięki temu

rozstaliśmy się raz na zawsze

z plagą bezrobocia i nieodłą­
cznie z nią związanym bra­
kiem perspektyw i nadziei
dla młodego pokolenia. Obec­
nie miasto Kraków, posiada­
jące 565 tysięcy mieszkańców,
zatrudnia aż 310 tysięcy osób,
nieustannie cierpiąc na brak
siły roboczej. Podobnie dzieje
się w rejonie skoncentrowa­
nego przemysłu Chrzanowa,
Oświęcimia, Jaworzna, Olku­
sza czy Tarnowa.

Ogromne tempo industriali­
zacji stało się jednym z istot­
nych czynników oddziaływa­
nia ną intensyfikację produk­
cji rolnej i modernizację gos­
podarki na wsi. Miernikiem
przemian w tej dziedzinie mo­
że być przede wszystkim
wzrost plonów. Jeśli w roku
1938 plony czterech podstawo­
wych zbóż wynosiły 10,5 kwin­
tala z hektara, to w roku 1968
osiągnęły one poziom 19,6
kwintala. Plony ziemniaków

czterech mu-

eksponowane

wyrazem o-

władzy ludo-

TOWARZYSZE
I OBYWATELE!

Od z;

wejOd zarania władzy ludo­
wej w Polsce podkre­
ślamy ogromne znacze­

nie naszych sojuszów i ukła-.
dów przyjaźni, które nas łą­
czą z wszystkimi krajami so­
cjalistycznego obozu. Siła
Polski, jej bezpieczeństwo i

niepodległość opierają się na

fundamencie ścisłego polity­
cznego, ekonomicznego i mi­
litarnego sojuszu ze Związ­
kiem Socjalistycznych Repu­

blik Radzieckich. Ten sojusz
opiera się na wspólnocie
ideowej, przypieczętowanej
wspólnie przelaną krwią w

walce z hitlerowskim najeźdź­
cą.

Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa utrzymuje i rozwija
przyjazne stosunki z Czecho­
słowacką Republiką Socjali­
styczną, która — jesteśmy o

tym gorąco przekonani —

zdoła uporać się z tendencja­
mi prawicowymi i rewizjoni-
styeżnymi, przejawiającymi
się tam w niebezpiecznych
rozmiarach na przestrzeni u-

biegłego roku.
Nasz zachodni sąsiad —

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna, pierwsze w dzie­
jach proletariackie państwo
niemieckie — buduje swoją
socjalistyczną przyszłość. Ko­
muniści niemieccy — podob­
nie jak komuniści polscy —

uważają granicę na Odrze i

Nysie za granicę łączącą a

nie dzielącą oba nasze na­
rody.

Autorytet Polski Ludowej
na arenie międzynarodowej
związany jest nierozłącznie z

nowym ustrojem, który w za­
sadniczy sposób rozwinął siłę
naszej Ojczyzny. Obecnie Pol­
ska należy do państw, które
związane Układem Warszaw­
skim, skutecznie przeciwsta­
wiają sle polityce imperiali­
zmu. Gorzka lekcja naszej
niedawnej historii pokazała
nam jak tragicznie kończy się
ślepota polityczna, brak per­
spektyw w polityce wewnętrz­
nej 1 międzynarodowej. Dla­
tego też z tym większym prze­
konaniem i z całą konsekwen­
cją Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa wyraża swe poparcie dla
ludu wietnamskiego, dla lu­
dów Afryki i Ameryki Ła­
cińskiej, które walcząc o swą
niezawisłość, zrzucają z siebie
Jarzmo kolonializmu.

Ostatnie obrady konferen­
cji moskiewskiej partii ko­
munistycznych i robotniczych
całego świata udowodniły,
wbrew antyradzieckiej, a więc
i antysocjalistycznej polityce
przywódców chińskich, że so­
cjalizm nie tylko zdolny jest
rozwiązywać współczesne pro­
blemy stojące przed poszcze­
gólnymi narodami, nie tylko
potrafi kierować poszczególne
społeczeństwa na nową, po­
myślną drogę rozwoju, ale
również na tle swych doświad­
czeń może stanowić przykład
jedności w walce z imperiali­
zmem dla wszystkich naro­
dów świata. Narada moskiew­
ska, wbrew podszeptom Im­
perialistycznych doradców, o-

raz rewizjonistycznych 1 o-

portunistvcznych odchrleń-
ców stała się zwycięstwem
solidarnej, internacjonalisty-
cznej Jedności partii komuni­
stycznych 1 robotniczych.

y, Polacy w 25 roczni­
cę powstania Polskiej
Rzeczypospolitej Ludo­

wej mamy wszelkie powody,
by zwycięstwo tej jedności
uznać również za nasz sukces,
by na braterskiej solidarności
partii komunistycznych i ro­
botniczych opierać naszą przy­
szłość.

Spoglądając dzisiaj wstecz
na czasy wielkich zmagań, na

wielki wysiłek, na dzieło bę­
dące wyrazem codziennej,
wytrwałej pracy całego naro­
du, nie wolno nam zapomi­
nać, że zadania jakie stawia­
my sobie na przyszłość będą
urzeczywistnione tylko wów­
czas, jeśli wiele wymagać bę­
dziemy od siebie samych, je­
śli będziemy umacniać i roz­
wijać coraz ściślejszą współ­
pracę z wszystkimi krajami
naszego obozu.

Znajdujemy, się obecnie u

progu nowej fazy rozwoju
polskiej gospodarki. Otworzy­
ły ją uchwały V Zjazdu i II
Plenum Komitetu Centralnego
naszej partii. O ile do niedaw­
na jeszcze cały nasz trud na­
stawiony był na budowanie
bazy wytwórczej kraju, o ty­
le dziś podstawowym zada­
niem jest takie gospodarowa­
nie środkami inwestycyjnymi,
by jak najbardziej efektyw­
nie wykorzystywać posiadany
majątek narodowy.

Podstawą szybkiego tempa
dalszego rozwoju regionu w

następnym pięcioleciu będą
nakłady ipwestycyjnc, które
— szacunkowo biorąc — wy­
niosą około 80 miliardów zło­
tych. Zatrudnienie wzrośnie
w przybliżeniu o dalsze 120

tysięcy osób. Do najszybciej
rozwijających się przemysłów
będą należeć: przemysł hut­
niczy, w tym hutnictwo me­
tali nieżelaznych, przemysł
maszynowy i metalowy, ener­
getyka, przemysł chemiczny i
lekki. '

Nadal Wielkim placem bu­
dowy będzie Huta im. Leni­
na, której moc produkcyjna
przekroczy 5,5 miliona ton
stali rocznie.

W zakresie budownictwa
mieszkaniowego, które w dal­
szym ciągu znajdować się bę­
dzie w centrum naszej uwa­
gi, przewiduje się wybudowa­
nie w regionie około 300 ty­
sięcy nowych izb, w tym 156
tysięcy w województwie.

W stolicy regionu, Krako­
wie, głównymi kierunkami
działania będą sprawy zao­
patrzenia miasta w wodę, oraz

problemy komunikacji. Poza

tym przystąpimy do realiza­
cji wielkiego przedsięwzięcia,
jakim będzie ukształtowanie
nowego centrum administra­
cyjnego Krakowa. Żywszego
tempa nabiorą również pro­
cesy zwrócenia miasta fron­
tem ku Wiśle oraz związana
z tym budowa nowoczesnych
bulwarów i usytuowanie nad
Wisłą wielkomiejskiego bu­
downictwa mieszkaniowego,
gmachów użyteczności publi­
cznej itd.

TOWARZYSZE
I OBYWATELE!

Nasza uroczysta sesja Wo­
jewódzkiego i Krakow­
skiego Komitetu Frontu

Jedności Narodu oraz Woje­
wódzkiej Rady Narodowej i
Rady Narodowej m. Krakowa
z okazji 25-lecia Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej odbywa
się w miejscu o wielkiej do­
niosłości historycznej, w

miejscu drogim sercu każde­
go Polaka. Tu na krakowskim
Rynku, gdzie przysięgał Koś­
ciuszko, gdzie stoi pomnik
Mickiewicza, w mieście, w

którym przebywał i pracował
twórca pierwszego w świecie
państwa socjalistycznego W. I.
Lenin, gdzie walczyli robot­
nicy o wolność narodową i
społeczną, gdzie zbiegają się
jak sztafeta idące przez wie­
ki uczucia wszystkich Pola­
ków — wypowiadamy słowa
czci i miłości dla naszej Ludo­
wej Ojczyzny.

Kraków od dawna przestał
być tylko symbolem wielkiej
przeszłości narodu. Stał się
on w latach władzy ludowej
miastem nowoczesnym, o sil­
nym przemyśle, miastem kul­
tury i nauki, ale również mia­
stem wzrastającej liczebnie

klasy robotniczej. Można po­
wiedzieć, że do dźwięku hi­
storycznego hejnału z Wieży
Mariackiej, socjalistyczny Kra­
ków pięknie dostroił ton sy­
ren fabrycznych Kombinatu
Hutniczego im. Włodzimierza
Lenina.

Oddając hołd naszej 25-let-

niej przeszłości, patrzymy w

przyszłe lata z gorącą wiarą
1 przekonaniem, że nasze am­
bitne cele i zamierzenia, któ­
rym przewodzi Polska Zjed­
noczona Partia Robotnicza
wespół ze Zjednoczonym
Stronnictwem Ludowym I

18
itycznia — XX rocznica wyzwolenia Krakowa. „Osobiście
obserwowałem szturm Krakowa — powiedział reportero­
wi „Gazety” goszczący w Krakowie marszałek Koniew. —

Do miasta przyjechałem dopiero nazajutrz po wyzwole­
niu. Nie miałem czasu na dokładne obejrzenie jego wspaniało­
ści. Dowódca frontu to nie turysta. Dopiero po 10 latach mog­
łem ziuiedzić Kraków. Oczarowany zostałem
wdzięcznością wspominam chwilę nadania mi

watelstwa m. Krakowa”.
W 20 rocznicę wyzwolenia ziemi sądeckiej

kompleksu obiektów i urządzeń produkcyjno-przemysłowych
Sądeckich Zakładów Elektro-Węglowych w Biegonicąch.

W szczecińskiej stoczni odbyło się wodowanie statku — imien­
nika podwawelskiego grodu. M/S Kraków — zapoczątkowuje se­

rię całkowicie zmodyfikowanych 6-tysięczników.
11 kwietnia. „Do was mówię umarli Oświęcimia. Was wołam

zamordowani, was ofiary zbrodni, was męczennicy”. (Z apelu
oświęcimskiego — w XX rocznicę wyzwolenia byłego obozu za-

głady).
10 maja — w dwudziestą rocznicę wyzwolenia — Wrocław od­

znaczony Orderem Budowniczych Polski Ludowej. ziemiach
zachodnich naród polski zdał chlubnie trudny egzamin pracy,
gospodarności, patriotyzmu.

27 maja — rekordowe tempo budowy oraz wysoka JakośÓ wy­
konywanych robót, to cechy szczególne 999 Tysiąclatki budowa­
nej w Krakowie przy ul. Dzierżyńskiego — Zarzecze.

nastąpił rozruch

30 czerwca — przez trzy dni trwał w Krakowie pierwszy w

Polsce eksperyment masowego zastosowania maszyn egzamina­
cyjnych. Przebadano blisko 800 młodzieży zdającej egzaminy
wstępne do trzech krakowskich techników. Eksperyment pro­
wadził zespół inżynierów z Okręgowego Ośrodka Metodycznego.

11 lipca — czołowa inwestycja przemysłowa woj. krakowskie­
go „Tarnów II” osiągnęła kulminacyjny punkt. Rozpoczął się
jej technologiczny rozruch.

22 lipca — w Krakowie i województwie, w czasie obcholów

święta lipcowego oddano do użytku szereg nowych obiektów
m. in. dworzec kolejowy w Brzesku, szkoły tysiąclecia w Nowej
Białej i Klęczanach, Wiejski Dom Kultury w Mostkach. W przed­
dzień odbyło się otwarcie pierwszej części wielkiego Parku Kul­
tury i Wypoczynku, który w przyszłości zepnie zieloną klamrą
ftary Kraków i Jego najmłodszą dzielnicę Nową Hutę.

1 września — 8.400 tys. dzieci i dorosłych rozpoczęło nowy rok

■zkolny.
S października — ponad 1000 studentów zamieszkało w pierw­

szych blokach „Osiedla XX-lecia” wznoszonego w Krakowie u

zbiegu ulic Piastowskiej i Reymonta.
28 listopada — „Dzięki ofiarności społeczeństwa powstanie bli­

sko 1400 szkół — a więc o 400 więcej niż zakładaliśmy rozpoczy­
nając zbiórkę funduszu na 'budowę szkół Tysiąclecia” — powie­
dział marszałek Sejmu Czesław Wycech deponując otwarcia

Szkoły-Pomnika w Łysej Górze.
W przeddzień górniczego święta w kopalni „Olkusz” został wy­

dobyty pierwszy wózek z urobkiem rudy ołowiano-cynkowej.
7 grudnia — hotel „Orbisu” — „Cracoyia” przekazany został do

użytku.
(Zuk)

Stronnictwem Demokratycz­
nym, z którymi idziemy wspól­
nie we Froncie Jedności Na­
rodu — będą urzeczywistnio­
ne. Idziemy bowiem po nie­
zawodnej drodze socjalistycz­
nego rozwoju, socjalistyczne­
go ludowładztwa i socjalisty­
cznej demokracji w imię
szczęścia i pomyślności wszy­
stkich ludzi pracy miast i wsi.
Dla niej, dla polskiej ziemi
chcemy nadal ofiarnie żyć i
pracować, strzegąc jak źreni­
cy oka jej dorobku i bezpie­
czeństwa.

TOWARZYSZE
I OBYWATELE I

Piękny i bogaty jest do­
robek Polski Ludowej.
Wszystkie jej porywa­

jące sukcesy, a w tym nasze­
go regionu, który w ćwierć­
wieczu zmienił gruntownie
swoje oblicze, zawdzięczamy
heroicznej pracy naszego na­
rodu, a w pierwszej mierze
klasy robotniczej. Pozwólcie
więc, Szanowni Zebrani że z

okazji wielkiego święta na­
szej socjalistycznej ojczyzny,
złożę Wam .w imieniu Woje­
wódzkiej Komisji Porozumie­
wawczej Partii i Stronnictw
Politycznych oraz w imieniu
Wojewódzkiego i Miejskiego
Komitetów Frontu Jedności
Narodu najserdeczniejsze po­
dziękowanie za Wasz ofiarny
trud włożony w rozkwit na­
szego regionu.

SKŁADAM NAJSERDECZ­
NIEJSZE PODZIĘKOWANIE
ROBOTNIKOM, CHŁOPOM,
INTELIGENCJI PRACUJĄ­
CEJ, PRACOWNIKOM NAU­
KI, OŚWIATY, KULTURY I

SZTUKI, MŁODZIEŻY U-
CZĄCEJ SIĘ, PRACUJĄCEJ
I STUDIUJĄCEJ — ORAZ
WSZYSTKIM OBYWATELOM
NASZEGO REGIONU.

ŻYCZĘ WAM DRODZY
TOWARZYSZE I OBYWATE­
LE, ABY NADCHODZĄCE
LATA, PRZYNIOSŁY WAM
WIELE SUKCESÓW W PRA­
CY ZAWODOWEJ, ABY OB­
FITOWAŁY W RADOSNE
WYDARZENIA W WASZYM
ŻYCIU SPOŁECZNYM I
OSOBISTYM.

NIECH ŻYJE POLSKA
RZECZPOSPOLITA LUDO­
WA!

NIECH ŻYJE LUD PRACU­
JĄCY MIAST I WSI ORAZ
JEGO PARTIA, POLSKA
ZJEDNOCZNA PARTIA RO­
BOTNICZA, Źródło wszy-
STKICH OSIĄGNIĘĆ NA­
SZEGO LUDOWEGO PAŃ­
STWA!

NIECH ZYJE SOJUSZ I
BRATERSTWO NARODU
POLSKIEGO Z NARODAMI
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO!

NIECH ŻYJE SOCJALIZM
I POKÓJ NA CAŁYM SWIE-
CIE!

tym miastem i z

honorowego ooy-

PROGRAM
.TELEWIZJI

21—27. VII. 69 R.

PONIEDZIAŁEK
6.30 Pojazd księżycowy sta­

tek „Apollo 11” na powierzch­
ni Księżyca, S.50—15.40 Przer­
wa, 15.40 Program dnia, 15.45

Kronika, 16.00 Dziennik TV,
16.20 „Poligon”, 16.55 Uroczys­
ta Sesja Sejmu z okazji Świę­
ta Odrodzenia Polski, 25-lecla

PRL, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik TV, 20.10 Teatr Tele­
wizji: Jerzy Janicki — „W
kuźni urodzony”, 21.10 „Jak
rodziła się pleśń”, 21.50 Dzien­
nik TV, 22.10 „Światowa ka­
riera polskiej plastyki”, 22.40

„Koncert na 707 ulic”, 83.30

Program na jutro.

WTOREK
9.50 Program dnia, 9.55 Defi­

lada wojskowa 1 sportowców
z okazji Święta Odrodzenia —

25-lecla PRL. 12.25 Dziennik

TV, 12.40 „Ballada o siedmiu
różach”, 13.05 „W kraju Chopi­
na” — film prod. TYP. 13.30
Teatr młodego widza: Marla

Szypowska — „Jutro turniej
miast”, 14.30 „Na syroklrn po­
lu”, 15.05 Estrada Literacka,
15.45 TELEWIZYJNY EKRAN

MŁODYCH, 17.25 „Szlakiem
wielkich przemian”, 17.55

„My-69”, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik TV, 20.20 „Krzyżacy”
— film prod. polskiej, 23.10
Kabaret starszych panów
„Przerwa w podróży'-’, 9.20

Program na jutro.

ŚRODA
8.15 „Matematyka w szkole”,

Kraków „Wektory i kąty
skierowane” cz. I (z Krakowa),
10.00 „O jednego za wiele”
film prod. • argentyńskiej,
11.05—16.45 Przerwa, 16.45 Pro­
gram dnia, 16.50 Dziennik TV,
17.00 TELEFERIE, 18.25 „Maga­
zyn ITP”, 18.35 Kronika (Kra­
ków), 18.50 „Dwa starty”, 19.20

Dobranoc, 19.30 Dziennik TV,
20.05 „O Jednego za wiele” —

film prod. argęnt., 21.10 „Świa­
towid”, 21.40 PKP, 21.50 „Łódz­
ka panorama muzyczna”, 22.20
Dziennik TV, 22.35 Program na

Jutro.

CZWARTEK
15.00 Matematyka w szkole

„Wektory i kąty skierowane"
cz. II (z Katowic), 16.40 Pro­
gram dr i , 16.45 „Przypomina­
my, radzimy”, 16.50 Dziennik

TV, 17.00 Kronika (Kraków),
17.30 „Wodowanie statku Apol­
lo 11”, 18.30 „Muzyka na dwa

fortepiany”, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik TV, 20.05 „Szla­
kiem wielkich przemian”, 20.35

,,BS — 3815" — film fab. prod.
NRD, 22.00 Magazyn medyczny,
22.30 Dziennik TV, 22.45 Pro­
gram na jutro.

PIĄTEK
10.00 „Schody do nieba” film

radź., 11.30—li .45 Przerwa, 16.45

Program dnia, 16.50 Dziennik

TV, 17.00 TELEFERIE, 18.30
Kronika (Kraków), 18.45 Klucz
do M-3, 19.20 Dobranoc, 19.30

Dziennik, 20.10 „Schody do
nieba” — film prod. radź., 21.40

Kontakty, 22.10 Dziennik TV,
22.25 Program na jutro.

SOBOTA
10.00 „BS — 3815” film prod.

NRD, 11.25—16.15 Przerwa, 16.15

Program dnia, 16.20 Program
tygodnia, 16.50 Dziennik TV,
17.00 „Tramp” magazyn turys­
tyczno - krajoznawczy, 17.20

„Gawędy wilków morskich" (z
Gdańska),17.35 „Na jarmarku"
— widowisko regionalne (Kra­
ków), reż. Andrzej Wasylow-
skl. scenografia Barbara Mig­
dał, 18.15 „Pegaz”, 18.55 ,Ku-
ba-69”, 19.20 Dobranoc, 19.30

MONITOR, 20.10 Filmowa no­
wela prod. franc., 20.35 .Let­
nia piosenka", 21.35 Dziennik

TV, 21.55 Kino Interesujących
Filmów „Anatomia morder­
stwa” film fab. prod. USA, 0,30
Program na jutro.

NIEDZIELA
9.00 Program dnia, 9.05 Przy­

pominamy, radzimy, 9.25 „Ca­
fe Rosę” — film z serii „Staw­
ka większa niż życie”, 10.35
. ,Na zdrowie”, 11.00 Dylematy
ludzi uczciwych (Kraków),
11.20 Kronika 50-lecla Kraju
Rad, 11.50 Dziennik TV, 12.05

„W stylu romantycznym”
koncert solistów 1 żesp. ka­
meralnych, 12.50 „Przemiany”,
13.20 W starym kinie, 14.20
Film z serii: „Ojciec 1 syn",
15.00 Zawsze w niedzielę —

turniej miast, 17.00 Uroczysty
koncert na zakończenie Dni

Kultury Polskiej w ZSRR (z
Moskwy), 18.20 „Polacy na

świecie” — teleturniej, 19.20

Dobranoc, 20.05 Szlakiem wiel­
kich przemian, 20.35 PKF, 20.45
Teatr TV na świecie „Angiel­
ski klimat” — widowisko TV

angielskiej, 21.45 Filmowy pro­
gram rozrywkowy, 22.15 Wia­
domości sportowe, 22.35 Pro­
gram .na jutro.

150 tys. ludzi ginie
w wypadkach drogowych

Światowa Organizacja Zdro­
wia oświadczyła, iż śmiertel­
ne wypadki drogowe powo­
dują, co roku śmierć co naj­
mniej 150 tys. ludzi na świecie.
30 proc, śmiertelnych ofiar wy­
padków drogowych, stanowią
ludzie w wieku 15—25 lat.

dogoda
- -.i

W związku
2 przejściem

chłodnego
frontu wczo­
raj nieco o-

chłodziło sie.

Notowano 20
do22st.w

województwie. Dziś Polska

przechodzi z powrotem pod
wpływ rozległego wyżu z

centrum nad Zatoką Biskaj­
ską.

Rano zamglenia, a w ciągu
dnia na ogół pogodnie. Po

południu skłonność do burz.
Temperatura maksymalna w

dzień od 23 st. na Podhalu
do 26 st. a miejscami do 28 st.,
najniższa w nocy 12 do 15 st.

Wiatry słabe, (jo)
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K
raj paraliżował jeszcze terror

hitlerowskiego okupanta, kie­
dy na ziemi radzieckiej pow­
stawał skrawek wolnej Pol­
ski. Stamtąd wielu Jemu po­
dobnych zaczynało swój

marsz do Ojczyzny. Maleńka stacja
kolejowa Diwowo pod Riazaniem nie
widziała nigdy takiego najazdu lu­
dzi. Przybywali tu na apel Związku
Patriotów Polskich ze wszystkich
krańców ZSRR. Z nich formowano:
kompanie, bataliony, pułki. Pospie­
sznie porządkowano rejony zakwate­
rowania dawnego obozu letniego Ar­
mii Radzieckiej.

W tym czasie Bolesław Choeha
pracował w jednej z fabryk radziec­
kich. Po raTiowym komunikacie
ZPP, wraz z kolegami postanowił
wyruszyć tam, gdzie formowała się
I Dywizja im. Tadeusza Kościuszki.
10 dni podróży dzieliło ich od celu.
Cóż to jednak znaczyło wobec per­
spektyw noszenia polskiego mundu­
ru?

PIERWSZY AWANS

Wkrótce po załatwieniu niezbęd­
nych formalności, szeregowiec B.
Choeha został skierowany do kom­
panii podchorążych, w batalionie
szkolnym I Dywizji.

Ćwiczenia odbywały się od rana do

późnego wieczora, bo wojskowego
rzemipsła uczono w tempie przyś­
pieszonym. Po trzech miesiącach ci
co wytrzymali próbę, mieli się stać
pierwszymi młodymi dowódcami.

— Spaliśmy w namiotach po dziesięciu.
W jednym kącie zajmował honorowe

miejsce kapral, stary wojskowy wiarus i

esteta zarazem. Obok jego pryczy stało
coś w rodzaju stolika, na którym w ob­
ciętej flaszce, imitującej wazon, barwi­
ły się zawsze świeże kwiaty. Codziennie
rano, naszj podoficer budził jednego z

żołnierzy do zbierania polnych kwiatów.

Któregoś dnia kolej wypadła na mnie.

Obudzony, odpowiedziałem nie bez Wło­
ści, że przyszedłem na wojnę, a nie do
zbierania kwiatków...

Wojskowy wiarus znał doskonale psy­
chologię żołnierską. Obudził następnego,
który bez słowa ruszył na pobliskie łą­
ki. Od tego jednak momentu zacząłem
poznawać wojskowy żywot.

W drodze na ćwiczenia szliśmy przez

niewielką rzeczkę Wszyscy przechodzi­
li mostkiem, a dla mnie, wędrującepo na

kortcu kolumny z podstawą CKM-u, mo

stek był „zerwany". W drodze powrot
nej historia >lą powtarzała. Na placu
ćwiczeń trafiałem zawsze w kałużę. Pró
ba sil trwała cos ze dwa tygodnie. Za
meldowałem się do noszenia kwtatóu

Kapral popatrzył na mnie i powiedział
„Widzicie Choeha, nabraliicts rozumu,

jutro pójdziecie na łączką”.

Kwiaty nosiłem jak wszyscy Inni. Za
to na ćwiczenia chodziłem w suchym
mundurze.

Minęły trzy miesiące. Wkrótce też
trzeba było się rozstać ze szkolną
kompanią i kapralem — ogrodni-
Ujem. Spotkanie z nim nastąpiło raz

nu, sierżant Zieliński już przed woj­
ną był zawodowym podoficerem. Je­
den z dowódców drużyny liczył sobie
lat 50, a najmłodszy żołnierz plutonu
zaledwie 16. Te różnice wieku, różne
możliwości fizyczne, musiały za sobą
oociągać inny niż dzisiaj sposób
dowodzenia. Była to sztuka o wiele
trudniejsza.

Z takim kolektywem chorąży
Choeha został 1 września 1943 r.

przerzucony w rejon przyfrontowy,
by w 42 dni później ruszyć do natar­
cia pod Lenino.

— Siedzieliśmy w niemieckim,
zdobytym okopie. Nasza piechota

liśmy na czołgi. Kontratak został od­
party. W rozległej linii frontu pol­
scy żołnierze wyrwali Niemcom dwa
kilometry. Zadanie dla nas byle
skończone. W nocy z 13 na 14 paź­
dziernika nasze miejsce zajmowały
oddziały radzieckie...

KONIEC WOJNY? - NIE

DLA WSZYSTKICH

Armatnie saluty 1 wiwaty zwycię­
stwa nie wszystkim przyniosły spo­
kój. Zatrzymany uprzednio rozka­
zem dowództwa w Warszawie kapi­
tan Choeha został teraz skierowany

Jerzy Walawski

jeszcze po paru latach. Kapral za­
chował się wtedy jednak niezwykle
regulaminowo, wobec kapitańskich
szlifów...

SZTUKA DOWODZENIA

Młody chorąży nie miał w tych
czasach łatwego życia. Tuż po prze­
szkoleniu jako 20-letni dowódca plu­
tonu, musiał być matką i ojcem dla
swoich żołnierzy, chociaż niektórzy
z nich, nie traktowali ..żółtodzióba”
jak ojca. Pomocnik dowódcy pluto­

Rajd

SYLWETKI 25-LECIA

OD SZEREGOWCA
DO GENERAŁA

Przemysław Marcisz

zaległa pod silnym ogniem nieprzy­
jaciela. Niemcy zgrupowali kilka
czołgów i ruszyli do kontrataku. Po­
przedziła go artyleryjska nawala o-

gniowa. Kto tego nie przeżył, niech
wyobrazi sobie postępującą lawinę
ognia, przenoszonego co kilkadzie­
siąt metrów.

Widzieliśmy zbliżające się niebez­
pieczeństwo. Detonacje wybuchów,
przelatujące odłamki zwiastowały
nasz koniec. W pewnym momencie,
w okopie zaczęła pękać ziemia. U-
mocnienia ze splecionej łozy, rozła­
ziły się jak targany koszyk. Rosjanie
spokojnie zagryzali przydzielony im
boczek. My, nerwowo paliliśmy, być
może, ostatniego papierosa.

Dywan niemieckiego ognia prze­
szedł raz, tuż za okop, potem nawró­
cił i przeniósł się nieco dalej. Ruszy­

wraz z oddziałem do walk z banda­
mi.

— Byliśmy wtedy w Tyszowcach,
na południe od Hrubieszowa. Od
czterech dni moja grupa przebywała
w akcji. Sztab mieścił się w jedy­
nym ocalałym . budynku murowa­
nym. Późną nocą obudził mnie tele­
fon. W podniesionej słuchawce ktoś
ukraińskim językiem wywoływał
nasz kryptonim. Nieznajomy infor­
mował dokładnie gdzie stoimy, po­
dawał współrzędne położenia ich
moździerzy, z których za chwilę
miała paść na nasz budynek salwa.

Wysłałem tam natychmiast pluton a-

larmowy. Po dwóch godzinach otrzyma­
łem meldunek, te we wskazanym miej­
scu nie ma nikogo. W tym momencie

znów odezwał się telefon.
— Tak, wysłałeś ludzi, ale oni nic nie

znaleźli, bo jut stoimy gdzie indziej.

Znów podał miejsce postoju. Pluton,
poderwany alarmem, wyruszył na poszu­
kiwania Trzy razy bawił się tak z nami.

Był to jednak Ich ostatni raz. Żołnierze
nakryli grupę ludzi, którzy rzeczywUcte
przygotowywali stanowiska dla moź­
dzierzy...

Mój rozmówca, który dzisiaj
wspomina te chwile grozy bezna­
miętnie, krótkim wojskowym języ­
kiem, kończy, jak zwykle swoim po­
wiedzeniem — „sztuk nie ma”. Tak
samo rzekł wtedy, kiedy wojna dlań
skończyła się na dobre i trzeba było
podjąć decyzję: co dalej?

Wybrał wojsko i naukę. Kilka lat
spędzonych w Akademii Sztabu Ge­
neralnego, najpierw w charakterze
zdolnego słuchacza, później wykła­
dowcy, pozwoliło mu na gruntowne
zgłębienie wiedzy o wojnie i o woj­
sku w ogóle. Ale to nie było to. Szu­
kał czegoś bardziej odpowiedniego
dla swego temperamentu. Znalazło
się takie odpowiednie wojsko dla
niego. Młodemu pułkownikowi po­
wierzono tworzenie dywizji powie-
trzno-desantowej w Krakowie. Zo-
staje jej pierwszym dowódcą. Jest
wszędzie z żołnierzami. Na poligo­
nach i zimowych ćwiczeniach.

Świętowaliśmy wtedy 15-lecie
Polski Ludowej. W ów lipcowy
dzień, spadochroniarze witali na po­
ligonie swego dowódcę, generała
brygady. Były gratulacje i duży bu­
kiet czerwonych róż. Cieszyli się
wszyscy. Ale już wtedy wyczuwali
niektórzy, że ten wielki zaszczyt po­
ciągnie za sobą Jego przejście do
Warszawy.

Istotnie, w niedługim czasie póź­
niej został powołany do stolicy. Pia­
stował szereg odpowiedzialnych
funkcji w resorcie obrony, by stać
się w nim drugą osobą — szefem
Sztabu Generalnego, wiceministrem
obrony narodowej.

Zajęty sprawami — jak to się mó­
wi w oficjalnym języku — wagi
państwowej generał dywizji — Bo­
lesław Choeha, nie ma czasu na

swoje prywatne hobby: wędkarstwo.
Nadal więc chyba życiowym rekor­
dem w tej dziedzinie pozostał, zło­
wiony kiedyś na Mazurach, szczu­
pak, Ważył podobno 4.5 kilograma.

Z LETNISKOWCAAntoni Wasilewski

RABKA — letnia stolica
dzieciarni polskiej — już
ciapka się w miejscowym
baseniku i potoczkach. Ka­
żdy pociąg, autobus i też

samochód, obojętne na ja­
kiej pędzony benzynie
wyrzuca codziennie ucie­
szone maleństwa, łaknące
słońca, powietrza i wolno­
ści „osobistej”...

Rabka w ostatnich la­
tach wyrosła, wypiękniała
i wygóralszczyła się. No­
wością są kapelusiki góral­
skie u dorożkarzy Fiakry
rabczańskie biją kolegów
zakopiańskich o całe nie­
bo .tak strojem, owsem,
końmi, jak i czystością do­
rożek. Wiedzą dobrze, żę

najlepszym klientem są
dzieci. One to chcą przeje­
chać się konikiem, ale z

tym panem, który ma ka­
pelusik góralski i piórko!
Toteż górale rabczańscy
wyglądają dzisiaj tak, jak
by urodzili się na Krupów­
kach lub całe życie baco­
wali w „Romie"...

W Rabce jest pełno sło­
dyczy, są nawet lody —

lecz jak orzekł mały Artu-
rek — nie umyły się one

do lodów w Nowym Tar­
gu, tych z Rynku. Toteż z

Rabki wyjeżdżają po lody
z termosami mamy, cio­
cie — by po drodze wpaść
jeszcze na słynne nowo­
tarskie ciuchy.

KLUBY I ŚWIETLICE

po kulturze

D
zień i godzina wy­
jazdu: 12 lipca 1969
— godz. 17. Cel —

peryferyjne kluby i
świetlice w obrębie
Wielkiego Krakowa.

Pierwsza placówka: klub
środowiskowy „Nad Wilgą”,
ulica Barska 80. Lokal mały,
ciasny, stoliki jeden obok dru­
giego. W miesiącach jesien­
no-zimowych przepełnienie. Z
klubu korzysta głównie mło­
dzież w granicach wieku od
szkoły średniej do przedszko­
la. To utrudnia pracę — do­
branie choćby tematu odczy­
tu nie jest sprawą łatwą.

Kierowniczka klubu Halina

Kołtko, absolwentka liceum kul­
turalno-oświatowego w Krako­
wie, mówi o konieczności po­
większenia klubu. Możliwości są,
z klubem sąsiaduje Jednopokojo­
we prywatne mieszkanie, więc na­
leżałoby pomyśleć o przekwate­
rowaniu lokatora 1 przydzieleniu
lokalu klubowi. Dotychczasowe
starania Prez. DRN Podgórze nie

dały jednak rezultatu.

Świetlica środowiskowa w

Łagiewnikach: brak adresu!
Dwóch nastolatków informu­
je, że placówka mieści się w

szkole. Rozmowa z kierowni­
czką szkoły: „Nie ma klubu
od ubiegłego roku — zam­
knięty z braku frekwencji"!
Zle — do tramwaju
drogi, do najbliższego
również.. Czyżby klub
to był niepotrzebny?

Pychowiee; świetlica
dynku szkolnym zamknięta na

głucho. Urlopy!!
Ulica Praska: klub „Tęcza”.

Duża sala klubowa trzy razy
w tygodniu zastępuje kino. W
tej chwili trwa seans — pra­
wie komplet na sali — III
część „Winnetou”! Placówka
nowo otwarta, nieźle wyposa­
żona. Frekwencja niezła, dość
trudne środowisko — sporo
nie uczących się i nie pracu­
jących. Na klub patrzą kosym
okiem niektórzy dorośli. Od
tych zabaw w okresie postu, o

które prosiła młodzież. Tutaj
zresztą pomstuje się na dzie­
wczęta w „mini” — i ta, i owa

ze starszych pań ma preten­
sje do kierowniczki, że nie
wyprasza „gorszycielek” z

klubu. To nie centrum miasta,
gdzie przykrótkich sukienek
nikt już nie dostrzega!

Odnotuję jeszcze zamknię­
tą świetlicę w Chełmie. Czyn­
ny będzie tylko klubik „Ru­
chu”, w którym nad kontua­
rem wisi dumny napis: „Za­
brania się picia alkoholu”.
Przy stoliku siedzą trzej męż­
czyźni, piją herbatę. Napój
ma kolor spłowiałej na słońcu
słomy, ale wpływa dziwnie

pobudzająco na pijących... Mi­
mo wszelkich pozorów, jest to

chyba wyjątkowo mocny gatu­
nek herbaty!

Osiedlowy Dom Kultury w

Toniach. Napis informuje:
zamknięte z powodu urlo­
pów! I na dłużej zatrzymamy
się w Woli Justowskiej przy
ulicy Królowej Jadwigi 215, a

później w klubie środowisko­
wym w Bronowicach Wielkich.

Obiekt przy ulicy Królowej

kawał
kina

mimo

w bu-

Jadwigi mieści się w mocno zde­
wastowanym budynku. Straszy
pomiędzy nowymi willami staro­
ścią, ruiną, odłupanymi tynkami...
ale jest to jedna ze świetlic, wo­
kół której grupuje się młodzież

wyjątkowo chętna do pracy, wy­
jątkowo zapalona. Są to zdobyw­
cy pierwszego miejsca w Turnie­
ju Dzikich Drużyn, organizowa­
nym przez „Gazetę” 1 „Wisłę”.
Własnymi silami zbudowali boisko
do piłki nożnej, do siatkówki, u-

rządzlll lodowisko, w jakiejś sto­
dole uprawiają gimnastykę 1 o-

blecują solennie, że w niedłu­
gim czasie zabiorą się do remon­
tu budynku świetlicy. Rozmawiam
z Markiem Huchlą, z Janem Lisz­
ką, ale jest Ich chyba z dziesię­
ciu 1 nie sposób wyliczyć nazwiska

wszystkich. Muszę Jednak zapisać
nazwisko kapitana Ich drużyny —

Wojtka Treśkl, wreszcie opieku­
na 1 organizatora Józe/a Gubały,
który wziął na siebie trud opie­
ki nad tymi chłopcami. To on wy­
starał się o sprzęt do pracy, o

spychacz, ■który pomagał nlwe-

kar-króclla samowolę. Wróciły
ty wstępu, które dają możliwość

kontroli, w jednym przypadku
zagroziła kolegium... 1 przyjęła
generalną zasadę: wszystko dla

aktywnych, wszystko dla współ­
pracujących ze świetlicą, dla za­
angażowanych... 1 nic dla bier­
nych, obljboków 1 takich, którzy
patrzą, żeby wszystko dla nich 1
za nich zrobić.

Brak koncepcji, pan! Apolonio!?
Ależ to już jest koncepcja, co

prawda w tej chwili na użytek
świetlicy w Bronowlcach Wiel­
kich, na użytek jednej placów­
ki, ale za to warta upowszech­
nienia jako zasada. Tylekroć za­
stanawialiśmy się nad klubami,
nad świetlicami, nad Ich kształ­
tem nie najbardziej doskonałym.
Ja sam poruszałem wielokrotnie

tę kwestię, właśnie współtworze­
nia kultury i to w rozumieniu

najszerszym — ostatnio przy oka­
zji publikacji o PDK.

Mówi pani o tych chłopakach,
którym nie chclało się zawiado­
mić kolonii o rozgrywkach plng-
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ponga, którzy nie mogli się zdo­
być na uporządkowanie otocze­
nia świetlicy — mogę tylko
współczuć 1
to chodziło o

o chłopaków z

całą pewnością
niż się od nich
Bronowlce Wielkie były gorsze?

Kierowniczka mówi z pasją,
nie przebierając w słowach,
bez owijania w bawełnę — tak
zachowują się ludzie, którzy
traktują swoją pracę, swoją
działalność poważnie. Z takim
samym zapałem dyskutowali
ze mną chłopcy z ulicy Kró­
lowej Jadwigi, tę samą nie­
cierpliwość działania -wyczu­
łem w słowach Józefa Gubały,
który przypominał mi telefo­
nicznie o potrzebach chłop­
ców z „Wolanki” już w trak­
cie pisania artykułu.

Dobiega końca mój rajd po
klubach. Czas na sumaryczne
ujęcie, na wnioski ogólniej­
szej natury.

Mimo wyraźnie wyższego
standardu klubów i świetlic,

mimo lepszego wyposażenia,
lepszych lokali, nadal ciążą

na klubach stereotypowe for­
my działania.

Tu trzeba uwzględnić specyfikę
środowisk, przede wszystkim to,
że na peryferiach miasta nastę­
puje zderzenie dwóch kultur,
dwóch obyczajów — przy wszel­
kich pozorach mlejskoścl pozo­
stałą tu Jeszcze relikty wiejskie,
które mogą dawać znać o sobie
w najrozmaitszych sytuacjach.
Klub ograniczający się do bier­
nego przechowywania młodzieży
niewiele tutaj wskóra, tu trze­

ba angażować, aktywizować — na

froncie kulturalnym, ale także

światopoglądowym, wreszcie
zwrócić baczniejszą uwagę na

sport I turystykę. Należałoby po­
myśleć o przyklubowych bois­
kach sportowych, są one szcze­
gólnie ważne w lecle. Młodzież
z peryferii nie najczęściej wy­
jeżdża na wakacje z miasta, wlec

gry sportowe znakomicie wypeł­
nią jej wolny czas.

Niefortunny wydaj e się
mariaż świetlic i klubów ze

szkołami. Wreszcie ostatnia
sprawa, drobna być może, ale
istotna — urlopy pracowni­
ków k. o. Właśnie peryferyjne
kluby i świetlice powinny być
otwarte cały rok. Czy zastęp­
stwa urlopowe, może kosztem
placówek w centrum miasta,
nie byłyby możliwe do zreali­
zowania? Polecam gorąco tę
propozycje Wydziałom O-
światy i Kultury Prez. DRN!!!

mogę
zapewnić, że gdyby

Wolę Justowską,
„Wolankl”, to z

zrobiliby więcej
wymaga. Czyżby

iuszek, ten olimpijski —

to dzisiaj, tak na upał —

kosztuje tylko 6.000 zło­
tych. Lecz który tatko mo­
że odmówić mamie koźusz.
ka — by tylko mieć spo­
kojne wakacje — więc po­
syła pieniądze, dodając: a

nie zapomnij w Nowym
Targu kupić Jodów wani­
liowych Arturkowi — niech
i dziecko ma też miłe

wspomnienia z Rabki...

Niestety wspomnienia z

restauracji „Pod Gwiaz­
dą” nie są rozkoszne. O
całe niebo gwiaździste —

są lepsze lody w Nowym
Targu.

Podobno haftowany ko-

miliona
Słomiane

Zarobić można na wszystkim, na­
wet na słomie - z tego założenia
wychodził Leon Z. Był on pra­

cownikiem Koszykarskiej Spółdziel­
ni Pracy w Zatorze — brygadzistą
ośrodka w zespole chałupniczym w

Sosnowicach. Chałupnicy wykony­
wali maty słomiane, trzcinowe, ple­
cionki, koszyki i miotły, a ich bry­
gadzista Leon Z., człowiek, który nie

ukończył nawet szkoły podstawowej,
zajmował się całą „administracją”.
A więc przydzielał roboty, trudnił
się wysyłką towarów, osobiście po­
bierał pieniądze na wypłaty z Ban­
ku Spółdzielczego w Zatorze i roz­
dzielał je chałupnikom. Listy płac
były odrębne, za robociznę i za su­
rowiec; ale brygadzista łączył sumy
i odpowiednio uszczuplone — nie­
rzadko o połowę — wypłacał wyko­
nawcom. Płacił od sztuki wykona­
nych mat — zamiast należnych 45
złotych — 21 zł, czasem 25 zł, a

swoim krewnym nawet po 36 zł.
Różnicę chował do swojej kieszeni.

Chałupnicy nie protestowali. Po pierw­
sze — byli uzależnieni od brygadzisty,
poza tym — I tak opłacało im się pro­
dukować słomiane maty — na skutek
stosowania zawyżonych norm zutycla

materiału. Normy ustalone przez Komi­
sję wynosiły od 1S do 25 kg słomy na

jedną matę; a producenci zuiywalt jej
od7do12kg.Na100kgsłomyitakza­
rabiali nawet do 190 zł. 1 interes szedł.
Nikt nie reklamował, nikt nie zgłaszał
pretensji.

Wprawdzie jesienią 1966 na sku­
tek kontroli zabroniono Leonowi Z.
pobierać pieniądze w banku i wy­
płacać je producentom — wyznacza­
jąc do tych czynności dwóch człon­
ków zarządu. Ale i na to sprytny
brygadzista znalazł sposób. Po pro­
stu, gdy przyjeżdżali oni z wypłatą
do Sosnowic, chałupnicy nie zgłasza­
li się po pieniądze. Listy płac tra­
fiały więc do rąk „szefa” Leona i
on nimi dysponował — potrącając
dla siebie haracz, podrabiając pod­
pisy i fałszując dokumentację. Wy­
płaty były dokonywane u niego w

domu, a zarobki chałupników po
„uszczupleniu" i tak kształtowały
się dość wysoko — od dwu — do
sześciu, siedmiu tysięcy.

Znacznie więcej „zarabiał” wszech­
władny brygadzista. Jak wstępnie
obliczono,
świadków,

na podstawie zeznań
„słomiane kombinacje"

— przyniosły mu ponad pół milio­
na złotych. Nit liczył się z pieniędz­
mi. Łatwo przyszły — łatwo je wy­
dawał. Pana Leosia dobrze znał per­
sonel restauracji w Zatorze i w

Wielkich Drogach. Miał gest. Lubił
szastać pieniędzmi na lewo i prawo.
Miał z czego. Otoczony wielbicielami
chętnie stawiał kolejki wódki —

sam wesoło się bawiąc. I pieniądze
płynęły jak woda w Wiśle, mętnym,
ale za to szerokim nurtem.

I nosił swój pełny dzban przez
trzy lata. Aż urwało się ucho od
dzbana. Panem Leosiem zaintereso­
wał się najpierw IKR — wykrywa­
jąc szereg nadużyć, a z kolei pro­
wadzenie śledztwa przejęła milicja.
Leon Z. został aresztowany. Eksper­
ci badają sumę strat, które na sku­
tek jego „działalności" poniosła
Spółdzielnia. Niewiele natomiast u-

dało się zabezpieczyć z majątku by­
łego brygadzisty. Zaledwie na kwotę
kilkudziesięciu tysięcy złotych.

Niewątpliwie tak długi okres trwania

przestępczych kombinacji był możliwy
tylko na skutek mizernej kontroli wew­
nętrznej, która nie zdołała na czas wy­
kryć doić prymitywnych zresztą oszustw.

Była przeprowadzana nader rzadko i po­
wierzchownie. A szkoda. Dałoby się u-

nlknąć poważnych, sięgających przecież
(jak wynika z zeznań świadków) ponad
pól miliona złotych strat.

Także na odpowiedzialne finanso­
wo stanowiska powinien być kiero­
wany staranniej dobierany personel.
Uczciwych, godnych zaufania ludzi
— nie brakuje. A miejsce kombina­
torów, oszustów, złodziei jest jedno
— poza nawiasem społe­
czeństwa.

teren pod boisko, on wre-

załatwlał szereg ln-

spraw. Pomogła dzielnica
klub „Cracovla”,

lować
szcie

nych
Zwierzyniec,
TKKF, trochę Kółko Rolnicze, ale

chłopcom potrzebne są jeszcze
tablice do

i drążek do

nych. Marzą
prawdziwym
dorosłym klubem sportowym... 1

mam nadzieję, że zrealizują swo­
je marzenia. W tej chwili jed­
nak potrzebna im jest
przy remoncie budynku
przydałby się życzliwy
jakiegoś zakładu pracy.

W Bronowlcach Wielkich
rozmawiam z kierowniczką
świetlicy, nauczycielką z za­
wodu p. Apolonią Ptak: „...cią­
ży na naszej pracy generalny
brak koncepcji pracy klubów
i świetlic. Czym mają być?
Przechowalnią młodzieży na

wzór dworcowych przecho­
walni bagażu, schronieniem
przed deszczem? Tak było
dość długo i skutki okazują
się dość smutne. Młodzież zbyt
często mówi: dajcie nam to,
dajcie nam tamto, bo będzie­
my się nudzić, bo z nudów
będziemy rozrabiać..."

Odziedziczyła tę świetlicę po

starszej emerytowanej nauczy­
cielce, która nie miała dość siły
do rozbrykanych chłopaczysków,
więc terrcf-yzowall ją swoim po­
stępowaniem, posuwali się nawet

do gróźb. Nowa kierowniczka u-

koszykówki, poręcze
ćwiczeń glmnastycz-
o tym, żeby stać się
zarejestrowanym I

pomoc
1 chyba
mecenat

Telewizja

SPORTOWE
WIRAŻE

I

MIRAŻE

K
iedy patrzyliśmy z niejakim rozrzewnie­
niem na półgodzinny program sportowy
„Wczoraj i dziś” w niedzielne przedpo­
łudnie, można powiedzieć, że dusza f i z y c z-

n a (pod względem wychowania!) radowała
się w człowieku. Nic to, że 25 lat przemknęło
tu z dużymi lukami na różnych odcinkach
naszej chwały sportowej; nic to, że pominię­
to b. wielu wybitnych zawodników i działa­
czy, bez których minione ćwierćwiecze roz­
woju polskiej kultury fizycznej byłoby nie­
pełne, albowiem już po południu królowa
sportu, czyli lekka atletyka, przestała być
naszą królową i nawet nie mogła zostać da­
mą do towarzystwa przy siostrzanych spot­
kaniach z ZSRR i NRD. Dostaliśmy, za po­
średnictwem TV, tak solidne lanie, że i de­
szczowe lania tego lata nie były bardziej
przejmujące.

Wprawdzie trudno o porażkę lekkoatletów wi­
nić telewizję, bo wyjątkowo obraz nie zawodził,
ani dźwięk (choć niektórym klęski na stadionie

odbierały mowę), ale przecież w reżyserii tego wi­
dowiska nie wszystko, co do TV należy, było za­
pięte na ostatni guzik. Ze zdziwieniem dowiedzie­
liśmy się, że podobno zawodniczki rzucały dy­
skiem. a ustawienie kamer, np. na mecie biegów
krótkich, nie zezwalało na orientację, kto właści­
wie wygrywał. Nie pokazano także skoku o tyczce,
zaś sporo innych konkurencji potraktowano dość

konspiracyjnie. To fakt, że m y nie mieliśmy spor­
towych powodów do zadowolenia, ale pokazanie
pełnych zawodów jest po prostu obowiązkiem,
skoro transmisja dotyczy całości imprezy!

Natomiast, jeśli idzie o tzw. rozrywkę pod
nazwą „Z wizytą u Was” — pokazano wszy­
stko, choć rozrywka ta nie była w najlep­
szym gatunku. Znowu okazało się, że cztery
dziewczyny w balecie, razem wzięte, nie u-

mieją utrzymać wspólnego rytmu, a Niebie­
sko-Czarni nie umieją dobrąć sobie (i nam)
innej piosenki prócz tej, z tekstem, który był
w zamierzeniu liryczny, a w praktyce hu-
morystyczno-bezśensowny („Bądź ty mi
dziewczyną, póki ze mnie chłopak”). Wpraw­
dzie naszych mocnych — w uderzeniu! —

chłopaków trudno odróżnić od dziewcząt,
przynajmniej z wyglądu fryzur, ale dalibóg,
tekstów nie wymyślają krótkie czy długie
włosy, lecz raczej to, c0 pod włosami... W o-

góle ta częstochowska impreza, mimo kilku
renomowanych gwiazd estrady, nie umyła się
do transmisji z zakończenia Festiwalu Pio­
senki Żołnierskiej w Kołobrzegu.

Powiedziałbym nawet, że kołobrzeski fe­
stiwal, w jego pierwszej części, stał na lep­
szym poziomie wykonawczym, niż Opole-69.
Z satysfakcją słuchało się i piosenek, i wy­
konawców, którzy rzeczywiście śpiewali,
a nie zawodzili, myczeli oraz pobekiwali, jak
to zła moda dyktuje i unudnia większość te­
go rodzaju występów.

Dopiero druga część transmisji sprowadziła
nas ponownie ku nocnemu pomiaukiwaniu. Ale

chyba ci słuchacze, którzy od poniedziałkowego ra­
na szli do pracy, zdążyli wyłączyć swoje odbior­
niki w porę, zachowując w milej pamięci I akt
festiwalu.

Skoro już mowa o rozrywce w typie łpiewno-
muzycznym, należałoby cieplej wspomnieć o do­
brym pomyśle interwizyjnej wymiany „Warsza-
wa-Moskwa” z okazji 25-lecia PRL. Przyjemnie
słuchało się pięknych głosów rosyjskich amatorów
w polskich pieśniach, przyjemnie łechtały uszy
słowa o fascynacji naszą muzyką ze strony ra­
dzieckich przyjaciół; a także przyjemnie stwier­
dzić, że i nasz występ w radzieckim repertuarze
(z Warszawy) świadczył o zgrabności estetycznej
układu scenariusza oraz realizacji IV.

Gorzej było z pomysłowością „Wieczorów w Ła­
zienkach”. Dyskusję o charakterze Polaków prze­
prowadzono dość sztucznie, a ilustracja tych mo-

nologów-referatów, posługująca się pseudowspół-
czesnymi widoczkami z parku, dowodziła absolut­
nej przypadkowości ujęć filmowych, które miały
spełniać rolę przenośni. Owszem, przenosiły obraz
z drętwo rozmawiających dyskutantów na nic nie

znaczące scenki z miejskiego łona natury, co

wprawdzie nie pozwalało zasnąć w czasie rozmó­
wek przy stoliku pałacowym, ale i nie wpłynęło
na podniesienie poziomu audio-wizualnego w pro­
gramie.

W Teatrze TV „ogórki” zaznaczają się... fe­
stiwalem dramatycznym, tym razem spoza
stolicy i Krakowa. Łódzki „Rewizor” byłby mo­
że i ciekawszą pozycją festiwalową, gdyby

nie odsmażał kreacji Kurnakowicza-Horod-
niczego i zdecydowanie obrał jakąś kon­
cepcję przedstawienia. A tak — ani nie od­
ważył się na pełną farsę, ani na jawną gro­
teskę. Komedią w tradycyjnym stylu też nie
był. Kłosiński jest b. dobrym aktorem, lecz
tu chciał koniecznie zostać drugim Kurnako-
wiczem. I po co? Jedynie Andrzej May w ro­
li Chlestakowa wniósł istotnie coś odświeża­
jącego do schematów scenicznych tej posta­
ci.

Już bardziej mógł się podobać spektakl
szczeciński „Zielonego Gila”. Przez natural­
ność i bezpośredniość ujęcia tej muzycznej
komedio-farsy, spod znaku dramaturgii „pła­
szcza i szpady”, w twórczości filuternego
mnicha hiszpańskiego, Tirso de Moliny.

Nie ogórkowo, jak zwykle, mówił i rysował
z_ Krakowa prof. Zin — o Lublinie sprzed
25-ciu lat. To także coś z publicystycznego
szlaku wielkich przemian naszej najnow­
szej historii, BOB
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U ZARANIA POLSKI LUDOWEJ
Leon Pasternak

To było
jakby wczoraj

To było jakby wczoraj... Manifest, Chełm Lubelski,
spalone wsie i lipiec od kurzu spopielały,
rozbite w polu bunkry i czołg nieprzyjacielski...
Łzy bólu i radości... I gniew zapamiętały...

Ze wschodu Pierwsza Armia w gruchocie szła gąsienic
i z borów — jej naprzeciw — ludowa partyzantka.
I dzbany wiśni, mleka dziewczyny niosły w sieni,
i pieśń szlochała nocą, i syczał bimber w szklankach.

To było jakby wczoraj... Zenitki niebo rwały,
a w dole pańską ziemię łapczywie chłop wytyczał.
I orły — już bez koron — skrzydłami mu szumiały

—i żyła rewolucja. Rzecz chłopsko-robotnicza.

Kto mówi, że nam było wygodnie i łagodnie?!
Mogiły licz po lasach. Nie biskup ich pochował.
Aż przyszedł czas, że płacić wróg musiał za swe zbrodnie.
1 dalej szedł towarzysz. I bił się, i budował.

Wyzwolenie całego kraju, kontynuowanie walki z na­
jeźdźcą aź do ostatecznego zwycięstwa, określa! PKWN jako

naczelne zadanie całego narodu.

LIPIEC 1944

PIERWSZE DNI WOLNOŚCI
lipca wojska radziec­
kie i polskie
wały Bug
Dorohuska
wyzwoliły
Lubelski.

To było jakby wczoraj... Manifest, Chełm Lubelski,
spalone wsie i lipiec od kurzu spopielały,
rozbite w polu bunkry i czołg nieprzyjacielski...
Łzy bólu i radości... I gniew zapamiętały...

sforso-
rejonie
z kolei
Chełm

Ukonsty­
tuował się tam Polski Komi­
tet Wyzwolenia Narodowego,
zaś Krajowa Rada Narodowa
uchwaliła dekret o połączeniu
partyzanckiej AL z I Armią
Polską, uformowaną w ZSRR
w jednolite Wojsko Polskie

oraz dekret o utworzeniu Na­
czelnego Dowództwa WP w

składzie: naczelny d-ca —

dotychczasowy dowódca AL

gen. broni Michał Rola-Ży­
mierski, zastępca do spraw li­
niowych — gen. dyw. Zyg­
munt Berling, zastępca do
spraw polityczno-wychowaw-
czych — gen. bryg. Aleksan­
der Zawadzki oraz szef szta­
bu — płk Marian Spychalski.

22 lipca PKWN ogłosił w

Chełmie Lubelskim Manifest
do narodu polskiego, zaczyna­
jący się od pamiętnych słów:
„Rodacy! Wybiła godzina wy­
zwolenia. Armia Polska obok
Armii Czerwonej przekroczy­
ła Bug. Żołnierz polski bije

w

i

Druga połowa lipca 1944 obfitowała w wy­
darzenia przełomowe dla najnowszych dzie­
jów narodu polskiego. Pod naporem Armii

Radzieckiej i Wojska Polskiego załamywał się
opór hitlerowców, rozpoczęła się paniczna e-

wakuacja okupacyjnych urzędów. Po blisko

5-letniej niewoli, wyzwolona została część
polskiego terytorium.

się na naszej ziemi ojczystej.
Nad umęczoną Polską znów
powiały biało-czerwone sztan­
dary...”. W tym pamiętnym
dniu wolność odzyskały Lu­
baczów i Tomaszów Lubelski,
zaś 23 lipca Lublin, Hrubie­
szów, Włodawa i Parczew
Dni następne przyniosły wy­
zwolenie Sokółce,

' Radzynio­
wi Podlaskiemu Biłgorajowi,
Zamościowi, Puławom, Siedl­
com, Otwockowi,
Mazowieckiemu...

Na wyzwolonych
w gorączkowej
pierwszych dni wolności roz­
poczęła się budowa zrębów

Mińskowi

terenach
atmosferze

nowej, ludowej państwowości.
23 lipca ukazał się w Chełmie
pierwszy numer pisma PKWN

„Rzeczpospolita”, której or­
ganizatorem i redaktorem był
działacz Związku Patriotów
Polskich, Jerzy Borejsza. W

wyzwolonym Lublinie

20 lipca, Horodło

Jako pierwsza polska jed­
nostka wojskowa wkroczył do
kraju 1 pułk artylerii polowej
I Armii Polskiej wraz z ra­
dzieckimi wojskami I Frontu
Białoruskiego, przekraczając
Bug na linii Opalin — Horo­
dło.

21 lipca, Lasy Parczewskie

Trwająca od trzech dni wal­
ka II Brygady oddziałów Ar­
mii Ludowej, partyzantki ra­
dzieckiej „Czorn-ego” (Iwana
Banowa) i Dwudziestej Siód­
mej Wołyńskiej Dywizji Ar­
mii Krajowej pod dowódz­
twem „Żegoty” (mjr Sztum-

berk-Rychter), zakończyła się
całkowitym wyparciem wojsk
niemieckich z tego rejonu,
przy pomocy nadchodzących
oddziałów Armii Radzieckiej.

21 lipca, z tymczasowej
siedziby KRN

Krajowa Rada Narodowa
mianowała naczelnym dowód­
cą Wojska Polskiego generała
Michała Rolę-Żymierskiego,
dotychczasowego naczelnego
dowódcę Armii Ludowej,
członka KRN i PKWN.

21 lipca, Moskwa - Kreml

Na konferencji zwołanej
przez Prezydium Związku Pa­
triotów Polskich i delegację
Krajowej Rady Narodowej z

Kronika

wydarzeń
udziałem przedstawicieli rządu
ZSRR, postanowiono wydać w

Chełmie Manifest do Narodu
Polskiego.

22 lipca, Chełm

Wojska I Frontu Białorus­
kiego i współdziałające z ni­
mi jednostki I Armii Polskiej
wyzwoliły rankiem miasto
Chełm.

Komendę placu objął gene-
rał-major Senczyłło.

22 lipca, Chełm

Polski Komitet Wyzwolenia
Narodowego w godzinach wie­
czornych podpisał do druku
tekst Manifestu do Narodu
Polskiego — pierwszy oficjal­
ny dokument władzy ludowej
w Polsce.

Manifest jest ideowo-prog-
ramową deklaracją, określa­
jącą społeczny i gospodarczy
model kraju i stanowi pod­
stawę przyszłego ustroju Pol­
ski Ludowej.

23 lipca, Chełm

Wydrukowany nocą Mani­
fest rozlepiono na murach
miasta, dzytają go zbierające
się grupki osób. Niektórzy na

głos.

23 lipca, Chełm

Z polowej drukarni wojsko­
wej wyszedł pierwszy numer

dziennika ..Rzeczpospolita” —

organu PKWN, z datą 23 lip­
ca 1944 roku, Chełm. Jest to

pierwsza polska gazeta na wy­
zwolonych terenach.

23 lipca, Chełm

Powołano do życia 7-osobo-
wy tymczasowy Zarząd Miej­
ski.

KOGO

eskortowała „Warszawa"?
Opowiada uczestnik pierwszego lotu do Polski

Chełm Lubelski

połączona została z tworze­
niem zrębów nowego ustroju.

Równocześnie z działaniami
na froncie trwały zabiegi dy­
plomatyczne wokół przyszłego
kształtu ustrojowego Polski.
Emigracyjny rząd londyński
nie ustawał w staraniach o o-

bjęcie — przy pomocy soju­
szników zachodnich — wła­
dzy w kraju, zajmując zdecy­
dowanie wrogi stosunek wo­
bec PKWN. Oficjalny komu­
nikat londyńskiej Polskiej A-

gencji Telegraficznej z dnia
25 lipca oceniał PKWN jako
„próbę narzucenia Narodowi
Polskiemu przez garstkę u-

zurpatorów kierownictwa po­
litycznego, niezgodnego z wo­
lą ogromnej jego większości".

W celu przeciwstawienia się
pow- PKWN rząd emigracyjny po-

staie pierwsza w kraju woje- wołał do życia w dniu 26 lip-
wódzka komenda Milicji O-
bywatelskiej. Opierała się ona strów, jako swą krajową eks-
na kadrach oddziałów party-8 pozyturę.
zanckich AL.

Tymczasem na ziemiach
znajdujących si.ę jeszcze pod
okupacją, pomimo dezorgani­
zacji i paniki wśród hitlerow­
ców nasilonej po. nieudanym
zamachu na Hitlera w jego
kwaterze główne, w dniu 20
lipca, nie ustawał terror. 26
lipca. w czasie likwidacii wię­
zienia „Pawiak” w Warsza­
wie, rozstrzelani zostali dłu­
goletni działacze KPP i współ­
organizatorzy PPR: sekretarz
Komitetu Centralnego, Paweł
Binder — „Paweł”, i członek
KC PPR, Małgorzata Fornal­
ska — „Jasia”. Gadzinowa
prasa podejmowała ostatnie
próby zastraszenia ludności i
zohydzenia w oczach społe­
czeństwa żołnierzy, którzy
nieśli Polsce wolność.

Odpowiedzią społeczeństwa
na terror i propagandę było
nasilenie walki z wrogiem. W

powietrze wylatywały hitle­
rowskie transporty, ginęli

esesmani i żandarmi. W dniach
od 24 do 30 lipca partyzanci
opanowali obszar od Pińczo­
wa po Skalbmierz. Brzesko
Nowe i Nowy Korczyn przej­
mując nad nim całkowita kon- .

trolę i tworząc tzw. Party­
zancka Republikę Pińcżowską.
Przez 20 dni na bezpośrednich
tyłach wojsk niemieckich-ist­
niała wysepka wolnej, ludo- ,

wej Polski. Było to wydarzę- ,

nie szczególne, gdyż walka
partyzancka po raz pierwszy

ca tzw. Krajową Radę Mini-

Stanowisko rządu emigra­
cyjnego w pełni podzielały
krajowe władze podziemia
londyńskiego. 25 lipca opra­
cowały one ostateczny plan
działań, który przewidywał
rozpoczęcie przez AK akcji
„Burza” w celu opanowania
stolicy przed wkroczeniem do
niej Armii Radzieckiej oraz

ujawnienie, w

Warszawie, Krajowej
Ministrów, Rady
Narodowej i

prawowitych
Tymczasem

dowy Spraw
ZSRR ogłosił 26 lipca oświad­
czenie o stosunku do Polski,
w którym uznał suwerenne

prawa państwa polskiego na

ziemiach wyzwolonych przez
Armię Radziecką. Oświadcze­
nie to stwierdzało, iż rząd ra­
dziecki uważa PKWN za pra­
wowite przedstawicielstwo na­
rodu polskiego. W tym samym
dniu delegaci PKWN podpi­
sali w Moskwie porozumienie
z rządem ZSRR w sprawie
stosunków miedzy radzieckim
naczelnym dowództwem a pol­
ską administracją po wkrocze­
niu wojsk radzieckich na te­
rytorium Polski. Porozumie­
nie to zobowiązywało m. in.
dowódców radzieckich do na­
tychmiastowego przekazywa­
nia administracji polskiej wy­
zwalanych rejonów kraju.

C. R.

wyzwolonej
Rady

Jedności
KG AK, jako
władz polskich.
Komisariat Lu-

Zagranicznych

JAK NIEMCY
UCIEKALI

Opowiada mieszkaniec Stonkowa

Roman Skibiński

Na zebraniu Polskiej Partii
Robotniczej wybrano pierw­
szy po wyzwoleniu Komitet
Miejski PPR oraz Komitet
Powiatowy PPR w Chełmie.

23 lipca, Chełm

— W piątek, 21 lipca, Niemcy zachowywali się jak
obłąkani. Uciekali bez czapek i bez broni, chowali się
po zbożach i po bagnach. Na horyzoncie kłębił się czar­
ny dym, z którego raz po raz wybuchały płomienie: to
w Chełmie płonęły budynki stacyjne i magazyny. Na­
raz, tuż obok, rozległ się huk jakby od stu piorunów
i trysnął słup ognisty: w stańkowskim lesie Niemcy
wysadzili skład amunicji i benzynę;

O świcie, z piątku na sobotę 22 lipca, pojawiła się od
lasu „razwietka” na małych „mongołach”. Radzieccy zwia­
dowcy na mądrych konikach poczęli obszukiwać pola
i zboża, czy nie ma w nich przyczajonego wroga...

Początkowo zanosiło się na walkę frontową; ruscy ka­
zali ludności iść na Wólkę Człuchowską, a sami poczęli
się okopywać nad rzeczką. Niemcy ostrzeliwali okolicę
z „Gór” koło Janowa. Kule i pociski padały na pola i pa­
stwiska. Ale kilka serii katiusz wypłoszyło ich z „Gór”.

Równocześnie, jak spod ziemi, pojawiła się masa czoł­
gów oznaczonych gwiazdami. Na słabym moście Uherki

powstał zator...
Na powitanie żołnierzy opróżniły się szybko z kwia­

tów ogródki, a gdzieniegdzie sytuację ratowano nawet
I. ;1 r, .i I 1^o 4-z-./1»» i

W godzinach popołudnio­
wych przybyła z Moskwy na

lotnisko w Chełmie delegacja
Krajowej Rady Narodowej i
Związku Patriotów Polskich.

23 lipca, Chełm

Na wielkim wiecu ludnoś­
ci przed gmachem Dyrekcji, w

którym mieści się PKWN,
Andrzej Witos, członek KRN
i PKWN, wśród pełnego sku­
pienia i powagi nastroju zgro­
madzonych odczytał uroczy­
ście Manifest.

23 lipca, Chełm

Na ulicach pojawiły się
pierwsze oddziały Kościusz­
kowców owacyjnie przyjmo­
wane przez ludność.
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WSPOMNIENIA

KOŚCIUSZKOWCA

— W natarciu na Ko­
wel - Lublin lewego skrzy­
dła I Frontu Białoruskiego
miała współdziałać z jed­
nostkami radzieckiej pie­
choty artyleria I Armii
Polskiej — opowiada oficer
oddziału, który pierwszy
przybył do Chełma. — 11
lipca 1 pułk artylerii lek­
kiej wraz z 1 i 5 brygadą
artylerii, 1 samodzielnym
pułkiem moździerzy, 8
pułkiem artylerii haubic, 2
i 3 pułkiem artylerii lek­
kiej oraz 4 pułkiem arty­
lerii przeciwpancernej zo­
stał przydzielony do dys­
pozycji radzieckiej 69 ar­
mii wchodzącej w skład I
Frontu Białoruskiego. 1
pułk artylerii lekkiej Dy­
wizji Kościuszkowskiej o-

trzymał 12 lipca rozkaz wy­
marszu. Wymarsz nastąpił
o czwartej rano. 13 lipca
pułk skoncentrował się w

wyznaczonym rejonie. Do­
wódcy wyruszyli na reko­
nesans terenu oraz wybór
stanowisk ogniowych i
punktów obserwacyjnych.
18 lipca o świcie '■ozpoczę-
ło się potężne artyleryj­
skie przygotowanie. W lor­

Ciągnęliśmy pełnym gazem w stronę pę­
tających się po niebie cumulusów — wspo­
mina b. pilot myśliwskiego samolotu
„Jak”, należącego do lotniczego pułku
„Warszawa”, wchodzącego w skład I Armii
Polskiej w ZSRR.

— Wyskoczywszy nad chmurę wyrówna­
liśmy maszyny, pędząc z szybkością 400 ki­
lometrów... Dowódca nasz otrzymał rozkaz
eskortowania trzech samolotów transpor­
towych, lecących do Chełma. Kogo wiozą
te transportowce> że przydzielono im e-

skortę?...
— Zza wysokiej, spiętrzonej kopy cu-

mulusa wypłynęły trzy dostojnie lecące
Li-2, a nad nimi chodząca esami eskorta
w sile jednej eskadry. Na nasz widok dwa
boczne myśliwce rzuciły się w naszym kie­
runku niczym charty spuszczone ze smy­
czy, Ale dowódca pułku, Tałdykin, meldo­
wał już dowódcy eskorty i ten powstrzy­
mał zapędy swych podwładnych. „Jaki”
zadarły w górę i przeszły nad nami...
Okrążyliśmy cumulus i, ginąc na moment

w jego szaromglistych czeluściach, do-
szłusowaliśmy na prawe skrzydło eskorty.

— Sarny zostawiliśmy z boku i nieba­

wem zobaczyłem wstęgę Bugu. Ogarnęło
mnie wzruszenie. Za chwilę przelecę nad
granicą nowej Polski. Prawie pięć lat te­
mu opuszczałem ją, również przelatując
samolotem graniczną rzekę Dżwinę... Ile
od tego czasu zmieniło się? I w jakże in­
nych znajduję się warunkach...

— Pod samolot wsunął się Bug, ze spię­
trzonymi klamrą mostów brzegami. Byłem
nad polską ziemią. Złapaliśmy prostą jak
strzała linię kolejową do Chełma i po paru
minutach okrążywszy miasto, znaleźliśmy
się nad lotniskiem.

— Lotnisko dość spore, ale z trudnymi
podejściami znad wzgórz okalających
miasto. Pierwsze miały lądować Li-2, a za­
raz po nich my. Wypuściłem podwozie i
klapy; omalże nie musnąwszy kołami
szczytu wzgórza, zbliżałem się do trawia­
stej nawierzchni lotniska. Jeszcze kilkana­
ście sekund i dotknąłem polskiej ziemi.

— Zegar na tablicy przyrządów mego
„Jaka” wskazywał godzinę 16-tą...

— Z jednego ze stojących w pobliżu
transportowców wychodziła Wanda Wasi­
lewska, za nią ukazał się Andrzej Witos.

Zrozumiałem... „

Każdy chciał

pierwszy na ląd...
Wspomnienia członków PKWN

W lornetach
— polska

ziemia!
netach zwiadowców zazie­
leniła się polska ziemia...

21 lipca rozpoczęła się
walka o ostateczne przeła­
manie obrony hitlerowskiej
nad Bugiem- Przyczółek,
zdobyty pod Dorohuskiem
na lewym brzegu rzeki,
rozszerzał się nieustannie.
Opór hitlerowców pod Do­
rohuskiem został złamay.y,
a miasto zdobyto oskrzyd­
lającymi uderzeniami. —

Przez Bug przeprawiały się
radzieckie związki pancer­
ne...

OPOWIADA ŚWIADEK
PIERWSZYCH GODZIN

WYZWOLENIA
CHEŁMA

— Kanonada dział była

wciąż wyraźniejsza, a wtó­
rował jej ustawiczny po­
mruk „katiusz". Armia
Czerwona forsowała Bug
na odcinku od Dubienki aż
po Włodawę. W piątek ra­
no dnia 21 lipca widziałem
gromady cofającego się
Wehrmachtu. Nie stawiali
oporu. Wynędzniali, zmę­
czeni, prosili tylko o mle­
ko...

Bój o Chełm rozgrywał
się między bronią pancer­
ną a artylerią. Nieracy co­
fali się w kierunku na Zól-
tarice, ostrzeliwani przez
czołgi radzieckie od strony
Bazyliafiskiego Jeziorka. —

Wszystkimi drogami od Do­
rohuska, Rudy, Opalin,
Bruska, Bytynia, Sooiboru

uciekali Niemcy pod osło­
ną czołgów. Około połud­
nia wysadzili Słup Bieła-
wiński, niszcząc cenny za­
bytek kultury z XI wieku.
Wkrótce wyleciały w po­
wietrze magazyny w ko­
szarach, a po południu ten
sam los spotkał dworzec
kolejowy w Chełmie.

Około północy kanonada
przycichła, a ludzie przez
wrodzoną ciekawość zaczęli
wyłazić z kryjówek: piwnic,
podziemi i schronów. Ci­
sza... czy przed burzą?...
Może nowy podstęp wroga?

Już po północy. Już na

kalendarzu kartka z napi­
sem.: sobota 22 lipca. We
wschodniej strome nieba
rozpala się świt. I nagle,
na ulicy Obłońskiej. wśród
nocnej ciszy dają się sły­
szeć ciężkie, miarowe kro­
ki: człap, człap, człap —

trzy, cztery... Żołnierskie...
Ale czyje? Nasi?...

I znowu nagle, w tej ta- —

jemniczej, błyskawicznie
“

krótkiej, a zdawałoby się
nieskończenie długiej ci- S

szy rozległ się tubalny, ba- 2

sowo - męski głos:
— Pawieł, kuda paszoł,

wiernuil...

— Dnia 21 lipca odbyła się konferencja na Kremlu, w

której wzięło udział szesnaście osób, w tej liczbie siedmiu
członków obu delegacji, KRN i ZPP. Na konferencji posta­
nowiono wydać . .................

—

bełskim...
— O szóstej

Chełma. Nowa
nie spaliśmy wcale, choć wszyscy razem nie zmrużyliśmy
oka, to w samolocie niemal wszyscy patrzyliśmy przed sie­
bie i wypatrywaliśmy, kiedy już ujrzymy polską ziemię.
Choć ziemia, wszędzie jednakowa, nie różniła się niczym
z jednej czy drugiej strony kordonu. Wreszcie usłyszeliśmy
głos pilota:

— Zbliżamy się do Chełma!
Wzruszenie nasze było ogromne. Po pięciu latach już znów

Polska. Jest! Jest!...
Każdy z nas chciał zejść pierwszy na ląd.
Dojechaliśmy samochodami do miasta. Na ścianach do­

mów rozlepiono już afisze z Manifestem i osobne afisze
z fotografiami członków PKWN. Przed afiszami moc ludzi,
a jeden na głos czytał treść.

Rozlokowaliśmy się w skromnym domku parterowym.
Podjeżdżali pod dom znajomi nasi z Dywizji Kościuszkow­
skiej i znikali zaraz, żeby wypełnić rozkazy. Tow. inż. Mie­
czysław Popiel zapowiedział na trzecią po południu wiec
ludności. Afisze zostały rozlepione. Tymczasem zjawiło się
na wiecu mało ludzi. Dlaczego? Ludzie byli jeszcze nastra­
szeni.

Postanowiliśmy wyjść na miasto. Niedaleko spotkaliśmy
kilku kolejarzy. Dogadaliśmy się zaraz i umówili, że przyj­
dą na ósmą wieczorem. Istotnie, zeszło się dużo chełmian
Wiec się udał.

Postanowiliśmy na zebraniu PKWN, że większość jego
członków pozostanie w Chełmie, natomiast trzech z nas wy-
jedzie nazajutrz do Lublina.

Manifest w Chełmie lub Tomaszowie Lu-

wyruszyliśmy samolotem z Moskwy do
Polska powstawała do życia. Choć tej nocy
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mię, Czterej Jeźdźcy Apokalipsy. Wojny dwóch
stronnictw, papieskiego l cesarskiego, prowa-

zone z niezwykłą zaciętością 1 przerażającym
okrucieństwem przemieniły kraj w zasłane tru­
pami zgliszcz* 1 ruiny. Równocześnie na niesz­
częsną ludność spadł* w 1259 roku zaraza, która

zdziesiątkowała tych, którzy ocaleli od mlecza
1 głodu.

Druga
data (1347—1349) wiąże »ię z

największym w dziejach Europy po­
chodem czarnej śmierci, czyli dżumy,

albo, jak mówiono w Polsce — moru. Cho-

Europy z BliskiegoPrzyszła do Europy z Bliskiego
Wschodu, tym razem w niezwykle jadowi­
tej i ostrej formie. Pojawiała się zupełnie
niespodziewanie. Symptomy nasilały lię
niemal z minuty na minutę i w ciągu 2—3
dni, a czasami w ciągu paru godzin przy­
chodziła nieubłagana śmierć.

Średniowieczna Europa zaznała już
wcześniej wielu straszliwych i wyniszcza­
jących epidemii, ale tej nie można porów­
nać z niczym. Śmiertelność dochodziła do
80 procent (!), a bywało — jak na Cyprze
— do 99 proc. Ogarnięci nieprzytomną pa­
niką ludzie opuszczali domy, wsie, miasta
i uciekali przed chorobą w lasy, w dzikie
zakątki i pustkowia, jakże często zresztą
wlokąc z sobą zarazki czarnej śmierci. Po-

wymierały wtedy całe wsie i miasta, pu-
»tką świeciły warsztaty, pola leżały odło­
giem. Potem do dżumy przyłączyły się in­

ne plagi, m. in głód. We Włoszech, jak po­
dają ówczesne świadectwa, wyginęło w

1347 r. prawie 90 proc, ludności. Podobnie
— we Francji i w Hiszpanii. W Polsce —

w 2 lata później — ofiarą „morowego po­
wietrza” padła połowa ludności. W innych
krajach 2/3 lub 3/4 mieszkańców.

Powszechna prawie opinia uważała epidemię
za dopust boży, widziała w niej karę za grze­
chy, „albowiem nauka apostołów jest w pogar-

JEŹDŹCY
APOKALIPSY

Nie było pewnie w historii epoki,
której świadomość byłaby tak głę­
boko przeniknięta myślą o śmierci,

jak wiek XV. „Memento mori”
brzmi w niej nieustannie — i w li­
teraturze, i w kaznodziejstwie, i w

sztuce plastycznej. W całej kulturze tego
okresu przewija się tragiczny motyw
przemijania — czasu, życia, piękno­
ści.

Czym wytłumaczyć tę obsesję śmierci?
Czyżbyśmy mieli tu do czynienia z kolej­
ną fazą działalności „ducha średniowie­
cza” — ducha ascezy, samoumartwiania
się, pogardy dla doczesności i ucieczki
przed światem?

Na pytanie to spróbujemy odpowiedzieć pod
koniec publikacji, teraz chcemy zwrócić uwagę
na zjawisko charakterystyczne dla średniowie­
cza, które dwukrotnie wystąpiło w rozmiarach

wyjątkowych, w skali całej prawie Europy.
Chodzi mianowicie o masowe ruchy tzw. bi­
czowników (rok 1260 1 1349).

Pochody biczowników, złożone z osób
różnej płci i wieku, poprzedzane krzyżami
niesionymi często przez księży lub zakon­
ników, ciągnęły od miasta do miasta, a

w każdym przyłączały się do nich nowe

tłumy. Obnażeni do pasa, chłostali się
wzajemnie, aż do krwi rzemiennymi bicza­
mi lub rózgami i głośno wyznawali swe

grzechy. Z płaczem i jękiem, z modłami
skierowanymi do sprawiedliwości bożej,
do Najświętszej Panny błagali o zmiłowa­
nie, litość, przebaczenie.

Ruch
biczowników zrodził się we Wło­

szech (gdzie ich zwano flagzllantes) i
stamtąd przedarł się do Niemiec, Au­

strii, Czech, Węgier, do Polski. Nosił on

„wszelkie znamiona epidemii psychicz­
nej” — stwierdza historia medycyny, tłu­
macząc tym szybkość szerzenia się, maso­
wość i niezwykły zasięg ruchu. Nie trzeba
dodawać, że ruch taki mógł się rozwinąć
tylko na określonym podłożu społeczno-re-
ligijnym. W tym wypadku była nim cha­
rakterystyczna dla średniowiecza poboż­
ność, widząca w świecie „dowolne działa­
nie sił nadprzyrodzonych”, tzn. zarówno
Boga i świętych, jak też diabła i czarow­
nic; działanie, które łamało wszelki porzą­
dek w naturze. Tym to siłom przypisywa­
no także wszelkie nieszczęścia, Jakie spo­
tykały jednostkę czy społeczeństwo.

Jednakże szukając genezy ruchu biczowni­
ków, muslmy zwrócić baczniejszą uwagę na

wymienione wyżej dwie daty. Po raz pierw­
szy ruch biczowników przybrał formę epidemii
w rok^. 1260. Na ten to rok przepowiednie ów­
czesne (których prawdziwość przyjmowano bez

żadnych zastrzeżeń) wyznaczały koniec świata,
głosząc, iż poprzedzą go straszliwe nieszczęścia,
potworne wojny 1 choroby. We Włpszech, w tej
kolebce ruchu, mogło sie w omawianym czasie

wydawać, iż rzeczywiście zbliża się koniec
świata, że pędzą już, tratując nieszczęsną zie­

dzle, sprawiedliwość zamarła w narodzie chrze­
ścijańskim (...) a co było występkiem, obycza­
jem się stało. Więc gniew Boga sprawiedliwego
(...) zmierza do pomsty” — pisał opat z klasz­
toru w Oliwie, Stanisław. On też w swojej
Kronice (której fragment zacytowałem za J.

Ptaśnikiem) podał opis choroby, która „jednym
uderzała na płuca, a dotknięci nią nawet dwóch
dni nie zdołali przeżyć, plwotami swymi za­
truwając bez ratunku każdego, kto się do nich

zbliżył. Drudzy dostawali wrzodów pod pacha­
mi i również szybko ginęli” ♦)

Szukając przyczyn tak charakterystycz­
nej dla XV stulecia obsesji śmierci —

jedną z nich widzieć należy w pocho­
dzie czarnej śmierci przez Europę w po­
łowie XIV wieku. To potworne nieszczę­
ście, które dotknęło jej ludność i które na

dziesiątki lat załamało całą gospodarkę,
wzbudziło wśród ocalałych powszechne
nastroje pokutne. Ich przejawem były m.

in. ruchy biczowników. Nieszczęście to wy­
cisnęło na długo swój ślad na ludzkiej
psychice, na pamięci i świadomości kilku
pokoleń, towarzysząc im myślami o prze­
mijaniu i śmierci.

Jednakże w czasach jakie nastąpiły po wy­
gaśnięciu zarazy zrodził się jeszcze inny, strasz­
niejszy po stokroć obłęd masowy: polowanie na

czarownice. Dotknięta niewyobrażalnymi niesz­
częściami ludność szukała winnych nie tylko w

zaświatach, ale 1 na ziemi, gdzie — jak twier­
dzono — grasował największy wróg ludzkości —

Szatan. Na ziemi też działały zaprzedane dia­
błu czarownice. Pierwsze procesy o czary 1 o

utrzymywanie stosunków seksualnych z dia­
błem zaczęły się wprawdzie już w pierwszej po­
łowie XIV w., ale dopiero w kilkadziesiąt lat

później przekształciły się w zjawisko masowe.

Wiek XV przyniesie bullę papieską przeciw cza­
rownicom i złowrogi podręcznik nienawiści i
okrucieństwa „Młot na czarownice".

Religijność epoki, kształt jej pobożności
okazują się być zjawiskiem znacznie
bardziej złożonym, niżby na to wska­

zywały fabrykowane w pewnych kołach
schematy. O obliczu tej pobożności, o jej
nasileniu lub spadku decydują liczne a

różnorodne czynniki Wśród nich stopień
dobrobytu, poziom techniki, a także —

wojny, epidemie. I, oczywiście, ogólny stan

wiedzy. Nie jest przypadkiem że dziś na­
wet najpobożniejsi wolą

’

antybiotyki niż
święconą wodę. Ale nie żartujmy: nie był
godnym zazdrości los człowieka w śre­
dniowieczu, bezradnego zupełnie w obliczu
klęsk żywiołowych, epidemii głodu, choro­
by lub śmierci bliskich w dniach wojen,
których okrucieństwo napełnia grozą.

•) Rzeczywiście rozróżnia się dwa rodzaje
dżumy. Jedna atakuje gruczoły chłonne, które
ulegają owrzodzeniu i obrzmieniu, druga — płu­
ca. Typowe symptomy, to silna gorączka, osła­
bienie, występujące na skórze krwawe, czer­
niejące potem wybroczyny, które też dały
nazwę chorobie: czarna śmierć.

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

Literatura

Otrzymaliśmy
do rąk

„Dzieje literatury pol­
skiej od początków do

czasów najnowszych” autor­
stwa znakomitego historyka
literatury, profesora Uniwer­
sytetu Warszawskiego Julia­
na Krzyżanowskiego (Pań­
stwowe Wydawnictwo Nauko­
we, Warszawa 1969) Rzecz

jest w zasadzie dla tzw. fa­
chowców, ale 60 tys. nakładu
rozeszło się błyskawicznie.
Świadczy to o potrzebie tego
rodzaju syntetycznych ujęć
dziejów naszej kultury w ogó­
le, a poznania dziejów piś­
miennictwa polskiego w szcze­
gólności.

Julian Krzyżanowski, podo­
bnie jak Juliusz Kleiner, Sta­
nisław Pigoń, Kazimierz Wy­
ka, należy do tych historyków
literatury polskiej, którzy x

równą swobodą mówili i mó­
wią o początkach naszej lite­
ratury, co i o pozytwizmle, o

renesansie, baroku czy roman­
tyzmie. Świadczy to, w wy­
padku naszego autora, o eru­
dycji.

Ale jest ona w rzeczonych „nzi**
Jach” uporządkowana, wprow
nowe elementy periodyzacji
mlennlctwa ojczystego. Tak *ię<
mowa tam jest o alegoryzmie Śre­
dniowiecznym, humanizmie rene­
sansowym, o literaturze baroku,
wieku oświecenia, o polskim ro­
mantyzmie, pozytywizmie, neo-

romantyzmie i neoreallzmie okre­
su międzywojennego. W zasadzie

książka Krzyżanowskiego kończy
się na roku 1939, ale duża część
pisarzy w rozważaniach Krzyża­
nowskiego zyskuje pełniejszy por-

tret, ponieważ autor omawia ró­
wnież ich dzieła powstałe już w

latach Polski Ludowej.
Sam spis przytoczonych ty­

tułów mówi o postawie bada-
cza-uczonego. Średniowiecze
więc, operujące alegorią, o-

kreślone jest jako epoka, od­
nosząca w dziejach polskiej li­
teratury świadomość czytelni­
ka do wyrażeń — zwrotów,
abstrahujących, uogólniają­
cych. Odrodzenie jest epcką
zwrotu ku człowiekowi i jego
ziemskim sprawom. Zwraca u-

wagę rozdział V „Romantyzm
polski", który jest właściwie
pięknym esejem o Mickiewi­
czu, Słowackim, Krasińskim,
Norwidzie, rozprawą wzboga­
coną o podrozdział, umieszcza­
jący Kraszewskiego w epoce
właśnie romantyzmu i podroz­
działem o poezji życia codzien­
nego. Historyk literatury tej
miary co Krzyżanowski, mo­
że sobie pozwolić na wartoś­
ciowanie pisarzy i ich dzieł.
Tak więc zdanie „...i Orzeszko­
wą, i Prusa popularnością

przesłonił Henryk Sienkie­
wicz tak w opinii czytelników
polskich., jak i obcych" nie na­
leży do sensacji, ale po latach
badawczego nacisku, głównie
na pozytywizm, stanowi na

pewno sąd niecodzienny.
Autor omawianego dzieła zna­

komicie rozumie epokę neoro-

mantyzmu, to znaczy ten okrea,
gdzie działają I Tetmajer, 1 Wy­
spiański, i Staff — przygotowu­
jąc niejako przedpole dla litera­
tury międzywojennego ZO-leeia,
kiedy poeci „Skamandra" i twór-

otr. 5

Leszek Maruta

cy awangardy krakowskiej pełną
garścią czerpali s dorobku prze>
■złości. Trudno przecenić twórcze
znaczenie takich rozpraw Krzyża­
nowskiego jak „Liryka awangar­
dowa”, „Kryzys dramatu”, „Roz­
kwit powieści”. Sądzę, ie v e

sądów tam zawartych, chociaż nie
zawsze są one całkiem wyważone
i słusznie, stanowić będzie twórczy
zaczyn w dyskusji literackiej nad
znaczeniem epoki międzywojen*
nej naszego piśmiennictwa.

Zwraca uwagę również świe­
tne, niekiedy bardzo głęboki­
mi barwami namalowane tło
polityczne, gospodarcze I w

ogóle kulturowe poszczegól­
nych epok literatury polskiej.
Sam autor pisze w zakończe­
niu „Dziejów literatury pol­
skiej”.- „Literatura polska od­
twarzając te wszystkie stadia,
które znamy z innych litera­
tur, różni się od nich tym, że
nad sprawy życia jednostko­
wego wynosi zagadnienia ży­
cia zbiorowego, politycznego

i społecznego. A w ten sposób
okazuje się ona literaturą przy­
szłości”. W tym zdaniu zawar­
ta jest waga i aktualność dzie­
ła, różnego od historii litera­
tury polskiej od początku do
wieku XVIII, której autorem
również był profesor Krzyża­
nowski.

W

Wczasy
lingwistyczne

HUMORESKA

Cierpiąc od dawna na

nerki, postanowiłem wziąć
sobie wczasy lecznicze. W
tym celu udałem się do
biura wczasów i zagadną­
łem urzędnika:

— Panie, są jeszcze miej­
sca na wczasy lecznicze?

— Nie ma — odparł. —

Mamy jeszcze tylko parę
skierowań na wczasy lin­
gwistyczne.

— A na jakie to schorze-

OD SIENKIEWICZA DO IWASZKIEWICZA

Polska księżka w ZSRR
Książkę polską w Moskwie

kupić można w księgarni
„Drużba” (Przyjaźń) przy uli­
cy Gorkiego albo w najwięk­
szym magazynie na Nowym
Arbacie. „Drużba” ma swoje
filie w Leningradzie, Kijowie,
Mińsku, Wilnie, Lwowie i in­
nych dużych miastach. Naj­
lepiej zaopatrzona jest mos­
kiewska „Drużba”, ona bo­
wiem pierwsza otrzymuje no­
wości i największe przydziały.

Która z polskich książek
cieszy się największym powo­
dzeniem? Kierownik działu
polskiego w moskiewskiej
„Drużbie”, Wasilij Agankin 1

sprzedawczyni tegoż działu,

Marina Remizowa, na pierw­
szym miejscu wymieniają po­
dręcznik do nauki języka pol­
skiego. W lutym otrzymał’’ 19
tys. egzemplarzy tego ..podrę­
cznika (piąty nakład) i wła­
ściwie już go nie ma. Równie
szybko rozchodzą się słowni­
ki polsko-rosyjskie i rosyjsko-
polskie, książki techniczne i li­
teratura ekonomiczna.

Z beletrystyki ciągle naj­
bardziej popularna jest twór­
czość Sienkiewicza („Pan Wo­
łodyjowski" i „Quo vadis"), ze

współczesnych zaś pisarzy Le­
ma i Fiedlera, dalej idą wy­
dawnictwa MON-u, seria ,,Do-
okoła Świata”, albumy miast

JULIAN
KAWALEC

kuletnl Michale Toporny, wysoki, silny
chłopie, mężu Marli z domu Bałaj; bo

ty, jako dwudziestokilkuletni i jeszcze
jako trzydziestoletni, jeździłeś na jar­
mark z cebulą, grochem i czym się dało,
1 zawsze, gdy spotykałeś tego łysego
profesora, który cię uczył w gimna­
zjum, to korzystałeś ze swojego prawa
1 mówiłeś: — Dzień dobry, panie profe­
sorze! — a wtedy ta twoja żona Marla

przyglądała ci się uważnie, ale nic nie
mówiła 1 nie wiadomo, co myślała.

TANCZACY^ <

JASTRZĄB^
Ale możesz przyciąć koniowi, możesz

zapuścić głębiej pług, pogładzić ręką
olachę pługa 1 zetrzeć z niej perz, który
jest mocniejszy od żelaza, bo żelazo go
nie przetnie, możesz dobić uciekającą
spod lemiesza popielatą mysz lub

wstrzymać konie 1 siąść na' grążlu płu­
ga — to możesz, bo kto cl tego zabroni;
1 gdy jedzlesz furą przez miasto na targ
albo na plac, gdzie można sprzedać ce­
bulę I groch, gdy tak jedzlesz przez uli­
cę, gdzie Jest gimnazjum, z którego clę
zabrali, to ci wolno popatrzeć na budy­
nek szkoły 1 ukłonić się łysemu człowie­
kowi, który cię uczył w miejskiej szko­
le, 1 powiedzieć: — Dzień dobry, panie
profesorze.

To cl wolno 1 to cl zostało, trzynasto­
letni Michale Toporny 1 dwudzlestokil-

Wracając do pierwszych miesięcy, któ­
re nadeszły po rozmowie pod dużym
okapem, gdzie Michał dał się namówić
na tajne nauczanie temu niecierpliwe­
mu, oczekującemu jakby w gorączce no­
wych zdarzeń, nauczycielowi — niewie­
le się zmieniło na obejściu, na polu i w

ogóle w życiu Topornych. Michał wte­
dy tkwił jeszcze mocno w tym swoim

chłopskim życiu, wykonywał prace rol­
nika i poddawał się tym wszystkim ko­
niecznym nakazom zwyczajów, nawykom
1 chłopskiemu losowi.

Nosił szare, długie portki w szerokie
ciemne prążki; od wiosny do jesieni
chodził boso, obuwał się tylko w nie­
dziele i w te dni, kiedy jechał na jar­
mark, do lasu po drzewo albo kiedy gra­
bił ściernisko; ale nieraz w pośpiechu
do zgrabywania kłosów ze ścierniska
szedł bez butów i wtedy przy tej ro­
bocie zdarzało się, że musiał nagle sta­
nąć, poderwać nogę do góry i śmiesznie

skrzywić twarz, jak to zwykle bywa,
gdy twarde jak drut, krótkie, na ukos

przycięte kosą, 1 dlatego ostre, źdźbło
zboża przebije gojącą się pod palcami
nóg\ranę, która powstaje od długiego
chodzenia boso po błocie. Ręką ścierał
krew 1 rany, potem ta krew rozmazy-

wała się na wszystkich palcach rąk, •

przeniesiona później na trzonek grabi
1 roztarta dłonią ginęła bez śladu; ostry
ból w jednym punkcie trwał krótko, bo

już po chwili łagodniał, rozchodził się
najpierw po stopie, a później wchodził
w całego człowieka już tylko jak łagodne
jego odbicie i gdzieś znikał.

W dalszym grabieniu ostrożność naka­
zywała stulać palce stopy i umiejętnie
posuwać ją po ściernisku tak, aby stopa
przyczesywała źdźbła do ziemi, żeby nie

kłuły. Ale to umiejętne, wzięte od ojca i

dziadka, a potem wyćwiczone praktycznie
chodzenie boso po ściernisku nie zawsze

było skuteczne i zdarzało się, źe nagle
pod palcami nóg albo pod stopą po­
czuło się ostre ukłucie, bo gdzieś był
jakiś twardszy, krótszy odziomek mar­
twego źdźbła, który wymknął się temu

przeczesywaniu 1 przebił nogę.

Te cajgowe portki opasywał Michał

wąskim, spękanym rzemieniem, którego
nie było widać, bo często przykrywała
go koszula, która w jakiejś szybkiej, za­
pamiętałej robocie wyłaziła na wierzch.
Koszula miała na sobie duże, ciemne

plamy od potu, który zmieniał jej kolor
1 przyczerniał ją. Najbardziej widoczne
to było na plecach, bo tam najczęściej
koszula przyklejała się do mokrej od

potu skóry, tam też w czasie roboty naj­
więcej osiada kurzu.

Nad tym skromnym ubiorem sterczała

uparta i zawzięta głowa, przykryta pła­
skim kaszkiete-i. w którym zaledwie

mieściły się i nawet go lekko wydy­
mały, bujne, czarne włosy. W tej gło­
wie raz po raz lęgły się nowe, gospodar­
skie plany,. wykonywane przez Michała
z wytrwałością 1 zapamiętaniem. Wtedy
jego śniada, wydłużona, nieco ściągnięta

twarz ściągała się jeszcze bardziej, jej
profil zaostrzał się, nabierał Unii napię­
tego tuku, co świadczyło o uporczywym,
zwróconym w jednym kierunku zamy­
śle, popychającym go wciąż naprzód 1

wciąż wyżej, a odwracającym go od

tego, co w tym zawrotnym marszu dep­
tał i tłamsił.

Gdy wykonywał szybką 1 ciężką robotę
w polu lub na obejściu, a było ciepło,
to zdzierał z głowy kaszkiet, którego
fason przyzwyczajał chłopa do patrzenia
na małe koło ziemi; wiatr osuszał wtedy
pot na jego czole 1 rozwiewał włosy, i
osuszał zgnojone, zalatujące smrodem

wnętrze kaszkietu. Ale później, gdy
słońce dopiekało, z powrotem wkładał to

wyschnięte, sztywne nakrycie głowy,
które z biegiem czasu zatracało wygląd
przedmiotu uszytego z płótna, a upo­
dabniało się do czegoś ulepionego z bło­
ta i wysuszonego przez słońce 1 wiatr.

W zimie do tego samego odzienia przy­
bywały jeszcze buty z cholewami, duża

gruba
lizną;
wtedy

kurtka, no 1 jakaś cieplejsza ble-
zamiast kaszkietu lekkiego nosił

ciężką, grubą czapkę.

ubiór nosił w dni powszednie Mi-Taki
chał Toporny, gdy był chłopem, i nie­
wiele zdarzeń, a właściwie to żadne,
wskazywało, że na zawsze zerwie z pracą
na roli; bo ta nauka, na którą wieczo­
rami chodził do nauczyciela, jeszcze n«

to wyraźnie nie wskazywała i była tra­
ktowana przez niego i przez jego żoną
Marię jako rzecz niepoważna, która nie

będzie w stanie dokonae większych
zmian w ich życiu.

(Cląg dalszy nastąpi)

cc

polskich, a z poezji — Mickie­
wicz i Gałczyński. Tu mówię
o pozycjach, które są bądź
były na półkach „Drużby”,

Związek Radziecki w na­
szym eksporcie książek zaj­
muje od lat pierwsze miejsce;
łącznie ZSRR zakupuje u nas

800 do 900 tys. książek, z cze­
go około lz3 stanowi tzw. koe-
dycja — książki tłumaczone w

Polsce na język rosyjski i wy­
dawane przez nas w tym ję­
zyku Jest to bardzo opłacal­
na forma eksportu, nie mó­
wiąc już o innych walorach
tego rodzaju współpracy.

Przekłady z polskiego zaj­
mują również czołowe miej­
sca wśród zagranicznych po­
zycji ukazujących się nakła­
dem wydawnictw
Każdego roku w

maczy się około
tytułów, z czego
przypada na literaturę piękną,
15 na społeczno-polityczną
(głównie ekonomia i socjolo­
gia), po 10 tytułów liczą ksią­
żki techniczne i popularno­
naukowe.

Od roku 1946, tzn. od cza­
su systematycznej, ujętej u- ,

mowami polsko-radzieckiej
współpracy kulturalnej, w

Związku Radzieckim do roku
ubiegłego przetłumaczono na

język rosyjski i inne języki
narodów zamieszkujących
Kraj Rad 1321 polskich ksią­
żek. Ich łączny nakład wynosi
blisko 50 milionów egzempla­
rzy, w tym 41 min egzempla­
rzy przypada na literaturę pię­
kną.

W ogólnym bilansie tłuma­
czeń polskich autorów w

Związku Radzieckim na pier­
wszym miejscu znajduje się
Sienkiewicz (94 wydania w 23
językach — łączny nakład po­
nad 4,5 min egzemplarzy).
Druga jest Orzeszkowa — 2.5
min egzemplarzy Na trzecim
miejscu Mickiewicz — 1.8 min

egzemplarzy, tłumaczonych na

12 języków. Przeszło miliono­
we nakłady maja również
Reymont i Żeromski.

Z pisarzy współczesnych
milionowe nakłady osiągnęli:
Lem (1,9 min egzemplarzy),
Tuwim — 1,3 min i prawie ty­
le samo Newerly. Bliscy milio­
nowym nakładom są Kazi­
mierz Brandys i Jarosław
Iwaszkiewicz.

Dekady książki polskiej or­
ganizowane w Związku Ra­
dzieckim z okazji naszego ju­
bileuszu oraz szereg in­
nych imprez związanych z

dniami kultury polskiej, a o-

bejmujących wiele miast od
Irkucka po Jerewań, niewąt­
pliwie rozszerzą krąg czytel­
ników polskiej książki. Tym
bardziej, że zapotrzebowanie
na polskie wydawnictwa stale
rośnie, zwłaszcza wśród mło­
dzieży przede wszystkim aka­
demickiej.

D. POPRZECZKO

nia? — zapytałem niepe­
wnie.

— Na żadne. Wczasy lin­
gwistyczne, to wielka zdo-

. bycz świata pracy! Wczaso.
wieże w ciągu całego tur­
nusu porozumiewają się
między sobą wyłącznie W
dowolnie obranym języku
obcym, czytają książki,
czasopisma...

— A macie może takie
wczasy w języku polskim?

— Wykluczone. W grę
wchodzą tylko języki obce:
francuski, kuchnia pary­
ska, koszt pobytu — dwa
tysiące złotych, niemiecki,
kuchnia wiedeńska — ty­
siąc dwieście złotych, an­
gielski, kuchnia brr, tysiąc
złotych oraz włoski, co­
dziennie makaron — osiem­
set złotych.

— Drogo — skrzywiłem
się. A nie ma przypadkiem
jakichś tańszych wczasów,
na przykład — szkockich?

— Były, ale zostały zli­
kwidowane, jako nierento­
wne.

— Jakie by tu wziąć? —

zmartwiłem się. — Nie
znam żadnego obcego języ­
ka...

— Polecam panu wczasy
angielskie. Anglicy już z

natury są małomówni. Do
konwersacji wystarczą pa­
nu całkowicie trzy słowa:
„yes”, „no" i „all right”, co

znaczy „tak”, „nie” i „w
porządku”.

— All right — powtórzy­
łem, biorąc skierowanie.

Nazajutrz, wczesnym ran-

kiern, pociąg unosił mnie już
w kierunku miejscowości wy­
poczynkowej. Przez cały czas

podróży intensywnie przyswa­
jałem sobte owe trzy słówka,
tak że nawet na pytanie kon­
duktora odparłem mechanicz­
nie: „yes, no, all right”.

Późnym wieczorem przyby­
łem na miejsce. Odszukałem
pensjonat, załatwiłem wstępne
formalności i pozostawiwszy
bagaż na portierni, udałem się
na kolację.

Całe towarzystwo sie­
działo już przy stole, ale
dziwnie jakieś nieme, skrę­
powane i sztywne. Półmiski
z wołowiną krążyły wśród
grobowej ciszy i z rzadka
tylko padały zapytania kel­
nerki: „Yes?", na co wcza­
sowicze odpowiadali „yes"
lub „no”, w zależności od
apetytu.

Wyjątek stanowił tylko
pewien starszy jegomość
pod oknem, który dorzucał
jeszcze słówko „all right”.

Nieco zaskoczony wymuszo­
ną atmosferą kolacji, ulotni­
łem się do swego pokoju.
Wspóllokator, tęgi brunet u>

koszulce polo, skinął mi na

powitanie głową i wskazawszy
łóżko po prawej stronie, zapy­
tał zwięźle: „YesZ” Odparłem
zgodliwie: „Yes!" „All right”
pokwitował naszą konwersację
i zgasił światło.

Nazajutrz zjadłem na śnia­
danie jajka na bekonie, talerz
owsianki i grzanki, po czym,
wypaliwszy fajkę, udałem się
wraz z innymi na przedobied­
nią przechadzkę.

Lustrując wczasowiczów, za­
uważyłem pewną blondynkę,
urocze stworzenie w niebies­
kim sweterku, która z miejsca
wpadla
łem się
jąc jej
palcem,
nie „Yes?”

„No!" krzyknęła oburzo­
na i niemym gestem przy­
wołała do siebie drągala,
który z miejsca złapał mnie
za kołnierz i zaświeciwszy
mi w oczy ślubną obrączką,
rzucił w krzaki.

Przeleżałem tam z

kwadrans, po czym
łem, otrzepałem się i
lałem: „All right!"

Grunt, że moja angielsz­
czyzna zdała egzamin.

mi w oko. Przysuną-
wlęc do niej i dotyka-

biustu wskazującym
zagadnąłem przymll-

dobry
wsta-

zawo-

radzieckich.
ZSRR tłu-

70 polskich
ponad 30 HOJNY

TROJAŃSKIEJ
nie było!

Archeologowie
i history­

cy toczą homeryckie
boje o to, czy należy

podtrzymywać wiarę w

wojnę trojańską jako fakt
dziejowy. Mit o pięknej
Helenie na murach Troi,
jak by nie był pociągający,
wywołuje istotnie uzasad­
nione wątpliwości.

Przez wiele lat za potwier­
dzenie zniszczenia Troi w XII
wieku p.n.e. uchodziły krót­
kotrwałe prace wykopalisko­
we Schliemanna na wzgórzu
Ilissarlik w Azji Mniejszej, a

później odkrycie w jednej z

warstw wykopalisk trojań­
skich „skarbu Priamosa”, o-

statniego króla Troi. Później­
sze badania wykazały jednak,
że ozdoby wchodzące w skład

tego skarbu nie pochodziły z

okresu opisanego przez Ho­
mera, w którym rozegrać się
miała dziesięcioletnia wojna
zjednoczonych sił greckich
przeciwko miastu.

Cały spór o prawdziwość
wydarzeń rozgrywa się
właśnie wokół rozpoznania
wieku kolejnych warstw

wykopalisk trojańskich. Je­
den ze znawców problemu,
prof. Helmut Breve jest
zdania, że z okresem woj­
ny trojańskiej związane
mogą być dwie z tych
warstw: Troja VI i Troja
VII (1700—1300 i 1200—1160
r. p.n.e.). Z
nil się zarys
m długości,
wg Brevego
mogły siedziby co najwy­
żej kilkuset mieszkańców.
Tymczasem według Homera
Troja
stem

swych
50.000

Troi VI wyło-
murów ok. 600
w których —

— znaleźć s<ę

była wielkim mia-
dającym wewnątrz
murów schronienie
mieszkańców, miał

tam być także pałac o 50
salach i z przyległościaml.
Areał wewnątrz murów
Troi VI jest stanowczo na

to za mały, aby to wszyst­
ko pomieścić.

Nadto wykopaliska wskazu­
ją z dużą dozą pewności, że
miasto zostało zniszczone nie

w rezultacie działań wojen­
nych, lecz trzęsienia ziemi.

Wykopaliska warstwy Troja
VII ujawniają, że po zniszcze­
niach miasto odrodziło się ja­
ko ubogie osiedle, nie mogące
uchodzić za opłacający
aż tak kosztownej i

trwałej wojny.
Breve zbadał także

na tabliczkach

składających się na

wum 20.000 odłamków. 2aden
z tych zapisków nie czyni alu­
zji do pisanych przez Ho­
mera wydarzeń. Także ta­
bliczki z zapisem linearnym,
odcyfrowanym przed niewie­
lu laty, a zawierające dane o

wysoko rozwiniętej kulturze

mykeńskiej, nie dają żad­
nych punktów zaczepienia.
Przeciwnie: ich treść wskazu­
je na bogato zróżnicowane ży­
cie gospodarcze, daleko posu­
nięty podział pracy i rozbu­
dowaną biurokrację pałacową
władców achajskich.

U Homera nie znajduje­
my nic z tych rzeczy. Zda­
niem Breyegto, wynika ą,
tego, że żyjący w 800 lat
później Homer nie miał
pojęcia o formach życia w

Mykenach.
Dzisiejszy stan wiedzy

pozwala stwierdzić: wojny
trojańskiej nie było, lub ra­
czej — by być zupełnie

ścisłym — nie ma żadnych
dowodów, że miała ona

miejsce.

slę cel

długo-

zapisy
glinianych,

archi-

R.

(7)
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Do tej podróży przygotowywano się długo, dokładnie. Loty bezzalogowe,
radzieckie i amerykańskie, dostarczyły niezliczonych danych o górnej at­
mosferze, o przestrzeni międzyplanetarnej, o samym Księżycu. Były loty
„Wostoków”, „Woschodów”, „Sojuzów”; startowały aparaty „Mer-
cury” i „Gemini". Budowano wielkie rakiety nośne — typ „Saturn"
w Stanach Zjednoczonych posłużył do realizacji programu „Apol­
lo". Aż ludzkie oko mogło bezpośrednio sprawdzić dane dostarczane przez
ziemskie obserwatoria i przez automaty wysyłane w pobliże Księżyca i na

jego powierzchnię.
Jak więc wygląda Księżyc — widziany gołym okiem, i bezpośredniego są­

siedztwa? Posłużymy się tu pierwszymi wrażeniami załogi „Apollo - 8", która

w grudniu 1968 r. latała w sąsiedztwo Księżyca.

„Księżyc ma zasadniczo
barwę szarą, żadnych kolo,
rów. Przypomina gip3... —

Kratery są okrągłe, nie-

które wydają się świeże.
Chyba wiele z nich powsta­
ło na skutek uderzeń me-

teoroidów—
■Bi-: > ^MMMMMM

W
iatach czterdziestych nastąpiło
preludiutft — człowiek nauczył
się wyzwalać na skalę prakty­
czną energię jądrową i zaczął
ją wykorzystywać na szeroką
skalę. W drugiej połowie lat

pięćdziesiątych rozpoczęła się realizacja
pierwszych lotów poza Ziemię. W nauce i
technice nastąpił przewrót, nacechowany
szeregiem zaskakujących odkryć i wyna­
lazków, którego charakterystycznymi o-

gniwami stały się niezwykłe postępy w

dziedzinie elektroniki, ewolucja maszyn
cyfrowych, lasery itd.

Niepohamowany i lawinowy rozwój cy­
wilizacji drugiej połowy XX stulecia, zna­
mionujący niewątpliwie początek nowej
ery historycznej — ery kosmicznej — ja­
kościowo różnej od ery nowożytnej, odby­
wa się przy akompaniamencie coraz to no­
wych, szczytowych osiągnięć. Jesienią 1957
r. był to 80-kilogramowy, pierwszy sztucz­
ny satelita naszej planety. W styczniu 1959
roku Związek Radziecki wysłał pierwszą
sztuczną planetoidę — ŁUNĘ 1. 12 kwiet­
nia 1961 roku na orbitę satelitarną Ziemi
wzniósł się pierwszy człowiek — Jurij Ga­
garin...

nasza planeta otoczona Jest wieńcami po­
tężnego promieniowania korpuskularnego
— promieniowania pierścieniowego o zło­
żonej strukturze. Kres atmosfery znajduje
się w istocie w odległości może 1000(70 km
od powierzchni naszego globu.

Człowiek ma ogromne trudności w re­
alizacji swego pobytu w różnych miej­
scach własnej planety. Niezwykłe kłopoty
sprawia przebywanie na obszarach Antar­
ktydy — i występują wielomiesięczne
przerwy w komunikacji z badaczami tam

przebywającymi, spowodowane trudnymi
warunkami atmosferycznymi. Jak dotych­
czas, ludzie nie mogą praebywać na dnie
oceanicznym, ani tym bardziej poruszać
się po nim w indywidualnych skafandrach.
Warunki panujące na Księżycu są skraj­
nie odmienne od tych, jakie występują w

jakimkolwiek miejscu naszego globu. Są
one znacznie surowsze i obce jakiemukol­
wiek ziemskiemu doświadczeniu. Pamię­
tajmy, że ewolucja materii na Srebrnym
Globie przebiegała przez miliardy lat w

zupełnie odmienny sposób niż na naszej
własnej planecie. Musiały z natury rzeczy
powstać warunki, których nie sposób nam

jeszcze zrozumieć. Boję się... Boję się o los

Dr Olgierd Wołczek

wiceprezes Polskiego towarzystwa

Astronautycznego

wiemy o nim

naprawdę wszystko?

f ak już wielokrotnie in-
B formowała nasza prasa

g — dyskusja na emat

_ J ewentualnych niebez-
■ pieczeństw, jakie może

spowodować lądowanie
ludzi na obcej planecie — już

Inie dla nich samych, ale dla
mieszkańców naszego globu —

słowem dyskusja na terfiat
możliwości przywleczenia z

Księżyca jakiejś nieznanej za­
razy staje się coraz bardziej
gorąca.

Wypowiadają się przede
wszystkim biologowie, chemi-

Icy i inni specjaliści. Głosy te

można by podzielić na trzy
grupy:

Jedna, której przewodzi
EDWARD ANDERS, chemik z

uniwersytetu w Chicago, za­
pewnia, że żadnego niebez­
pieczeństwa zarazy nie ma.

Specjaliści ci gotowi są dla
udowodnienia swego twier­
dzenia dobrowolnie wystawić
się w każdy racjonalny sposób
na działanie próbek kał,

które ewentualnie uda się
kosmonautom zebrać na Księ­
życu. Wyrazili nawet goto­
wość zjedzenia drobniej­
szych okazów, jeśli będzie to

potrzebne dla wykazania ich
1 nieszkodliwości...

Rozumowanie tej grupy o-

piera się na niewierze w ist­
nienie na Księżycu organiz­
mów żywych, popartej do­
datkowo teorią, że gdyby or­
ganizmy takie istniały, dawno
już trafiłyby na nasz t lob.
Meteoryty — twierdzi An-

■ ders i inni — uderzają w

Księżyc dostatecznie często i

Mikroby

ne wrażenie — bezmiar
czerni i bieli, przy zupeł­
nym braku jakiejkolwiek
barwy. W tym bezmiarze,
za księżycowego dnia, nie
widać gwiazd.

„Jaka jest u was pogo­
da?" — zapytał w pewnej
chwili Borman. Kiedy u-

słyszał w odpowiedzi, że
właśnie świeci wspaniały
Księżyc (nad Przylądkiem
Kennedy’ego), westchnął:
„A my stwierdzamy, że u

was świeci wspaniała Zie- i
miał”. (k)

i

kosmosu
u-

iest
z dostateczną siłą, by uwol­
nić cząstki księżycowej gleby
i pchnąć je w przestrzeń kos­
miczną. Jeśli nawet w polu
grawitacyjnym Ziemi część z
nich ulegnie spopieleniu, to i
tak większe fragmenty miały
w ciągu milionów lat wszel­
kie szanse, by dotrzeć na po­
wierzchnię kuli ziemskiej w

stanie nie naruszonym. Sło­
wem — nie ma się czego oba­
wiać...

Inną opinię reprezentuje
CARL SAGAN z uniwersytetu
Cornell, biolog stref egzotycz­
nych. Nie sądzi on, by było
możliwe trafienie na Ziemię
wyrzuconych przez meteory­
ty fragmentów gleb księżyco­
wych zawierających żywe or­
ganizmy, a to z powodu gorą­
ca, jakie się przy wierzeniu szy — niebezpieczeństwo je-
meteorytu wytwarza. Sagan
również uważa prawdopodo­
bieństwo istnienia jakiegoś
życia na Księżycu za nikłe,
ale sądzi że nawet ieśli ist­
nieje tylko jedna szansa na

sto, to powstające stąd ryzy-

ko winno być w pełni
względnione. Konieczna
jak najostrzejsza kwarantan­
na dla powracających z Księ­
życa kosmonautów.

Za reprezentanta trzeciej
grupy uczonych może -.'.cho­
dzić WOLF VISHN1AC z uni­
wersytetu Rochester, bioche­
mik. Vishniac raczej nie oba­
wia się niebezpieczeństwa
przywleczenia na Ziemię ja­
kichś mikrobów z pierwszej
podróży na Księżyc, ciedy
próby gruntu pobierane będą
wyłącznie z powierzchni na­
szego satelity. Natomiast przy
dalszych podróżach i pobiera­
niu prób z warstw głębiej po­
łożonych — gdzie wpływ ra­
diacji i gwałtownych zmian
temperatury jest daleko slab-

go zdaniem istnieje i dlatego
przy kolejnych podróżach
środki ostrożności powinny
być,, znacznie dokładniej prze­
myślane i przygotowań? niż
obecnie.

JAN.

<

Obecnie jesteśmy świadkami innego e-

pokowego wydarzenia — pierwszego lotu
człowieka na Księżyc. Oto ludzie, po raz

pierwszy w historii Ziemi, docierają do po­
wierzchni innego ciała niebieskiego. Patrzę
na to z podziwem, ze wzruszeniem i... z o-

gromnym niepokojem. Każde wielkie
przedsięwzięcie, a tym bardziej tak trud­
ne jak wyprawa kosmiczna, wymaga nie­
zwykle troskliwego przygotowania. Nie­
wątpliwie program „APOLLO” stanowi
pod wieloma względami przykład dobrej
roboty. A jednak widać i tu pewne jak
gdyby przcśliznięcie się nad zagadnieniem
zasadniczym.

Księżyc został zbadany przez szereg prób­
ników radzieckich i amerykańskich, wy­
posażonych w automatyczną aparaturę. Je­
dne z nich dokonały zwiadu z wysokości
orbit satelitarnych Srebrnego Globu. Inne
łagodnie lądowały na jego powierzchni,
dostarczając bardziej szczegółowych infor­
macji na temat budowy i własności grun­
tu księżycowego. Czy jednak wyniki tych
badań stanowią dostateczną przesłankę do
dokonania od razu skoku jakościowego, w

postaci wysłania człowieka na Srebrny
Glob?

Sytuacja przypomina postępowanie przy
pierwszych wyprawach podbiegunowych i

ekspedycjach na najwyższe szczyty ziem­
skie. W obu tych wypadkach przygotowa­
no wprawdzie sprzęt i wypróbowano go,
lecz nie w warunkach panujących na ob­
szarach, które stanowiły cel ekspedycji. W

całej historii poznawania i „podboju” —

jeśli można użyć tego określenia — Księ­
życa, specjaliści zza Oceanu zaniechali,
chyba ze względów finansowych (każdy
start rakiety nośnej SATURN 5 kosztuje
120 milionów dolarów) i ze względu na

zbytnie zaufanie do logiki faktów, reali­
zacji pewnych etapów pośrednich.

Przez „logikę faktów” rozumiem nauko­
wą ekstrapolację poglądów na temat wa­
runków fizycznych, panujących na po­
wierzchni Księżyca.

Oczywiście, jeśli oprzeć się na wynikach
badań, wykonanych przez aparaturę odpo­
wiednich próbników, to można po prostu
przypuszczać, że warunki te nie kryją nie­
spodzianek. Na Księżycu brak praktycz­
nie atmosfery, ciążenie jest mniej więcej
6-krc‘nie mniejsze niż na powierzchni Zie­
mi, nt sprawia wrażenie substancji o

budowie porowatej, przypominającej po-
zlepiany piasek, lecz o dostatecznej wy­
trzymałości mechanicznej, by utrzymać
ciężar lądownika. a tym bardziej ciała
człowieka. Czy to jest wszystko?

Gdy rozpoczynały się loty kosmiczne, nie
przewidywano, by otoczenie Ziemi kryło
jakieś niespodzianki. Przypuszczano, żę
praktyczny kres atmosfery — obszar, gdzie
przechodzi ona w sposób ciągły w ośrodek
kosmiczny — znajduje się gdzieś na wy­
sokości 600—1000 km, a dalej jest już tyl­
ko przestrzeń międzyplanetarna, przemie­
rzana przez meteoróidy i przeszywana
przez strumienie cząstek promieniowania
kosmicznego. Tymczasem okazało się, że

pierwszych śmiałków, którzy postawią sto­
pę na powierzchni Księżyca.

Pomimo wszystko, należało chyba doko­
nać próby lądowania próbnika bezzałogo-
wego na powierzchni Srebrnego Globu —

1 sprowadzenia w sposób automatyczny
odpowiedniej jego części z powrotem na

Ziemię, lub chociażby do statku załogowe­
go, krążącego wokół Księżyca w charakte­
rze jego sztucznego satelity. Należało w o-

wym próbniku wysłać zwierzęta doświad­
czalne — i sprawdzić wpływ tego rodzaju
eksperymentu na ich organizmy.

Rzecz charakterystyczna, że uczeni ra­
dzieccy nie zdecydowali się na realizację
lotów załogowych na Księżyc tym sposo­
bem, w jaki dokonują tego Amerykanie.
Słyszy się nieustannie wypowiedzi na te­
mat lotów obiektów bezzałogowych, które
muszą wyprzedzać człowieka na wszyst­
kich etapach podboju kosmosu.

Władysław Kulicki
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Znad powierzchni Srebr­
nego Globu kosmonauta
Locell meldował, że z bli­
ska ów glob wcale nie jest
srebrny: „...przypomina ra­
czej brudny piasek, na któ­
rym pozostało wiele śladów
stóp. Niektóre kratery
sprawiają wrażenie turni z

cementu, spowitych w

wielki tuman bardzo drob­
nego pyłu”.

„Nim Słońce wynurzyło
się spoza horyzontu księ­
życowego, można było do­
strzec wyraźnie promienie
wydostające się zza nie­
go. Wydawało się, że tam,
gdzie miał nastąpić wschód
Słońca, występowała jed­
nolita mgła...”.

„Sam Księżyc — relacjo­
nował kosmonauta Borman
—sprawia wrażenie olbrzy­
miej, opustoszałej, groźnej
rzeczywistości — wielkiej
rozległej nicości; wygląda
to jak chmury z pumeksu...
Z pewnością nie sprawia
wrażenia zachęcającego
miejsca do życia i do pra­
cy". „Mam podobnp wra­
żenie — dodał Ljyell —

olbrzymia pustka, rozciąga­
jąca się przed nami, budzi
lęk i pozwala na uświado­
mienie sobie tego, co nam

jest dane na Ziemi. Ziemia
rozpatrywana stąd stano­
wi wielkie objawienie w

niezwykłym ogromie prze­
strzeni”,

„Horyzont rysuje się bar­
dzo ostro — kreślił swoje
spostrzeżenia Anders —

Niebo jest czarne jak smo­
ła, Księżyc jasny, kontrast
między niebem a powierz­
chnią Księżyca podkreśla
dzieląca je, bardzo ciemna
linia horyzontu”. Niebo
widziane stamtąd sprawia­
ło na kosmonautach groź-

KIEDY zbyt wiele mówi się lub myśli o tym, co

ma nastąpić za kilka lat, emocje szybko narastają
w miarę zbliżania się wyznaczonej daty i nagle o-

padają — bowiem w pewnym momencie nabieramy
przeświadczenia, iż sprawa jest już przesądzona,
przewidziane wydarzenie musi nastąpić, a jego
szczegóły znamy na pamięć. Wówczas uciekamy się
do celów odleglejszych, które znów zaczynają od­
działywać na naszą wyobraźnię swoją niepewnością
i tajemniczością.

Po realizowanym już lądowaniu ludzi na Księży­
cu — takim nowym celem stają się najbliższe pla­
nety Układu Słonecznego: Mars i Wenus.

KIERUNKI ZAINTERESOWAŃ
O Ile w przypadku Księżyca Jesteśmy już dziś przeko­

nani, że dalsza eksploracja poza głębszym poznaniem jego
struktury nie przyniesie żadnych sensacji naukowych, to

najbliższe nawet planety kryją morze tajemnic. Loty ku

Innym planetom mogą przynieść wreszcie odpowiedź na

nurtujące ludzkość pytania: czy istnieje życie poza Zie­
mią, a Jeśli tak — to jakie są jego formy; czy inne ob­
szary wszechświata podporządkowane są odkrytym na

Ziemi prawom przyrody; jakie są warunki fizyczne na

poszczególnych planetach.

Omawiając na łamach miesięcznika „Awiacja i
Kosmonawtika” problemy badania innych planet,
radziecki kosmonauta A. Nikołajew stwierdza, że
dla rozwiązania tych zadań zapewne okażą się nie­
zbędne również loty ku planetom załogowych stat­
ków kosmicznych. Poprzedzą je loty aparatów bez­
załogowych, mające ną celu uzyskanie danych o

warunkach panujących wokół planet oraz wypró­
bowanie materiałów i konstrukcji w warunkach

tego rodzaju lotu kosmicznego.
Takie badania przy pomocy automatycznych aparatów

kosmicznych zostały już zapoczątkowane 1, sądząc z kie­
runku zainteresowania, można już dziś stwierdzić, że ba­
dacze radzieccy orientują się bardziej na Wenus, zaś A-

merykanie — na Marsa. Radzieckie automatyczne stacje
międzyplanetarne już trzykrotnie przemierzały łagodnie
atmosferę planety Wenus. Natomiast amerykańskie Marl-

nery przelatywały obok Wenus 1 Marsa na znacznych o-

dległościach od powierzchni tych planet. Również przem.
kną tylko obok Marsa, dokonując zdjęć fotograficznych

1 pomiarów, ostatnie dwa z serii Marlnerów, które są o-^
toecnie w drodze do planety.

PROBLEMY TECHNICZNE

Kolejne fazy podboju sąsiednich planet, według
opinii fachowców, będą się przedstawiały następu­
jąco:

Po dokładnym spenetrowaniu ich atmosfery, a

być może nawet ich twardej powierzchni — za po­
mocą sond automatycznych, wyruszy w kierunku
planety statek załogowy z zadaniem oblotu np.
Marsa i powrotu na Ziemię. Następny etap przewi­
duje lot orbitalny wokół planety, z ewentualnym
odłączeniem się automatycznego aparatu lądujące­
go, który po wykonaniu zadania na planecie wróci
na orbitę statku głównego i złączywszy się z nim
ponownie — powróci na Ziemię. Dopiero w trze­
ciej fazie możliwy byłby lot z ewentualnością lądo­
wania ludzi na tej planecie.

Przypomnijmy, że od oblotu Księżyca przez ludzi
do lądowania na nim upłynęło 7 miesięcy, w przy­
padku zaś planet ta rozpiętość urośnie do lat. Ale
też inna to skala eksperymentu, inne wielkości
wchodzą w rachubę.

Podróż na Księżyc 1 1 powrotem trwa niespełna ty­
dzień, na Marsa zaś 1 z powrotem będzie się leciało 400—
450 dni. Ogólny ciężar pojazdu zmontowanego z elemen­
tów dostarczonych na orbitę wokółziemską, skąd nastąpi
start, musi wynieść około tysiąca ton. W kabinie statku
— według przewidywań — zasiądzie 7—8 kosmonautów, z

których czwórka spędzi około S0 dni na powierzchni obcej
planety.

Przygotowania do zdobycia planet już się faktycznie roz­
poczęły. Międzyplanetarne stacje automatyczne badają
atmosfery Wenus 1 Marsa. W laboratoriach wypróbowuje
się różne warianty zamkniętych systemów cyrkulacji wo­
dy na długotrwały użytek kosmonautów. Nie tak dawno

zakończył się w ZSRR głośny eksperyment z trzema ocho­
tnikami, którzy rok spędzili w zamkniętej kabinie z ta­
kim autonomicznym systemem cyrkulacji wody.

Pozostaje jeszcze jednak mnóstwo nie rozwiąza­
nych problemów i szereg wielkich niewiadomych w

tym całym przedsięwzięciu. Uczonych i konstruk­
torów oczekują lata wytężonej pracy. Ale dziś już
nikt nie wątpi, że i to zadanie zostanie z czasem

wykonane.

OD

łabędzia
DO

rakiety
Nie wiadomo całkiem, czy

będzie to lipiec deszczowy czy
słoneczny, natomiast wszystko
wskazuje na to, iż będzie to li­
piec księżycowy.

W KOSMOS
NA ŁABĘDZIU

Pomysł odwiedzenia Księżyca
jest bardzo stary. Bohater

„Historii prawdziwej”, napisa­
nej przez greckiego uczonego i

pisarza Łukiana z Samosaiy,
dostaje się na Księżyc porwa­
ny trąbą powietrzną. W „Som-
nium”, napisanym w XVII w.

przez astronoma Jana Keplera
podróżnik przenosi się na

Księżyc dzięki siłom nadprzy­
rodzonym. Współczesny Kep­
lerowi — Godwin w książce
„Człowiek na Księżycu” wy­
syła swego bohatera na Sre­
brny Glob na tratwie ciągnio­
nej przez łabędzie. Podróżnik
na tratwie dotarł na Księżyc
wciągu12dni—awięcw
czasie zbliżonym do współ­
czesnej podróży statkiem kos­
micznym — i czuł się tam tak

lekki, że z łatwością przeska­
kiwał wielkie rozpadliny. Wi­
zja tym godniejsza uwagi, iż
Godwin napisał to oa pięć-
dziesiąi lat przed odkry­
ciem przez Newtona prawa
ciążenia. Potem, do czasów
Juliusza Verne’a, dano Księ­
życowi spokój. Wiedza o Księ­
życu, o przestrzeni pozaziem­
skiej tak się rozwinęła, iż nie
stało fantazji, by jakoś wy­
tłumaczyć pokonanie nieby­
wałych trudności, z jakimi
musi się spotkać podróżnik.

MAPA

SREBRNEGO GLOBU
Nauka wcześniej powędro­

wała ku Księżycowi od fan­
tazji. Odległość Księżyca od
Ziemi zmierzył po raz pierw­
szy Arystarch z Samos, \tóry
też głosił, że nie Ziemia, lecz

Słońce jest środkiem naszego
układu planetarnego: jak wia­
domo, do idei tej nawiązał
1800 lat później Kopernik.

Cienie i plamy na Księżycu
obserwowano gołym okiem
od wieków, sądząc, czasami,
iż jest to nic innego, jak
zwierciadlane odbicie ziem­
skich lądów i mórz Ale Pier­
wszym, który zobaczył już nie

plamy, a księżycowe kratery
i „morza”, był wynalazca lu­
nety astronomicznej — Gali­
leusz.

Jego rysunki Księżyca ob­
serwowanego lunetą, dającą
trzydziestokrotne powiększe­
nie, ujawniają zadziwiająco
wiele szczegółów powierzchni
Srebrnego Globu. Ale pierw­
sza mapa Księżyca powstała
dopiero w 30 lat później. Au­
torem jej był twórca nowo­
żytnej selenografii, polski a-

stronom, Jan Heweliusz, zało­
życiel gdańskiego obserwato­
rium astronomicznego, do któ­
rego przeważnie własnoręcz­
nie wykonywał instrumenty.
Praca Heweliusza „Selenogra-
fia” stanowiła najwybitniejsze
w tym czasie dzieło z zakresu

topografii Księżyca, a nadane

przez niego obiektom Księży­
cowym nazwy utrzymały się
do dziś w nomenklaturze

astronomicznej.
Nowoczesną mapę Księżyca

o średnicy ośmiu metrów o-

pracował w wyniku czterdzie­
stu lat badań, angielski astro­
nom, Wilkins. Była ro oczy­
wiście mapa widocznej z Zie­
mi części Księżyca. Pierwszą
przybliżoną mapę niewidocz­
nej z Ziemi półkuli Księ­
życa — zawdzięczamy ra­
dzieckiemu „Łunnikowi TII”,
-- który w 1959 roku okrążył
Księżyc dokonując zdjęć foto­
graficznych.
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Twórcą tego wszystkiego,
co osiągnęliśmy w ciągu 25 lat

jest cały naród
Wystąpienie tow. W. Gomułki na uroczystości w Belwederze

Wbardziej
gratulacje
odznaczeń, ._ _________

Wam Rada Państwa w uzna­
niu za Waszą pracę, Wasze za­
sługi i Wasz dorobek w 25-
leciu Polski Ludowej. Wśród
Was jest wielu takich, którzy
25-lecie Polski Ludowej wią-
żą równocześnie ze swoją bio­
grafią ostatniego ćwierćwie­
cza: bezpośrednio od pierw­
szych chwil powstania Polski
Ludowej, u jej kolebki — za­
kładali, cegiełka po cegiełce,
fundamenty wielkiego gma­
chu, który po 25-leciu został

wzniesiony, a jaki — wszyscy
widzimy. Ci chyba najlepiej
pamiętają ten 25-letni okres,
który przeszliśmy. Mają ,oni
największą możliwość i skalę
porównawczą tego co było,
od czego zaczynaliśmy, z tym,
co jest obecnie.

imieniu Komitetu
Centralnego na­
szej Partii, a tak­
że w imieniu wła­
snym pragnę zło­
żyć Wam jak naj-

serdeczne i gorące
z okazji wręczenia

które przyznała

To jest nasz szlak history­
czny, który przeszliśmy, szlak
należący do wyjątkowych w

dziejach naszego narodu. Mó­
wimy o tym niejednokrotnie
przy wielu okazjach, co jest
wielce celowe, bowiem nie

. dotarły może jeszcze do świa­
domości wszystkich ludzi te

przemiany, jakie w tym okre­
sie zaszły.

Nasz stan obecny jest nie­
porównywalny z tym, który
zastaliśmy 25 lat temu — w

dniach kiedy ukazał się Ma­
nifest Lipcowy, kiedy powstał
Polski Komitet Wyzwolenia
Narodowego, kiedy ukształto­
wał się pierwszy rząd, rząd
ludowy „Polski Lubelskiej”,
jak go wówczas nazywano.
Były to czasy szczególne w

naszej
dla nas, dla Europy 1 całego
świata
bardzo szybko. Są bowiem ta­
kie okresy w życiu ludzkości
i w życiu narodu, że historia

historii, czasy, kiedy

historia toczyła się

zaczyna ilę toczyć wyjątkowo
szybko. Trzeba było wówczas
— i to stanowi umiejętność
polityczną — dostrzec i doce­
nić szanse tego procesu.

Ci więc wszyscy, którzy od
pierwszych dni powstawania
władzy ludowej budowali jej
fundamenty, byli tymi, którzy
świadomie czy nieświadomie,
niejako naklerowywali naszą
historię w łożysko, odpowia­
dające interesom narodu. Nie
było ich wielu. Te pierwsze
zastępy Polskiej Partii Robot­
niczej, żołnierzy Gwardii i
Armii Ludowej liczyły w po­
staci zorganizowanej dziesiąt­
ki tysięcy ludzi. Ludzie ci
byli owym zaczynem; tymi,
którzy nakierowywali bieg hi­
storii toczącej się przez nasze

ziemie, ale twórcami tego
wszystkiego, co w ciągu 25
lat Polski zostało stworzone —

jest cały naród, są wszyscy:
partyjni i bezpartyjni, człon­
kowie partii robotniczej i in­
nych partii politycznych
wchodzących w skład Frontu
Jedności Narodu.

Niemniej jednak zawsze, w

określonych etapach history­
cznych, musi powstać grupa
przodująca, najbardziej świa­
doma część narodu — ludzie,
którzy może najdalej widzą,
którzy może z racji swojego
pochodzenia klasowego prede­
stynowani są do tego, aby wi­
dzieć dalszą przyszłość i kie­
rować biegiem wydarzeń hi­
storycznych. Do tego przede
wszystkim jest predestynowa­
na klasa robotnicza i jej par­
tia. jaką była wówczas Pol­
ska Partia Robotnicza. Nie
dlatego, że w PPR byli — że
tak powiem — ludzie wszech­
wiedzący. Rzecz w tym, że

byli to reprezentanci klasy ro­
botniczej, klasy, która sama

w sobie z racji swojej pozycji
społecznej, zainteresowana by­
ła najbardziej tym, aby zmie­
nić stary porządek' rzeczy i
stworzyć nowy, aby równo­
cześnie na gruzach hitlerow­
skiej okupacji, na ruinach
Polski — budować nowy u-

strój społeczny, nowe życie.

My wiemy 1 pamiętamy,
jak ciężki był ten pier­
wszy okres. Trzeba było

zaczynać od początku, od fun­
damentów. To, co może było
najlepiej zorganizowane 1
stanowiło jakiś zalążek pań­
stwa 1 jego siły — Armia Pol­
ska — powstała jeszcze w

Związku Radzieckim. W tym
okresie była to siła najbar­
dziej potrzebna i konieczna —

decydująca o tym, że razem

z radzieckim żołnierzem szedł
polski, który wykuwał nową
rzeczywistość społeczną, no­
wą Polskę w nowych grani­
cach.

Ale nio tylko żołnierz był twór­
cą, chociaż wówczas odgrywał on

decydującą rolę. Stawał się nim

każdy, który wówczas szedł i po­
dejmował pracę na swoim odcin­
ku.
uruchamianiu szkół i przystępu­
jący do uczenia dzieci, lekarz —

podejmujący organizowanie słu­
żby zdrowia, ćzy też literat i pu­
blicysta zgłaszający się do wy­
dawnictwa lub artysta, przystępu­
jący do pracy w teatrze, a więc
l-ażćy przystępujący do tworze­
nia i odnawiania tego wszystkie­
go, z czego składa się życie i

tego wszystkiego co składa się na

organizm państwa, mecnanizm

państwowy. To wszystko trzeba

było budować od nowa, a przy
tym trzeba było uczyć się tej
budowy.

Dziś może dla młodszego poko­
lenia to wszystko wydaje się pro­
ste, nienadzwyczajne, ale w rze­
czywistości dla ludzi, którzy to

tworzyli — nie było to ani pro­
ste, ani łatwe. Wymagało bar­
dzo dużo hartu, poświęcenia.

Wielu ludzi nie rozumiało tego
marszu historycznego, usiłowało

wstrzymać bieg historii, pójSC
przeciw prądowi. Rzecz jasna, te

biegu historii wstrzymać nie mo­
żna. wówczas jednak niezmiernie

cenny był każdy człowiek, który
do nas przychodził. Dziś, za wła­
dzą ludową — jest olbrzymia,
przytłaczająca większość narodu.
W tamtych dniach, tak jeszcze nie

było.
Dlatego też, gdy dziś wspomi­

namy owe czasy, widzimy wielką
r drogę historyczną, jaką przebyliś­

my.
Jak już wspomniałem, wielu z

was, odznaczonych dzisiaj, łączy
swoje biografie z 25-leciem Pol­
ski Ludowej. Daliście cząstkę sie-

hi. w dileto, które zostało stwo­
rzone.

Tego co Jest, co Jul mamy, nie
trzeba uzasadniać. Ważniejsze Jest
to co będzie i co nas czeka. Waż­
niejsza Jest zawsze perspektywa 1

przyszłość. 8prawa w tym, że wi­
dząc po przejściu tych 23 lat Jak
daleko posunęliśmy się naprzód

— tym bardziej nie możemy po­
wiedzieć, że osiągnęliśmy jakieś
wyżyny, na których możemy już
odpoczywać. Takich wyżyn nie
ma 1 zresztą nigdy ich nie będzie.
Przeciwnie wyrastają przed nami
nowe zadania, które musimy roz­
wiązywać. Nie trzeba więc my­
śleć, że zrobiliśmy więcej, bądź
że Jesteśmy bardziej zasłużeni, niż

ol, którzy po nas następują, przej-
mująo nasze dziedzictwo, tak nie
Jest.

Historię można tworzyć zarówno
w walce, jak 1 w pracy. Dzisiaj
tworzy się ją przede wszystkim
na froncie pracy, różnych odkryć
naukowych, torujących drogę do

lepszej przyszłości całej ludzko­
ści. I na tym głównie polega dziś
nasz wysiłek, nasza praca — wy­
siłek tych młodszych pokoleń,
które po nas następują. Oni rów­
nież tworzą wielką sprawę, wiel­
kie dzieje — kontynuują to, co

my rozpoczęliśmy, mają oni wiele

spraw, wiele problemów do roz­
wiązania.

My zaś ze swojej strony powin­
niśmy robić wszystko, ażeby po­
koleniu, które wstępuje w drugie
25-lecle Polski Ludowej, maksy­
malnie ułatwić start do tego no­
wego, które mio będzie tworzyć.
A to nowe tworzy się wszędzie,
na każdym kroku — na odcinku

Każdy — nauczyciel, przy wewnątrzkrajowym jak i między­
narodowym.

Wielu z Was należy do tych,
którzy bezpośrednio budowali od
fundamentów gmach Polski Ludo­
wej. To, co Jest — to dużo, ale

jest to jeszcze niedoskonałe. Całą
więc naszą umiejętność i wiedzę
powinniśmy poświęcać dalszemu
budownictwu socjalistycznemu.
Pozwólcie towarzysze, że raz

jeszcze złożę wam wszyst­
kim najlepsze życzenia z o-

kazji otrzymanych przez was

odznaczeń. Przede wszystkim
życzę wam dużo zdrowia, po­
myślności, sukcesów w waszej
pracy zawodowej — sukcesów,
które będą równocześnie suk­
cesami naszej Ojczyzny i du­
żo szczęścia w waszym życiu
osobistym.

SPOTYKAMY SIĘ
W STARYM SĄCZU

W ramach tegorocznych Dni

Starego Sącza (19—22 bm.) prze­
widziane są w programie także li­
czne imprezy sportowe III Woje­
wódzkiego Zlotu Ognisk TKKF i

Czytelników „Gazety Krakow­
skiej’*.

W piątek otrzymaliśmy uzupeł­
niające meldunki o dalszych zgło­
szeniach Ognisk TKKF do po­
szczególnych konkurencji.

Jednym słowem — Imprezy za­
powiadają się nadzwyczaj cieka­
wie pod każdym względem 1 na

prawdę warto wziąć w nich u-

dział.

Działacze partyjni i państwowi
udekorowani wysokimi odznaczeniami

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

członek Biura Politycznego,
I sekretarz KW PZPR w Rze­
szowie, Piotr Jaroszewicz —

zastępca członka Biura Poli­
tycznego wiceprezes Rady
Ministrów, Wojciech Jaruzel­
ski — członek KC PZPR, mi­
nister obrony narodowej, Eu­
genia Krassowska — członek
Rady Państwa, członek pre­
zydium CK SD, Antoni Ko-
rźyckl — członek Prezydium
NK ZSL, Lech Kobyliński —

dyrektor’ Instytutu Okrętowe­
go Politechniki Gdańskiej
Marian Morawski — kierownik
Działu Zakładów im. Mar­
chlewskiego w Łodzi, Stani­
sław Lorentz — dyrektor Mu­
zeum Narodowego w Warsza­
wie, Antoni Roguckl — dy­
rektor naczelny „Petrobudo-
wy” w Płocku,,

Orderem Sztandaru Pracy I

klasy otrzymali: Stanisław
Kociołek — członek Biura
Politycznego KC PZPR, I se­
kretarz KW PZPR w Gdań­
sku, Jan Szydlak — członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR, Michał Grendys —

sekretarz CK SD, Wiktor Al­
brecht — kierownik Wydziału
Naukowo - Badawczego w

Zakł. Włókien Sztucznych
„Stilon” w Gorzowie, Jan An­
drzejewski — st. chlewmistrz
w PGR Raoiniewo, woj. Byd­
goszcz, Stanisław Bablsta —

górnik strzałowy kopalni
„Niwka-Modrzejów” woj. ka­
towickie, Karol Banet — pod-
mistrz w Zakł. Przem. Wełnia­
nego im. Hanki Sawickiej w

Bielsku-Białej, Mieczysław
Bekesiński — ślusarz narzę­
dziowy w Warszawskiej Dru-
cian.ce, Henryk Cieśiuk — z-ca

prokuratora generalnego, Jan

Czapla — generał dywizji, I

zastępca szefa GZP, Franci­
szek Gumnior — rencista z

Opola, Jan Huss — przewodni­
czący WK ZZ w Rzeszowie,
Zofia Jaroszewska — aktorka,
profesor w Państw. Wyższej
Szkole Teatralnej Krako­
wie, Ludwik Jaworski — dy­
rektor liceum w Augustowie,
Tadeusz Krwawica: — profesor
w Lublinie, Marian Łuczkie-
wlcz — st. mistrz w Fabr. Sa­
mochodów Ciężarowych (Sta­
rachowice), Czesław Micha­
lak — kierownik Wydz. Pro-

totypowni. „Pafaiwag” Wro­
cław, Aleksander Mul — prze­
wodniczący ZG ZZ Prac.

Służby Zdrowia, Witold Poinc
— z-ca dyr. w Urzędzie Mor­
skim woj. gdańskie, Kazimierz
Stępniewski — mechanik o-

krętowy w PŻM woj. Szcze­
cin, Kazimierz Świtała — mi­
nister spraw wewnętrznych,
Jan Tomasik — z-ca dyrektora
w obw. UPT Warszawa, Wa­
cław Tułodziecki — wiceprze­
wodniczący CRZZ, Mikołaj
Ulanickl — kierownik wydz.
produkcji w Stalowej Woli,
Wiktor Zyzik — kierownik
oddziału walcarek w hucie

„Pokój”.
Orderem Sztandaru Pracy II

klasy odznaczeni zostali: Stefan
Olszowski — sekretarz KC
PZPR, Andrzej Benesz — se­
kretarz WK SD w Gdańsku,
Wacław Kozubski — sekretarz
WK SD w Katowicach, Bro­
nisław Gozdz — ślusarz,
mistrz w Fabr. Maszyn Górn
w Piotrkowie Tryb., Henryk
Kuczyński — profesor, prze­
wodniczący WK FJN we Wro­
cławiu, Kazimierz Kukawka
— z-ca prokuratora general­
nego, Józef Obłój — dyrektor
Instytutu Chemii Ogólnej w

Odznaczeni krakowianie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Orderem Sztandaru Pracy I klasy odznaczony został
B. Kramkowski — dyrektor KZB, Orderem Sztandaru
Pracy II klasy odznaczeni zostali: W. Adamuszek — po­
seł na Sejm PRL, sekretarz Wojewódzkiego Zespołu Po­
selskiego, J. Antoniszczak — dyrektor Zjednoczenia
Przemysłu Wapienniczego i Gipsowego, M. Budziwojskl
— sekretarz Prezydium WRN, T. Ziembliński — I sekre­
tarz KP PZPR w Bochni, W. Zydroń — z-ca przewodni­
czącego Prez. WRN. Krzyżem Komandorskim Orderu
Odrodzenia Polski odznaczono: J. Garlickiego i E. Górę —

zastępców przewodniczącego Prez. RN m. Krakowa,
J. Jabłońską — wiceprzewodniczącą WKKP. Krzyże Ofi­
cerskie Orderu Odrodzenia Polski otrzymali: Z. Chrza­
nowski — przewodniczący Komisji Budownictwa 1 Go­
spodarki Komunalnej WRN, M. Kramarski — zastępca
dyrektora Teatru im. J. Słowackiego, K. Lepiarczyk —

sekretarz Prez, RN m. Krakowa, J. Pajestka — I sekre­
tarz KD PZPR Grzegórzki, B. Walaszek — profesor UJ
i Z. Zarzycki — sekretarz WK FJN. Ponadto Krzyżami
Kawalerskimi Orderu Odrodzenia Polski odznaczono 46
działaczy, Złotymi Krzyżami Zasługi — 45. 11 osób odzna­
czono „Złotą Odznaką za Zasługi dla Ziemi Krakow­
skiej”, 4 osoby — Srebrną i 15 — „Złotą Odznaką za

Pracę Społeczną dla m. Krakowa”.
W imieniu, odznaczonych podziękował za zaszczyt i zło­

żył zobowiązanie dalszej pracy dla dobra Polski Ludo­
wej — Bolesław Kramkowski. (hz)

W-wie, Eugeniusz Pol — z-ca

diyr. Centr. Żarz. Dróg Pu­
blicznych, Bolesław Przybyl­
ski — st. mistrz zmianowy w

Stoczni im. Komuny Paryskiej
w Gdyni, Kazimierz Pytel —

brygadzista w Fabr. Samocho­
dów w Starachowicach, Wła­
dysław Sztwiertnia — dyrek­
tor Biura Projektów Przem.

Węglowego w Gliwicach.
Krzyż Komandorski Orderu

Odrodzenia Polski otrzymało
10 osób, wśród nich Tytus Ka­
szuba— górnik przodowy Ko­
palni „Jaworzno”; Krzyż Ofi­
cerski Orderu Odrodzenia
nia Polski — 11 osób, wśród
nich Tadeusz Pająk — dyrek­
tor Kopalni Soli w Wieliczce,
Jan Stefanik — przewodniczą­
cy Rjady Zakładowej Huty im.
Lenina; Krzyż Kawalerski
Orderu Odrodzenia Polski —

35 osób, w tym Wiesław Gó­
recki — literat, wykładowca
PWST w Krakowie, Jan Kłe­
czek — sekretarz Zarządu O-
kręgowego Zw. Zawodowego
Górników w Chrzanowie,
Jadwiga Komorowska — dzia­
łacz społeczny, członek Dziel­
nicowego Komitetu FJN w

Podgórzu. Pęnadto wręczono
Złote Krzyże Zasługi.

Rozmowa

i J. F. Marczukiem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przemysł. Co możecie po­
wiedzieć na temat rozwoju
budownictwa, produkcji
przemysłowej w naszym
mieście i województwie?

— Widzieliśmy wiele,
widzieliśmy m. in. kino
„Kijów” i mogę powiedzieć,
że polscy robotnicy, tech­
nicy i inżynierowie wznieś­
li piękny, funkcjonalny
gmach, który jest nie tyl­
ko urządzony ze smakiem,
ale również spełnia prak­
tycznie doskonale swoje
funkcje.

My, ludzie radzieccy, w

wielkim kombinacie me­
talurgicznym im. Lenina,
który zwiedziliśmy wczo­
raj, podziwialiśmy roz­
mach, wielkość produkcji,
znakomite wyposażenie, a-

gregaty — walcownie, wiel­
kie piece, konwertor, mar­
teny. Podziwialiśmy i po­
dziwiamy, różnorodność
produkcji, bogaty asorty­
ment różnego roćfcsaju wy­
robów. Ale przede wszyst­
kim, na pierwszym miejs­
cu, podziwiamy, oddaj emy
cześć i szacunek klasie ro­

botniczej. Huta im. Lenina
jest symbolem przyjaźni
radziecko-polsklej, realnym
przykładem naszej współ­
pracy.

Nasz program pobytu
przewiduje również zwie­
dzenie Tarnowa.

— Jak Towarzysz Sekre­
tarz, ocenia przebieg ob­
chodów 25-lecia Polski
Rzeczypospolitej Ludowej?

— Święto 25-lecia Polski
Ludowej jest świętem rów­
nież dla radzieckiej Ukrai­
ny, dla całego Związku Ra­
dzieckiego. Przyświeca nam

wspólny cel ideowy — wal­
ka o umocnienie pokoju na

całym świecie, o wzmocnie­
nie jedności międzynarodo­
wego ruchu robotniczego, o

umocnienie Paktu War­
szawskiego, Rady Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej.
I w taki sposób traktujemy
nasz udział w obchodach
25-lecia PRL na ziemi
krakowskiej. Dlatego już
teraz, pełni jesteśmy jak
najpiękniejszych wrażeń,
które po wielu spotkaniach,
rozmowach, po zwiedzeniu
pięknego Krakowa i ziemi
krakowskiej, zawieziemy
naszym braciom na Ukrai­
nę.
Rozmawiał:
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

KIEROWCÓW
AUTOBUSÓW

zatrudni w dowolnych godzinach MPK

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne
w Krakowie zawiadamia, że zatrudni do­
datkowo, w dowolnych godzinach, kie­
rowców z I kategorią prawa jazdy oraz

z II kategorią prawa jazdy wydaną przed
1 stycznia 1964 r. w charakterze kierow­
ców zasilających, w Zajezdni Autobuso­
wej w Czyżynach lub w Zajezdni Auto­
busowej przy ul. Rzemieślniczej 20.

Wynagrodzenie: z I kategorią prawa
jazdy — 15 zł za godzinę, z II kategorią
prawa jazdy — 13 zł za godzinę. — Po­
nadto MPK zatrudni kierowców z II ka­
tegorią prawa jazdy wydaną po dniu 1
I 1964 r. mających ukończone 24 rok ży­
cia oraz 3-letni staż pracy przy prowa­
dzeniu pojazdów mechanicznych, w tym
1 rok samochodów ciężarowych.

Wymienieni będą przeszkoleni w Przed­
siębiorstwie nieodpłatnie i po uzyskaniu
poszerzenia uprawnień kierowców kat. II

(nowej) będą zatrudnieni jako kierowcy
zasilający. — Zgłoszenia przyjmuje Dział
Kadr i Szkolenia MPK — w Krakowie,
ul. Wawrzyńca 13, II piętro.

PROWADZENIE KIOSKÓW
spożywczych i straganów owocowo-

warzywnych — oraz

SKLEPÓW
PRZEMYSŁOWYCH i SPOŻYWCZYCH

powierzy na warunkach ajencji zryczał­
towanej Dyrekcja Miejskiego Handlu De­
talicznego Art. Przemysłowymi i Spożyw­
czymi — w Olkuszu, ul. Waryńskiego 2.

6 ton słoniny solonej
sprzeda — Gminna Spółdzielnia „Samopomoc
Chłopska” w Szczawnicy. — Przy zakupie
udziela się pełnego rabatu i pokrywa się kosz­
ty transportu do magazynu odbiorcy. — Za­
mówienia należy składać do masarni GS
w Szczawnicy, telefon 278, pisemnie względnie
telefonicznie. * K-6492

SEZONOWA OBNIŻKA
CENY OBORNIKA

Zakłady Mięsne w Krakowie, ul. Rzeźni­
cza 28, podają do wiadomości, że w okre­
sie od 15 lipca do 30 sierpnia br. obniżono

cenę zbytu obornika:

słomiastego z kwoty 120 zł za 1 t na 80 zł,
mieszanego z kwoty 100 zł za 1 t na 50 zł,
trocinowego z kwoty 80 zł za 1 t na 40 zł.

Bliższych informacji udziela Dział Ad-

ministracvjno-Socjalny, Kraków, ul. Rze-
źnicza 35”, telefon 547-20, wewn. 145 —

w godzinach od 7.15 do 15.15.

____________

PRZETARGI___________
Poligraficzna Spółdzielnia Inwalidów im. F. Dzier­
żyńskiego — w Krakowie, ul. Jagiellońska 5, tel.

594-13, 280-83 — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRA­
NICZONY na wykonanie remontu kapitalnego ma­
szyn poligraficznych, a to:

1) maszyny torebkarskiej nr inw. 465 — w Zakła­
dzie Nr 3, ul. Kątowa 11,

2) maszyny dociskowej „Graffopress”, nr inw.

225, w Zakładzie Nr 8, ul. Dietla 31.

Oferty, zgodnie z obowiązującymi przepisami, na­
leży składać w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, do dnia 2 sierpnia 1969 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 4

sierpnia 1969 r., o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczy­
ny. K-6746

PUR „REKLAMA” Oddział w Krakowie, ul. Pa­
wia 6 — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZO­
NY na wykonanie robót remontowo-budowlanych,
obejmujących roboty murarskie i stolarskie, wg
dokumentacji projektowo-kosztorysowej.

Do wzięcia udziału w przetargu zaprasza się
przedsiębiorstwa państwowe 1 spółdzielcze oraz

osoby prywatne, posiadające odpowiednie upraw­
nienia. — Dokumentacja techniczna oraz kosztorys
znajdują się w Dziale Technicznym PUR „Rekla­
ma” — Kraków, ul. Sławkowska 11, 1 zapoznać się
z nimi można w poniedziałki, środy i czwartki,
między godziną 9 a 11.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —

„przetarg”, składać należy w terminie do dnia 1

sierpnia 1969 r., w dyrekcji PUR „REKLAMA” —

Kraków, ul. Pawia 6.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 2 sierp­
nia 1969 r., o godzinie 10, w biurze PUR „REKLA­
MA” — w Krakowie, ul. Pawia 6.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
względnie unieważnienia przetargu bez podania

przyczyn. K-6768

„SPOŁEM” Powszechna Spółdzielnia Spożywców —

Biuro Gastronomii w Krakowie, pl. Matejki 8, po­
kój nr 6 — ogłasza, że ODDA W DRODZE PRZE­
TARGU w dzierżawę szatnię w kawiarni „Jubilat”.

Podkładki ofertowe można otrzymać w Biurze
Gastronomii PSS, pod wyżej podanym adresem.

Termin składania ofert do dnia 30 lipca 1959 r.

Na kopercie należy zaznaczyć „oferta na dzier­
żawę szatni”.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 4 sierpnia 1969 r.,
w lokalu Biura Gastronomii.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
względnie unieważnienia przetargu bez podania

przyczyn. K-6761

ALKOHOL METYLOWY
uzyskany w procesie gotowania lakieru
ISu, w ilości 3.000 kg miesięcznie —

sprzeda Krakowska Fabryka Kabli,
KRAKÓW, ul. WIELICKA 114. Bliższych
informacji udziela Dział Gł. Technologa
Krakowskiej Fabryki Kabli — telefon
646-80 do 89, wewn. 28.

REJONOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
USŁUGOWE

Przemysłu Terenowego
WADOWICE, ul. 1 MAJA 20

przyjmuje zlecenia na rok 1970 — na

WYKONANIE REMONTÓW
średnich i kapitalnych

BOCZNIC KOLEJOWYCH
z materiałów powierzonych, na terenie po­
wiatów: Wadowice, Oświęcim, Chrzanów,
Olkusz, Nowy Targ, Sucha, 2ywiec oraz

miast wydzielonych: Jaworzno i Zakopane.
Zlecenia wraz z dokumentacją uprasza się
składać w terminie do dnia 31 VIII 1969 r.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Zjednoczenie Przemysłu Wyrobów Metalowych —

w Krakowie, ul. Świerczewskiego 5 — zatrudni:
2 REWIDENTÓW KSIĘGOWYCH, z wykształce­

niem wyższym lub średnim i praktyką w przemy­
śle, do przeprowadzania rewizji w nadzorowanych
przez Zjednoczenie zakładach,

PRACOWNIKA Z WYKSZTAŁCENIEM ŚRED­
NIM i z uprawnieniami dyżurnego ruchu PKP,
z kilkuletnią praktyką zawodową — do pracy
w Wydziale Transportu,

INŻYNIERÓW METALURGÓW i MECHANIKÓW
po stażu pracy w przemyśle.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Wydziale
Spraw Osobowych, I piętro, pokój 19.

INŻYNIERÓW, względnie TECHNIKÓW BUDOW-
LANYCH z uprawnieniami i praktyką w zakresie

prowadzenia budów i remontów,
INŻYNIERA względnie TECHNIKA d. s. INWE­

STYCJI i KAPITALNYCH REMONTÓW,
TECHNIKA — OGRODNIKA-KWIACIARZA,
OGRODNIKÓW-KWIACIARZY, z kwalifikacjami,
TECHNIKA, względnie MISTRZA WOD. -KAN.,
OPERATORÓW KOSIAREK OGRODNICZYCH,
MECHANIKA SAMOCHODOWEGO,
CIEŚLI, BETONIARZY, MURARZY oraz ROBOT­

NIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH i KOBIETY do

pracy przy utrzymaniu zieleni miejskiej — zatrudni

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Wieliczce, ul. Gen. Sikorskiego 9.

Komenda Wojewódzka MO w Krakowie — przyj-
mie natychmiast do pracy:

INŻYNIERA BUDOWNICTWA LĄDOWEGO
z uprawnieniami,

TECHNIKA BUDOWLANEGO,
REFERENTA ZAOPATRZENIA MATERIAŁÓW

BUDOWLANYCH,
MONTERA INSTALACJI WOD. -KAN.,
ZDUNA,
PALACZA CENTRALNEGO OGRZEWANIA,
4 PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

do prac budowlanych.
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia do pracy przyjmuje się w budynku

KW MO w Krakowie, ul. Józefitów 16, pokój ^nr 31,
34, codziennie do godziny 13.

Huta im. Lenina zatrudni natychmiast:
INŻYNIERA CHEMIKA s co najmniej 3-letnią

praktyką w zakresie technologii uzdatniania wody
dla kotłów wysokoprężnych oraz te znajomością
gospodarki ściekowej w zakładach przemysłowych

4 INŻYNIERÓW o specjalności: roechanika-in-

żynieria sanitarna, na stanowiska technologów ba­
dań k pomiarów w zakresie techniki odpylania

KIEROWNIKA ZESPOŁU MAGAZYNÓW ze zna­
jomością branży śrub i nitów oraz stali specjalnej,
oraz

pracowników fizycznych: ELEKTRYKÓW. ŚLU­
SARZY REMONTOWYCH, TOKARZY METALO­
WYCH, FREZERÓW, WYTACZARZY, SZLIFIERZY

METALOWYCH, MANEWROWYCH i USTAWIACZY
z uprawnieniami PKP, PRACOWNIKÓW NIEKWA­
LIFIKOWANYCH, z możliwością wyuczenia zawodu.

Warunek przyjęcia: dobry stan zdrowia i uregu­
lowany stosunek do służby wojskowej.

Zgłaszający się osobiście winni posiadać świadec­
two ukończenia szkoły oraz inne dokumenty stwier­
dzające posiadane kwalifikacje, ważny dowód oso­
bisty, książeczkę wojskową z wymeldowaniem do

Nowej Huty, świadectwo pracy z adnotacją o za­
jęciach sądowych — (Dz. Ust. Nr 10 z dnia 21 II
1962 r., poz. 46) — oraz opinię z ostatniego miejsca
pracy.

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach

pracowniczych. Zgłaszających się przyjmuje Dział
Kadr Huty im. Lenina w Krakowie, Centrum Ad­
ministracyjne, Budynek „Z” — parter.

Dyrekcja i Rada Robotnicza Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Budowlanego „ZACHÓD”

w Krakowie, ul. Salwatorska 14

zawiadamia, że z dniem 28 czerwca 1969 r.

rozpoczęto WYPŁATĘ NAGRÓD
Z FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO ZA ROK 1968,
w kasie Zarządu Przedsiębiorstwa i w kasach

jednostek organizacyjnych w terenie.

Ostateczny termin pobrania przyznanych. na­
gród oraz -składania reklamacji dotyczących
funduszu zakładowego, do Rady Robotniczej
KPB „Zachód”, upływa z dniem 31 sierpnia
1969 r. — Po tym terminie żadne reklamacje
przyjmowane nie będą, a nią podjęte nagrody
zostaną przekazane na inne cele, zgodnie z

Uchwałą Konferencji Samorządu Robotniczego.

Zakład Doświadczalny przy Zakładach Metalurgicz­
nych „Trzebinia” w Trzebini-Sierszy ~ zatrudni

natychmiast pracowników fizycznych — fachow­
ców: Ślusarzy, spawacza, tokarza i szli­
fierza. — Warunki pracy i płacy do omówienia
osobiście w Dyrekcji Zakładu Doświadczalnego
przy Zakładach Metalurgicznych „Trzebinia” —

w Trzebini-Sierszy, ul. Kościuszki 59, lub telefo­
nicznie Trzebinia 3-20-64, wexyn. 176 lub 136.

Zakład Wytwórczy Maszyn i Urządzeń Przemysłu
Spożywczego — w Krakowie, ul, Miedziana 17, tel.
504-43 — zatrudni natychmiast

Ślusarzy, spawaczy elektrycznych,
MODELARZY ODLEWÓW KOLOROWYCH, OPE­
RATORA DŹWIGU SAMOJEZDNEGO.
Warunki płacy według Układu Zbiorowego Pracy

dla przemysłu metalowego. — Dla zamiejscowych
zapewnia się zakwaterownie. — Dojazd do Za­
kładu tramwajem linii 3 17.

Nowo powstające Biuro Projektów w Krakowie —

zatrudni na stanowiskach st. projektantów, pro­
jektantów, st. asystentów i . asystentów INŻYNIE­
RÓW i TECHNIKÓW BUDOWNICTWA (konstruk­
torów 1 kosztorysantów), ARCHITEKTÓW,- ELEK­
TRYKÓW i INSTALACJI SANITARNYCH.

Wymagana praktyka i uprawnienia w zakresie

projektowania. — Warunki pracy i płacy zgodnie
z zasadami obowiązującymi w biurach projekto­
wych. — Zgłoszenia kierować pisemnie pod adre­
sem: „Prasa” — Kraków, Wiślna 2, dla nr K-6774
lub telefonicznie: — Kraków, tel. 623-80 i 609-34.

Krakowskie Zakłady Materiałów Izolacyjnych
w Zabierzowie k. Krakowa — zatrudnią natych­
miast 2 ELEKTRYKÓW z IIII grupą bhp, ŚLUSA­
RZA oraz 8 ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWA­
NYCH do pracy w produkcji i transporcie wewnątrz­
zakładowym. — Warunki pracy i płacy do omówie­
nia na^ miejscu w Sekcji Kadr i Szkolenia.

Sprzedaż

MAGNETOFON cztero-

ścieżkowy „Philips”, róż­
ne części motocyklowe
BMW, R-35 — sprzedam.
Rabka, Podhalańska 9.

OKLEINĘ (orzech) krajo­
wą, 500 m.2 — sprzedam.
Dziadowiec, Bolesławice
Sw-idnickie 47. P-198 ;

Zguby
NA terenie Chrzanowa
zgubiono dokumenty —

kontraktu parceli oraz

rachunku zakupu matę*
riału budowlanego na

nazwisko Jurków Miko­
łaj, Zabrze, Wolności 573.
Uczciwy znalazca proszo­
ny jest o wzrot za wy-

5 nagrodzeniem. Ch-9073

ABSOLWENCI

szkół podstawowych!
ZAKŁAD

DOSKONALENIA ZAWODOWEGO

przyjmuje zapisy na rok szkolny 1969/70
do nauki zawodu — w specjalnościach:
ELEKTROMECHANIK,
Ślusarz maszynowy

— tokarz,
STOLARZ,
TKACZKA-KILIMIARKA

Trzyletni program nauki zawodu składa
się:

— z teoretycznej nauki zawodu w Zas.
Szk. Zaw. dla prac.: 3 razy w tyg.

— z praktycznej nauki zawodu w war­
sztatach szkolnych ZDZ: 3 razy w

tygodniu
W czasie nauki uczniowie pobierają wy­

nagrodzenie. Niezamożnym przyznaje się
stypendia. — Brak internatu.

Zapisy przyjmują:
— na kierunek elektromechaniczny:

Andrychów, Rynek 12, Żywiec, ul.
Sienkiewicza 72,

— na kierunek ślusarstwo maszynowe
(tokarstwo): Andrychów, Rynek 12

— na kierunek stolarstwo: Tarnów, ul.
Ochronek 718, Czchów, pow. Brzesko,

— na kierunek tkactwo - kilimiarstwo:
Czarny Dunajec, ul. Kolejowa 14.

Kandydaci Winni przedłożyć następują­
ce dokumenty:

— podanie, życiorys, wyciąg aktu uro­
dzenia, świadectwo ukończenia 8-kla-
sowej szkoły podstawowej.

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA
w Krzeszowicach, ul. Krakowska 15

OGŁASZA WPISY
do klas pierwszych, na rok szkolny 1969/70
w zawodach: murarz, cieśla budowlany

i betoniarz-zbrojarz.
Kandydaci przyjmowani są bez egzami­

nów wstępnych. — Czas trwania nauki 2
lata. — Po ukończeniu nauki istnieje mo­
żliwość dalszego kształcenia się w 3-let-
nim Technikum Budowlanym.

Szkoła posiada internat. Dla uczniów
osiągających dobre wyniki w nauce prze­
widziano stypendia w wysokości 459 zł.

Zgłoszenia kandydatów
‘

przyjmuje se­
kretariat Szkoły, w terminie do dnia 15
sierpnia 1969 r.

DYREKCJA KOPALNI WĘGLA
KAMIENNEGO „SOBIESKI”

w Borach k. Jaworzna

OGŁASZA WPISY
na rok szkolny 1969/70,

do klas pierwszych trzyletniej
ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZEJ

o specjalności:
„górnik technicznej eksploatacji złóż”.

Kandydaci otrzymują:
— bezpłatne miejsce w internacie
— pomoc materialną w klasie I — miej­

scowi 400 zł, zamiejscowi 519 zł, —

w klasie II wszyscy 519 zł, plus pre­
mia oraz umundurowanie — w kla­
sie III — 700 zł plus premia oraz

umundurowanie.
Wiek kandydatów od 15 do 17 lat. Egza­

min wstępny nie obowiązuje. Wyróżniają­
cy się absolwenci są kierowani do trzy­
letnich techników górniczych.

Wszyscy absolwenci mają zapewnioną
pracę w kopalni. Zgłoszenia należy kie­
rować pod adresem: Zasadnicza Szkoła
Górnicza KWK „Sobieski”, Jaworzno, ul.
Matejki 62. K-6518

ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO
„BRZESZCZE" w BRZESZCZACH

OGŁASZA WPISY
DO KLASY PIERWSZEJ

NA ROK SZKOLNY 1969/70.
Nauka prowadzona będzie w następujących
specjalnościach:

1) górnik podziemnej kopalni węgla,
2) mechanik maszyn i urządzeń górnictwa

podziemnego,
3) elektromonter górnictwa podziemnego.
Warunki przyjęcia:
1) nie przekroczony 17 rok życia,
2) ukończenie ósmej klasy szkoły podstawo­

wej,
3) zaświadczenie lekarza szkoły górniczej

o przydatności do zawodu górniczego.
Uczniowie w czasie r.auki otrzymują pomoc

materialną w gotówce, wynoszącą miesięcznie:
400zł—wkl.I,500złwkl.11,700zł—wkl.
III, umundurowanie, ekwiwalent pieniężny za

2 tony węgla rocznie oraz premię pieniężną
w wysokości do 25 proc, stawki miesięcznej,
dla uczniów kl. II i III za dobre wyniki w na­
uce. — Dla uczniów zamiejscowych szkoła pro­
wadzi odpłatnie internat.

Bliższych informacji udziela sekretariat Szko­
ły, Codziennie w godzinach od 8 do 14.
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zasłużonych
Odznaczenia

aka-
któ-
nau-

Pra-

W dniu wczorajszym odbyły się uroczyste
z okazji 25-lecia PRL w zakładach pracy i
naukowych. Zasłużeni pracownicy za pracę
i zawodową otrzymali wysokie odznaczenia
i dyplomy uznania.

akademle
placówkach

społeczną
państwowe

Dekoracja pracowników
naukowych

Podczas okolicznościowej
dem!! w sali Filharmonii, w

rej uczestniczyli pracownicy
kowl 1 studenci Studium dla

cujących Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej, dokonano aktu deko­
racji: Krzyżem Komandorskim
Orderu Odrodzenia Polski odzna­
czono prorektora WSP prof. dr
Adama Przybosia, Złotym Krzy­
żem Zasługi — doc. dr Tadeusza

Ziętarę. Srebrne Krzyże Zasługi
otrzymali: doc. dr Bolesław Fa-

ron, doc. dr Maria Schabowska.
Za dobre wyniki nauczania

25 studentów otrzymało upominki
książkowe. Są to nauczyciele do­
kształcający się
żym uznaniem

wysiłek z jakim
kę na studiach

dżąjąc. często z

ków kraju.

zaocznie. Z du-

podkreślano ich

kontynuują nau-

wyższych, dojeż-
odległych zakąt-

w Motozbycie
W roku 1960 krakowski „Moto-

tbyt” zatrudniał 119 pracowników,
którzy wykonali obrót towarowy
na łączną kwotę 435.129 tys. zł. Do
roku 1969 liczba pracowników tej
placówki wzrosła do 273 osób, a

obrót do 798.900 tys.
W dniu wczorajszym odbyła się

w krakowskim „Motozbycie” uro­
czysta akademia z okazji święta
22 Lipca. Na uroczystości obecny
był tow. Jan Adamski z Wydzia­
łu Ekonomicznego KW PZPR

oęaz wiceprzewodniczący Prezy­
dium DRN Podgórze tow. Józef

Ogorzałek.
Uchwałą Rady Państwa Srebr­

nym Krzyżem Zasługi odznaczo­
ny został dyrektor „Motozbytu”
w Krakowie tow. mgr Zbigniew
Kurnik, oraz długoletni pracow­
nik „Motozbytu” — Bolesław
Czubakowski. Odznaką Zasłużone­
go Pracownika przyznaną przez
ministra handlu odznaczony zo­
stał tow. Antoni Jaglarz — sekre­
tarz Podstawowej Organizacji
Partyjnej w „Motozbycie”. Mini­
ster handlu przyznał także 4 od?
znaki. wzorowego sprzedawcy dla

pracowników „Motozbytu” kra­
kowskiego. Przyznano także od­
znaki za długoletnią pracę, a tak­
że szereg nagród pieniężnych.

i

22 osiemnastolatków z tere­
nu miasta Krakowa obchodzić
będzie swoje urodziny w dniu
Lipcowego Święta. Z okazji
tej miłej rocznicy odbyli oni

na te towary ro-

turystyczny na

na wzrost obro-

więc „Desie” nie

Dlaczego...
...sklep „Desy” przy Rynku

Głównym obok „Wierzynka”, w

którym można było nabyć antycz­
ne meble, stare obrazy, porcela­
nę, dywany, dawną broń itp.
jest zamknięty? Wiadomo prze­
cież, że popyt
śnie, a sezon

pewno wpływa
tów. Czyżby
zależało na klientach i utargu?

Remont? No tak, ale karteczka
z takim napisem wisi na drzwiach

już od zimy. Za ten czas można

od podstaw wybudować piękny
fylok, a tutaj chodzi przecież o

ódnowienie jednego czy dwu po­
mieszczeń. W dodatku niepokoi
nas dziwna cisza i mamy nawet

wątpliwości czy za zasłoniętymi
sżybami w ogóle coś się zaczęło
robić... (wp)

Żegluga zaprasza

Żegluga krakowska u-

przejmie zawiadamia, że
w dniu 20 lipca 1969 r.

statek pasażerski odpły­
wał będzie z przystani o-

bok Wawelu do Bielan o

godzinie: 9.00, 11.00, 13.00,
15.00, 17.00.

Zapraszamy mieszkań­
ców Krakowa i turystów
na nasz statek.

Wysokie odznaczenia

państwowe,
dyplomy uznania

dla pracowników KOZG
Za zasługi dla Naszego miasta

zakładu Rada Państwa nadała

pracownikom Krakowskiego O-

kręgu Zakładów Gazowniczych
wysokie odznaczenia państwowe.
Orderem Sztandaru Pracy II Kla­
sy udekorowano dyrektora KOZG
Zdzisława Pikulskiego; Krzyze
Kawalerskie Orderu Odrodzenia
Polski otrzymali — Andrzej Joń­
czyk, Jan Gustab, Roman Wojta­
szek, Jan Kaczmarczyk. Złote

Krzyże Zasługi przyznano: Fran­
ciszkowi Gawlikowi i Karolowi

Wędzichą.
Ponadto wyróżniający się w

pracy otrzymali dyplomy uzna­
nia. 103 pracowników fizycznych
i 43 prac, umysłowych otrzymało
nagrody pieniężne. Niektórych
spotkał również zasłużony awans.

Zasłużeni prawnicy
Na akademii zorganizowanej

przez Zarząd Okręgu ZPP, w któ­
rej m. in. uczestniczyli: wicemi­
nister sprawiedliwości dr Fran­
ciszek Rusek, kierownik Wydzia­
łu Administracyjnego KW PZPR

Jerzy Klica, wręczono 12 Krzyży
Kawalerskich Orderu Odrodzenia
Polski i

sługi.
Krzyże

rodzenia
deusz Kawa, Edward Podgórski,
Stanisław Szoski, Adam Szymań­
ski, Roman Kiełkowski, Jan Mar­
kiewicz, Józef Balwierz, Franci­
szek Jancarczyk, Jan Kusek, Ta­
deusz Miś, Eugeniusz Ramus.
Franciszek Skocz, (her)

25 Złotych Krzyży

Kawalerskie .Orderu
Polski otrzymali:

Na zdjęciu powyżej kon­
serwatorzy — plastycy: Jó­
zef Sulma i Mieczysław
Świerczewski — których
mrówcza praca poprzedziła
odnowę Małego Rynku.

Fot. Otto Link

uroczyste spotkanie z władza­
mi miejskimi w gmachu Prez.
RN m. Krakowa. W spotkaniu
uczestniczyli również zapro­
szeni rówieśnicy' Polski Ludo­
wej, o 7 lat starsi od swoich
kolegów.

Po złożeniu ślubowania,
14 osiemnastolatków, przyby­
łych na tę imprezę, otrzymało
z rąk przewodniczącego Prez.'
RN m. Krakowa tow. Jerze­
go Pękali — jako dowód doj­
rzałości obywatelskiej
wody osobiste.

Rynek, ten

symfonii
okresie 25-

gotowy jui

Budowniczowie dotrzymali słowa

Dzisiaj zakończenie
odnowy Małego Rynku

Opustoszało nasze miasto

z krakowian zaludniło
się -turystami. Mamy w

tym roku co pokazać tury­
stom. Stary Kraków podkre­
śla swą urodę ze znawstwem
i wdziękiem pięknej kobiety.
Odnowiony Mały
końcowy akord

chwały miasta w

lecia PRL będzie
dzisiaj. Wyremontowano, kła­
dąc nową nawierzchnię —

wie\e ulic. Wiele innych —

świetnie oświetlono. Kraków

coraz bardzie) staje się ^per­
łą w pięknej oprawie”. Dob­
rze to bo turystów ciągle przy­
bywa. Niech się uczą od nas

miłości do zabytków, niech

Wiedzą jak piękne staje się
miasto, gdy gospodarzy w nim
w ciągu ćwierćwiecza władza
ludowa.

Ale i my możemy się cze­
goś od turystów nauczyć, jako
że nauki — nigdy nie zawieie
i na naukę — nigdy nie za

Tak więc budowniczowie do­
trzymali słowa. Dzisiaj jui bę­
dziemy podziwiać piękne po od­
nowie, nieskażone naleciałościa­
mi kolejnych remontów i prze­
budów kamieniczki Małego Ryn­
ku. W większości wznoszone w

okresie gotyku odkryty swoim
renowatorom dużo interesujących,
unikalnych szczegółów architek­
tonicznych.

WCZORAJ cała załoga wszyst­
kich przedsiębiorstw wspólpracu-

jących na Małym Rynku praco­
wała jeszcze bez wytchnienia do

późnych godzin aby tylko dotrzy­
mać słowa — zobowiązania prze­
kazania Rynku na Lipcowe Świę­
to. Kierowników Ludkowskiego
Pletnię, Konrada trzeba było szu­
kać gdzieś wysoko na dachach,
lub rusztowaniach doglądających

finalnych prac. Brygadziści dwoi­
li się i troili. Dwaj konserwato­
rzy — plastycy — Józef Sulma i

Mieczysław Świerczewski, których
połączył w „tandem” właśnie

Mały Rynek, autorzy dekoracyj­
nych elementów fasad, a przed­
tem jeszcze odkrywcy starych
tynków i ozdób równie długo nie

schodzili z budowy. Wszyscy tru­
dzili się tak mocno przez te osta­
tnie dni aby dotrzymać — słowa-

zobowiązania. (hz)

MAŁA KRONIKA
•W sobotę 19 lipca o godz. 19

w świetlicy WZGSSCh, ul. Szlak
65 odbędzie się uroczysta akade­
mia dla głuchoniemych z okazji
25-lecia PRL.

• Krakowski Dom Kultury, Ry­
nek Gl. 27 organizuje w dniu 19

lipca dwie Imprezy z okazji'-25-
lecia PRL. Pierwsza o godz. 10
w sali kina Kultura — prelekcja
okolicznościowa oraz film fabu­
larny prod. polskiej, druga o go­
dzinie 20 w sali 115 wieczornica

artystyczna, z udziałem artystów
scen krakowskich.

Obydwie imprezy bezpłatne.
• Klub Hotelu w Grębalowie

sobota godz. 19 — impreza arty­
styczna dla mieszkańców hotelu.

O! Tak w Polskę iść...
.. .pod takim hasłem artyści Estra­

dy Wojewódzkiej z Krakowa bh-
wili piosenką, tańcem, humorem

publiczność krakowską w klubie

Dziennikarzy „Pod Gruszką”.
Impreza odbyła się 18 lipca

(piątek) wzięli w niej udział: Ste­
fania Sermak, Mieczysław Frie-

del, Jerzy Kapliński, Jerzy Złot­
nicki, Paweł Bieńkowski i Zbig-

niew Zmuda, reżyseria: Jerzy Ro-

nard Bujański, opracowanie mu­
zyczne: Tomasz Śpiewak, choreo­
grafia: Jerzy Kapliński.

Na zdjęciu: Stefania Sermak,
która śpiewała dla publiczności
sentymentalne piosenki.

Fot. Z. Nasierowska

Festyny, występy artystyczne
koncerty, zabawy ludowe

STARE MIASTO

19 lipca, Rynek Główny (hala
„Korony” ul. Pstrowskiego 9). —

Godz. 17 — 19 — występy zespo­
łów regionalnych; Zespoły Pieśni

l Tańca „Sądecczanie”, „Tatry”,
Chór „Echo Górnicze”. Mały Ry­
nek (KDK) godz. 19.30 — wystę­
py artystów scen krakowskich.

20 lipca, Rynek Główny — (ha­
la „Korony” ul. Pstrowskiego 9).
Godz. 17 — 19 — występy zespo­
łów regionalnych. 21 lipca, Rynek
Główny — KDK. Godz. 18 — 19 —

impreza artystyczna KDK. 22 lip­
ca, „Wesele Krakowskie”, prze­
jazd furmankami. Godz. 16 —

Barbakan (Filharmonia, ul. Zwie­
rzyniecka 1) — widowisko lu­
dowe „Wesele Krakowskie”. Ry­
nek Gł. (KDK). Godz. 13 - 19.15
— występy zespołu Sp-ni .Gro­
mada”. Godz. 13.15 — 20.30 — wy­
stępy artystów scen krakow­
skich.

10 — 18 — Imprezy artystyczne
dla dzieci i młodzieży. Godz. 18—
21 — program estradowy WPIS,
zabawa ludowa. Godz. 21 — spływ
kajaków z pochodniami i ogniska
na wodzie.

ZWIERZYNIEC

19 lipca, Park Jordana. Park De­
cjusza — Wola Justowska. Godż.
18—20—. koncert muzycznych
zespołów młodzieżowych. 20 lipca
Park Jordana. Godz. 18 — 20 —

Ognisko 25-lecia PRL. 21 lipca,
Park Jordana. Godz. 18 — 20 —

Ognisko 25-lecia PRL. Błonia

Krakowskie. Godz. 18 — 19 — wy­
stępy artystów scen krakowskich.
22 lipca, Zarzecze — Stadion KS

„Bronowianka” Wielki fest} n ar­
tystyczno - sportowy „Turkus”.
Godz. 14 — 15 — zawody sporto­
we. Błonia Krakowskie. Godz. 18—
22 — koncert zespołów muzycz­
nych.

GRZEGÓRZKI:

KLEPARZ:

19 lipca, Klub środowiskowy
„Krówodza” ul. Mazowiecka. —

Godz. 18 — 19 występy artystów
scen krakowskich. 20 lipca, Klub

środowiskowy — Bronowice Wiel­
kie, ul. Ojcowska 110. Godz. 19—
9.0 — występy artystów sćen kra­
kowskich. 21 lipca, Klub Środowi­
skowy — Witkowice. Godz. 19 —

wyświetlenie filmu. 22 lipca.
Godz. 17 — 22 — festyny ludowe:

Dzielnicowy Klub Sportowy „Cle-
pardia” ul. Prądnicka 70, os. To­
nie — Plac Zabaw.

• 19 lipca, Klub Środowiskowy
„Malwa” — (Prądnik Czerwony,
Dobrego Pasterza 6). Godz. 19 -^20

.

— występy artystów scen krakow­
skich. 20 lipca, Boisko Szkoły nr

75 — ul. Grochowska. Godz. 17—
20 — festyn młodzieżowy. 21 lipca'.
Klub Środowiskowy „Strych” ul.

Masarska 14. Godz. 20.30 — 22—
wieczorek taneczny. 22 lipca, KS

,,Grzegórzki” — ul. Fabryczna 8.
■ Godz. 10 — uroczyste otwarcie
' boiska. Plac przed Halą Targową
> (Klub „Strych” ul. -Masarską 14).
■Godz. 17 — 18.30 — występy arty-
• stów scen krakowskich, następnie
• zabawa taneczna.

Wypadki, kraksy...

NOWA HUTA:

19 lipca, Klub Hotelu — Gręba-
łów. Godz. 18 — 19.30 — występy
młodzieżowych zespołów artysty­
cznych. 21 lipca, Kino - „Sfinks”
(ZDK — ul. Majakowskiego 2).
Godz. 19.30 — wyświetlenie fil­
mu: „25-lecie PRL i 20-lecie No­
wej Huty”. 22 lipca, Zalew. Godz.

PODGORZE:

20 lipca, Osiedlowy Dom Kul­
tury — Rybitwy. Godz. 18 — 22
— zabawa ludowa. 21 lipca, Ry­
nek Podgórski. Godz. 20 — wy­
świetlenie filmu. 22 lipca, Park
im. Bednarskiego (Klub RelaKs ul.
Sokolska 17). Godz. 13 - 15-30 —

występ artystów scen krakow­
skich. Godz. 19.30 — 22 — zabawa
ludowa.

W przypadku niepogody impre­
zy organizowane będą w salach

widowiskowych —' informacje w

nawiasach. -

’

.

Nasi reprezentanci
jadq do stolicy

Na dzień Lipcowego Święta
przygotowują się wszyscy —

jak kraj długi i szeroki. Lu­
dzie pracy pragną bowiem go­
dnie uczcić srebrny jubileusz
Polski Ludowej. Centralne u-

roczystości 22 lipca odbędą się
w stolicy. Wezmą w nich u-

dział obok mieszkańców War­
szawy także ci, którzy swą
wiedzą i pracą, swym wysił­
kiem dobrze przysłużyli się
krajowi w innych jego rejo­
nach.

Będą wśród nich również
mieszkańcy naszego miasta.
Hutników krakowskich repre­
zentować będzie wyróżniający
się garowy, aktywista partyj­
ny z HiL — Józef Kuś. Ener­
getycy wysyłają długoletniego
mistrza elektryka z Zakładu
Energetycznego Kraków-Mia-
sto, wzorowego pracownika —

Jana Raźnego. Również tran­
sportowcy wysyłają swojego
przedstawiciela, inicjatora ru­
chu współzawodnictwa i ra­
cjonalizatorstwa, wielokrotnie
nagradzanego i odznaczanego,
ślusarza narzędziowego z Od­
działu Przewozów i Spedycji
PKS — Szczepana Irlika. Łą­
cznościowcy także będą mieli
swojego reprezentanta. Na
Lipcowe Święto do stolicy zo­
stał wytypowany Roman Tro­
jan, zasłużony przodownik
pracy socjalistycznej w Urzę­
dzie Telefonów Miejscowych.

• Ambalatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego udzieli­
ło.. wczoraj pierwszej pomocy ok.
100 pacjentom. ® Na skrzyżowa­
niu ulic Galla i Kazimierza Wiel­
kiego samochód potrącił mężczy­
znę o nieustalonym nazwisku,
który na skutek odniesionych ob­
rażeń zmarł w drodze do szpita­
la. • Na ul. Bonarka w wypadku
samochodowym odniosła lekkie
obrażenia 21-letnia Ewa S., zam.

w Myślenicach. • Na al. 29 Li­
stopada została potrącona przez
samochód 60rletnia Stefania S.,
zam. Mostowa 10, która doznała
lekkich obrażeń. ® Grupa Wy­
padkowa Milicji Obywatelskiej
interweniowała wczoraj w 13 wy­
padkach drogowych.

CO,GDZIE,
KIEDY?

późno. Sprawa na pozór dro­
bna lecz jakże wstydliwa.
Wzbogaciliśmy się na tyle, że
samochód przestał być juź
wydatkiem niewyobrażalnym
dla lepiej zarabiających.
Przybyło więc w Krakowie

pojazdów ponad miarę jego
wąskich ulic i kiepskich węz­
łów komunikacyjnych. W tej
sytuacji ratować nas może —

kulturalna jazda. A jak z nią
jest? Fakt, ie przechodnie gi­
ną na przejściach dla pie­
szych mówi sam za siebie. W

Nowej Hucie gdzie arterie ko­
munikacyjne są niepomiernie
szersze i dogodniejsze niż w

starym Krakowie nie dzieje
się lepiej. Ta łatwa przeloto-
wość zachęca jak gdyby jeszcze
kierowców do jazdy „bez par­
donu”. Przejścia dla pieszych
przebywają więc piesi wytę­
żonym truchcikiem, aby tyl­
ko zdążyć uciec przed nad­
ciągającą „silą”.

Jakże inaczej wygląda spra­
wa gdy za kierownicą siedzi
kierowca, turysta zagraniczny.
Zatrzymywanie się przed tzw.

„zebrami*’ gdy przechodzą ni­
mi piesi jest zasadą nr

czekiwanie na moment

nikogo już nie uia na

rze” nie Wydaje im się
długie. A przecież oni też nie

są aniołami. Czasami siadają
za kierownicą pijani, często
jeżdżą zbyt szybko powodując
wypadki ale... wyróżnia ich
nieodmiennie przychylny sto­
sunek do przechodnia jako
słabszego na jezdni.

Często, skorzy do naśladow­
nictwa — w tym wypadku —

naśladujmy kulturę jazdy jak-
najpilniej. Piraci drogowi po­
winni zniknąć z naszych ulicl

(hz)

1. O-
ki'ed.y
„zeb-
nigdy

Tysięczny skok
Nielada to wyczyn osiągnąć

w swoim życiu tysiąc spado­
chronowych skoków. A takim
Jubilatem stał się wczoraj o-

ficer Stanisław Młot z VI Po­
morskiej Dywizji Powietrzno-

Desantowej. Zamknął tym sa­
mym bez mała ćwierć wieku

„życia pod spadochronem”.
Pierwsze skoki odbywały się
jeszcze w dęblińskiej „Szkole
Orląt”, jest więc jednym z

najstarszych spadochroniarzy
w Wojsku Polskim.

Z okazji tysięcznego skoku

były wczoraj na lotnisku

pominki od kolegów, życzenia
i gratulacje od dowództwa

jednostki a orkiestra odegrała
przy śpiewie dalsze tysiąc...
skoków. Serdecznie gratuluje­
my i my. (mp)

Dziś otwarcie

Nowa księgarnia
DZISIAJ o godz. 15 zostanie

otwarta księgarnia przy pl. Kos­
saka 1, przeniesiona do tego loka­
lu z Rynku Kleparskiego. Prze­
widziano bogaty wybór książek,
reprodukcji, płyt gramofonowych,
które niewątpliwie oprócz starych
bywalców przyciągną do tej pla­
cówki — nową klientelę.

Teatr dla uczczenia

25-lecia

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
— dla uczczenia 25-lecia PRL

przygotował specjalne widowisko
słowno - muzyczne pt. ,Pieśń
Zwycięstwa”. Jest to montaż po­
ezji, piosenki i dokumentalnego
filmu. Uroczysta premiera — 22

lipca. W przedstawieniu bierze
udział cały zespół. Opracowanie
i reżyseria Mariana Szczerskiego,
scenografia Barbary Stopki, mu­
zyka T. Dobrzańskiego, plastyka
ruchu Z. Pieńkowski.

Kinematografia polska
w 25-lecie PRL —

- Dni filmu polskiego
1969

Kino „Apollo” zawiada­
mia, że w dniach 20—23

iipca wyświetlać będzie do­
kumentalny, barwny film

produkcji polskiej, pt.
„TOAST”

Początek seansów godz. 16,
18i20

Wiad., 0.05—3.00 Program noc­
ny z Warszawy.

PROGRAM NA UKF 63,75
MHz - Z KRAKOWA LO­
KALNIE, 16.10 Mistrzowie ba­
roku, 16.25 Piosenki z mini

scenki, 16.45 W takcie na 2,
3 14.

Polskie Radio zastrzega lo­
bie prawo zmian w programie

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.05 „Kiermasz pod kogut­
kiem”, 7.00 Wiad., 7.10 Kalen­
darz radiowy, 7.15 Program
dnia, 7.30 Gra Polska Kapela
pod dyr. Feliksa Dzierżanows­
kiego, 8.00 Dziennik i prze­
gląd prasy, 8.20 Wiązanka me­
lodii rozrywkowych, 8.30

Przekrój muzyczny tygodnia,
9 00 Wiad., 9.05 „Fala 56...”,
9.15 Radiowy Magazyn 'Wojs­
kowy, 10.00 Dla dzieci w wie­
ku przedszkolnym, 10.20 „Pio­
senki bez słów”, 10.30 „Ra­
diowa piosenka miesiąca”,
1100 „Rozgłośnia harcerska”,
11.40 „Omnibusem po Edl-

sonii”, 12.05 Wiad., 12.15 Wśród

nagrodzonych, 13.15 Nowości

programu III, 14.00 Radiowy
magazyn przebojów, 14.30 „W
Jezioranach” — ode. wiejskiej
powieści radiowej, 15.00 Kon­
cert życzeń, 16.00 Wiad., 16.05

Tygodniowy przegląd wyda­
rzeń międzynarodowych, 16.20
Teatr PR — „Człowiek stam­
tąd” — słuch, wg powieści M.

Reniaka, 17.30 Gra zespół
„Studio M2”, 18.00 Wyniki To­
to-lotka oraz regionalnych
gier liczbowych, 18.05 Muzycz­
na sztafeta 17 Rozgłośni, 19.90

Kabarecik reklamowy, 19.15
,.O czym mówią w śwlecie”,
19.30 „Przy muzyce o sporcie”,
26.00 Dziennik, 20.10 „Widno­
krąg” wydanie specjalne, 20.20

Wiad., 20.30 „Matysiakowie” —

ode. powieści radiowej, 21.00
Wielka gitarlada, 21.30 Zespół
Dziewiątka, 22.00 Radiowa es­
trada muzyczna, 23.00 Dziennik

wieczorny, 23.10 „Tańczymy do

północy”, 24.00 Wiad., 9.95- 3 .00

program nocny z Krakowa.

PROGRAM II

5.30 Wiad., 5.35 Muzyka, 6.30

Wiad., 6.50 Muzyka, 7.30 Dzien­
nik 7.45 „Kwadrans z duetem

fortepianowym Wacław Kisie­
lewski i Marek Tomaszewski,
8.00 „Moskwa z melodią i pio­
senką słuchaczom polskim”,
8.30 Wiad., 8.35 „Radio-proble­
my”, 8.45 „9 kwadransów z li­
teraturą i muzyką” (KR), defi­
lada rytmów (KR), „Pierwszy
dzień” — frag. prozy Juliana
Kawalca (KR), miniatury Cho­
pina — gra Regina Smen-
dzianka (KR), frag. poematu
Konstantego Ildefonsa Gał­
czyńskiego (w przerwie kon­
certu), 10.30 Koncert życzeń
(KR), 11.00 Program z Rzeszo­
wa (RZ), 12.05 Wiad. „Siedem
dni w kraju i na śwlecie”,
12.30 Muzyka operowa, 13.30

Przeboje Radiowego Studia

Rytm, 13.55 „Program z dywa­
nikiem”, 15.00 „Krysia Bez­
imienna” —- cz. U słuch, wg
powieści A. Domańskiego,
15.45 „Niedzielne rendez-vous”,
16.00 Wyniki Lajkonika (KR),
16.01 Radiowa lista przebojów
(KR), 16.20 Fel. Wł. Loranca
(KR), 16.30 koncert Chopinow­
ski, 17.00 Wiad., 17.05 Kronika

Warszawy, 18.00 „Zjadanie og­
nia” — słuch. M . Grześcza-

ka, 19.00 Wiad., felieton ak­
tualny, 19.15 „Rewia piosenek”,
19.45 Melodie rozrywkowe,
20.00 Transmisja z Radiowego
Domu Muzyki specjalnego
koncertu Wielkiej Orkiestry
Symfonicznej PR i TV pod
dyr. B . Wodiczki, 20.43 „Ar­
cheologia” — szkic Jana Pa-

randowskiego, 21.00 D. c. kon­
certu, 21.32 Koncert muzyki
tanecznej, 22.00 Wiad., 22.05
Wiad. sportowe, 22.25 Powtó­
rzenie wyników Lajkonika
(KR), 22.28 Program z Rze­
szowa (KR), 22.38 Jazz na do­
branoc. 23,50 Wiadomości.

ple 2, LARYNGOLOGICZNY:
Klinika AM ul. Kopernika 23a,
OKULISTYCZNY: Szpital im.
St. Żeromskiego N. Huta os.

Na Skarpie 2, UROLOGICZNY:

Szpital im. St. Żeromskiego N.

Huta, Os. Na Skarpie 2, NEU­
ROLOGICZNY: Klinika Neu­
rologiczna AM ul. Botaniczna

3, PEDIATRYCZNY: Szpital
im. St. Żeromskiego N. Huta
Os. Na Skarpie 2, CHIRURGI­
CZNY DZ1EC.: Szpital Im. St.

Żeromskiego N. Huta Os. Na

Skarpie 2, GRUŹLICZY męski:
Szpital ul. Prądnicka 80, ko­
biecy: Szpital Anki — Wola

Justowska.

SOBOTA
NIEDZIELA

LIPCA

Wincentego
Czesława

SOBOTA

Rynek Główny 42 (tlen), Re­
toryka 1, PI. Wolności 7, Me-

SOBOTA
IM. J . SŁOWACKIEGO (Pl.

Ducha): Kartka z pamiętnika,
17.30 (przedst. zamknięte),
ROZMAITOŚCI (Karmelicka
4): Krewniak! — 11.30, 16

(przedst. zamknięte) — 19.15,
LUDOWY (Majakowskiego) —

19.15, KOLEJARZA (Bocheńs­
ka 5): Przed ślubem — 19.

NIEDZIELA
LUDOWY: Droga wiodła

przez Narwik — 19.15.
Pozostałe teatry jak w sobo­

tę.

talowców 1, Prądnicka 85/87.

Zakopiańska 69, Osiedle Tea­
tralne 28 (tlen), Centrum A
tłok 3 (tlen) — Nowa Huta.

NIEDZIELA

jak w sobotę.

Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania

i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

SOBOTA
KIJÓW: Sidła (ang. 16 lat) —

16.30, 19.30, UCIECHA: Strzały
w ciemności (poi. 14 lat) —

15.45, 18, 20.30. WARSZAWA:
Pan Wołodyjowski (poi. 14 lat)
— 16.15, 19.30, WOLNOŚĆ: Ry­
szard Lwie Serce (USA, 14 lat)
— 15.45, 18, 20.30. APOLLO:

Kolekcjoner (ang. 18 lat) —

15.30, 18, 20.30. MŁODA GWAR­
DIA: Za frontem (radź. 11 lat)
— 10, 12.15, Elza z afrykań­
skiego buszu (ang. 7 lat) —

14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Pu­
stelnia Parmeńska (fr. 14 lat)
— 9.30, 12.45, 16, 19.15. WRZOS:
Siedmiu w blasku złota (wl. 16

lat) — 15.45, (seans zamknięty)
18. 20.15. KULTURA: Pociąg
(poi. 16 lat) — 18, 20.15. ZWIĄZ­
KOWIEC: Piękna Angelika (fr.
16 lat) — 17, 19. CHEMIK: Ka­
sia Balou (USA, 16 lat) — 19,
MIKRO: Osiodłać wiatr (USA,
14 lat) — 16, 18, 20. TĘCZA:
Wilcze echa (pól. 14 lat) — 17,
19. MASKOTKA: Niedziela w

Nowym Jorku (USA, 16 lat) —

15.30, 17.45, 20, MELODIA: Ty- *

grys lubi świeże mięso (fr. 16

lat) — 16, 18, 20. UGOREK:

Pięciu mężów pani Lizy (USA
16 lat) — 17, 19. WISŁA: Fan-
tomas wraca (fr. 14 lat) — 11 .

15.45, 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT DUŻA SALA: Cskar

(fr. 16 lat) - 15.45, 18 (seans
zamknięty) 20.15. MAŁA SA­
LA: Pod argentyńskim słoń­
cem (arg. 16 lat) — 15, 17, 19.
ŚWIATOWID DUŻA SALA.
Pan Wołodyjowski (poi. 14 lat)
— 16.15, 19.30. MAŁA SALA:
Ostatni po bogu (poi. 14 lat)
— 15, 17, 19. SFINKS: Panie

1 panowie. (Wł. 18 lat) — 15.30
19. 20.15.

WIELICZKA — Górnik: Pan

Wołodyjowski.
SKAWINA — Junak: Wszys­

tko na sprzedaż.
ZIELONKI — Krakowianka!

Wojna 1 pokój.

NIEDZIELA
MELODIA — Bajki dla dzie­

ci: 11, 12, MASKOTKA — Baj­
ki dla dzieci: 10.30, 11.30. UGO­
REK: Bajki dla dzieci — 11,
12, APOLLO: Toast (poi.) —■
16, 18, 20.

Pozostałe kina jak w sobotę

____________

WAWEL (9—17). NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Cyna
w dawnych czasach (10—15).
HISTORYCZNE (Jana 12):
Dzieje i kultura Krakowa,
(Franciszkańska 4): Z dziejów
drukarstwa i introligatorstwa
(Szpitalna 21): Dzieje teatru

krak. (Rynek Gł. 35): Plakat
krakowski (9—15). PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17): (10—
12). PRYZMAT (Łobzowska 3):
Wyst. prac Marii Sperling 1
Józefa Jaremy (11—22). POD­
ZIEMIA KOSC. św. WOJCIE­
CHA: Dzieje Rynku Krak. (10-
18). DWOREK MATEJKI

(Krzesławice): (10—17). KLUB
TPPR (Rynek Gł. 20): Lenin w

Polsce (15.30—20). MUZ. LOT­
NICZE (Czyżyny): (10—14).
AGH (al. Mickiewicza 30 paw.
A-l, C-l): Esperanto jest do­
robkiem kultury polskiej (10—
18). KRZYSZTOFORY (Szcze­
pańska 2): Wyst. prac. J. Ka-

łuckiego.

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Szpital
im. Biernackiego ul. Tryni-
tarska 11, INTERNISTYCZNY:
III Klinika ĄM ul. Kopernika
17, LARYNGOLOGICZNY: Kli­
nika AM — ul. Kopernika 23a,
OKULISTYCZNY: Klinika O-

kulistyczna AM ul. Kopernika
38, UROLOGICZNY: Klinika

Urologiczna AM ul. Grzegórze­
cka 16, NEUROLOGICZNY:

Szpital dla nerwowo i psychi­
cznie chorych — Kobierzyn,
PEDIATRYCZNY: Instytut Pe­
diatrii — Prokocim. CHIRUR­
GICZNY DZIEC.; Instytut
Pec^atrii — Prokocim. GRUŹ­
LICZY męski: Szpital Prądni­
cka 80, kobiecy: Szpital Anki
— Wola Justowska.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Szpital im.
St. Żeromskiego — Nowa Hu­
ta, Na Skarpie 2, INTERNI­
STYCZNY: Szpital im. St. Że­
romskiego N. Huta Na Skar-

Grzegórzki 209-01, 205-77

SOBOTA

PROGRAM I

5.05 Rozmaitości rolnicze, 5.25

Muzyka, 5.40 Progr. dnia, 5.50
Gimnast., 6.00 Wiadomości,
6.1<‘ „Pięć minut o gospodar­
ce”, 6.15 Koncert Orkiestry
Rozgłośni Łódzkiej PR, 6.45
Kalendarz Radiowy, 6.50 Mu-

tyka, 7.00 Dziennik poranny i

przegląd prasy, 7.20 „Sportow­
cy wiejscy na start”, 7.35 Mu­
zyka, 7.50 Gimnastyka, 8.00

Wiad., 8.10 „Dzień dobry, tu

„Red. Społeczna”, 8.15 Pio­
senki 25-lecia, 8.18 „Melodie na

dzień dobry”, 8.44 Koncert ży­
czeń, 9.00 Edward Grieg — „Z
czasów Holberga” — suita, 9.20

Muzyka operetkowa, 10.00

Wiad., 10.05 „Aby spłacić dług”
— frag. 2 powieści z tomu

„Awans pokolenia”, 1Ó.25 Mu­
zyka ludowa w oprać, artys­
tycznym, 10.50 „Lekarz przypo­
mina”, 11.00 Jan Brahms —

tańce węgierskie, 11.20 Kon­
cert Orkiestry Mandollnistów,
Rozgłośni Łódzkiej PR, 11.49

Gawędy rodzinne — Igr.acego
Kowala, 11.55 Kom. o st. wód,
12.05 Z kraju 1 ze świata, 12.25

„Koncert z polonezem”, 12 45

„Rolniczy kwadrans”. 13.00

Sylwetki piosenkarzy radź.,
13.20 W kręgu polskiej piosen­
ki, 13.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”, 14.00 Zagadka literacka,
14.30 Muzyka operowa, 15.00
Wiad., 15.05 „Godzina dla

dziewcząt 1 chłopców” — Lato
1 ty — magazyn aktualności,
16.00 Dziennik, 16.10 Pooołud-
nie z młodością, 18.00 Wiad.,
18.05 „Lista przebojów Studia

Rytm”, 18.50 Muzyka i akt.,
19.15 Dziś pytanie — dziś od­
powiedź, 19.30 „Wędrówki mu­
zyczne po kraju”, 20.00 Dzien­
nik, 20.25 „Beat na ludowo”,
20.47 Kronika sport., 21.00

„Podwieczorek przy mikrofo­
nie”, 22.30 Rewia orkiestr ta­
necznych, 23.00 Dziennik wie­
czorny, 24.00 Wiad., 0.05—3.00

Program nocny z Warszawy.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.40 Wiejski Ty­
godnik Dźwiękowy (KR), 5.55

Muzyka, 6.00 Proponujemy,
informujemy, przypominamy
(KR), 6.20 Gimnast., 6.30 Wiad.,
6.40 Publicystyka międzynaro­
dowa, 6.50 Muzyka i aktual­
ności, 7.16 Program z Rzeszo­
wa (RZ), 7.30 Dziennik i Prze­
gląd prasy, 7.50 Piosenki 25-

lecia, 7.53 Muzyka, 8.05 Spra­
wozdanie z uroczystej Sesji
połączonych komitetów t«JN 1

rad narodowych (KR), 8.25

Próg, pogody + omówienie

programu dnia (KR), 830

Wiad., 8.35 Narodzin.? władzy
— audycja dokum., 9.00 Kon­
cert estradowy, 9.30 Wiad.,
9.35 Muzyka, 10.00 Melodia za

melodią, 10.25 Magazyn lite­
racki, 11.25 Koncert choDtnow-
ski — w wyk. Auguśtina A-

nievasa, 11.55 Kom. o st. wód,
12.05 Z kraju i ze świata, 12.25

Jerzy Filip Telemann — Suita
orkiestrowa „Don Kichot”,
12.40 Przerwa w emisji pro­
gramu dla Krakowa — Rze­
szów przechodzi do zapowie­
dzi własnych, 13.00 Program
z Rzeszowa (RZ), 13.40 ,Trzej
sprawiedliwi grzebleniarze” —

frag. opowiad. G. Kellera, 14.00

Wiad., 14.05 „Kiedyśmy wra­
cali z Berlina” i inne piosen­
ki żołnierskie, 14.30 „Przygo­
da zakochanych” — i inne

humoreski, 14.45 Trzy pary
przy różnych instrumentach,
15.00 Echa I Międzynarodowe­
go Festiwalu Studenckiego
zespołów Folklorystycznych,
15.20 „Kompozytorzy — kom­
pozytorom”, 15.50 O czym pi-
sze prasa literacka, 16.00
Dziennik, 16.10 Program z Rze­
szowa (RZ), 17.00 Na kra­
kowskiej antenie wasze tros­
ki nasze wnioski (KR). 17 .15
Piosenka przypomni Ci —

audycja w oprać. Romana Ko­
wala (KR), 17.30 Wieś, której
urosły skrzydła rec. St. Sta­
nucha, 17.45 Gra zespół organo­
wy rozgłośni krakowskiej
(KR), 18.00 Felieton literacki
J. Kurka, 18.10 Dziennik. 18.20

„Widnokrąg” — wydarzenia,
opinie, refleksje ze świata

nauki, 19.00 Przegląd wyda­
rzeń „Echa dnia”, 19.17 „Gó­
rale, górale, góralska muzy­
ka” — zespoły pieśni i tań­
ca. 19.30 „Matysiakowie” —

odc. pow. rad., 20.00 Recital

tygodnia — A. HiolskJ — ba­
ryton, 20.35 Muzyka Puerto

Rico i Los Panchos, 21.20

Muzyka taneczna, 22.00 Z kra­
ju i ze świata, 22.27 Wiad.,
22.30 Melodie rozrywkowe,
22.45 Radio-kabaret, 23.50

SOBOTA
10.00 „Marysia i Napoleon”

fiim fab. prod. polskiej,
12.00—15.00 Przerwa, 15 Pro­
gram dnia, 15.05 Program ty­
godnia, 15.35 — Radar, 15.45
Dziennik TV, 16.00 „Moskwa
— Warszawa”, 17.00 ECHO

STADIONU, 17.20 Planeta zie­
mia, 17.50 „Spotkanie z przy­
rodą”, 18.15 Kronika, 18.30
Szlakiem 25-lecia, 19.00 Wieczor­
ne rozmowy, 19.20 Dobranoc,
19.30 MONITOR, 20.00 „Błę­
kitny ognik” program mu­
zyczny z Moskwy, 21.35 Spra­
wozdanie z uroczystości zwią­
zanych z zakończeniem budo­
wy kop. siarki w Grybowie,
22.00 Film fab. prod. polskiej,
24.00 „Wariacje na pięć kamer”,
0.50 Program na jutro.

NIEDZIELA
9.40 Program dnia, 9.43 „La­

to 1969”, 10.20 Przypominamy,
radzimy, 10.40 „Ściśle tajne”
film z serii „Stawka większa
niż życie”, 11.35 „Melodie na

dzień dobry”,x 12.00 Dzięnnik
TV, 13.10 Program dnia, 13.15

Recenzje krakowskie, 13.45

Szyk — film, 14.00 Film z

serii: „Ojciec i syn”, 14.30

Przemiany, 15.00 „Warszawa,
ja i ty”, 15.30 „Wielka gra”
— teleturniej, 16.25 PKP’. 16.35

„Szlakiem wielkich przemian”,
17.00 „Muzyka polska z Zaniku
w Golobiu”, 17.45 „Klub sześ­
ciu kontynentów”, 18.25 An-

draszkowe ostatki, 18.55 Świt
nad Bugiem, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik TV, 20.00 Ry­
żowiska w ogniu — film, 20.15

„Przygody pana Michała” pol­
ski film telewizyjny, -21.05
Statek Apollo 11 ląduje na

Księżycu, 22.00 „Śpiewki stare

ale jare”, 23.10 Wiadomości

spo,rtowe, 23.20 Program na

jutro.

„Gazeta Krakowska” organ

KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: Centrala

235-60.

Krakowska Drukarnia

Prasowa

Kraków, ul. Wielopole 1.

1 A-69


